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Zdjęcia:  J . K O S i D O W S K I

Rankiem 15 listopada weszła w życie uchwała Rady Ministrów o częściowej obniż­
ce cen. Barbara Górecka, ekspedientka z „ Delikatesów", uśmiecha się przyczepia­
jąc kartki z nowymi cenami: zwiększy się przecież także i je j własny budżet.

Dwaj przyjaciele — Hieronim Zajdel i  Władysław Sikorski, budowniczowie Mura­
nowa, od rana rozpoczęli zakupy żywności po zniżonych cenach. Różnica cen oka­
zała się tak duża, że za oszczędzone pieniądze można było nabyć butelkę wina..

W „Delikatesach“  na Nowym Swiecie przez całą noc trwała praca przy przeliczaniu 
cen. Dyrektor Korol (pierwszy od prawej), kierowniczka administracyjna Wasilew­
ska i magazynier Kamiński przerachowali ponad 1000 pozycji różnych artykułów.

Nylony staniały o j0 '. Nie trzeba tłumaczyć, jakie zadowolenie wywołała ta wia­
domość wśród warszawianek, dla których nylonowe pończochy są artykułem bar 
dzo pożądanym. A także — rzecz prosta — cieszy się z tego powodu niejeden mai
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Także i  w tym dziale tłok! Uchwale Rady Ministrów z 14 listopada poprzedziła 
zniżka cen, dokonana w drodze sprzedaży poremanentowej. Obie obniżki przyniosły 
ludności pracującej roczną oszczędność w wysokości 5-400 milionów złotych.

— Naszemu chłopcu przyda się taki wózek — oświadczyli rodzice. Teraz budżet 
domowy pozwala na nabycie nowego modelu „pojazdu". Obniżka cen jest pierw ­
szym krokiem do dobrobytu dorosłych i  dzieci, całej ludności naszego kraju.

N A S Z A  K R O N I K A
P OGODNE, listopadowe popo­

łudnie w parku krotoszyń­
skim tchnie uroczym spoko­

jem. Spokojny szelest złotych liś ­
ci, opadłych i tych jeszcze zwi­
sających na drzewach, daje po­
czucie równowagi. Ta jesień u- 
sposabia do głębokich rozmyślań. 
Mamy jeszcze w oczach piękny 
obraz ziemi wielkopolskiej, roz­
taczający się po obu stronach szo­
sy. Jak okiem sięgnąć, wśród 
wielkich obszarów zasianych pól, 
wśród sadów i  wsi panuje równo­
waga i powaga ziemi, jakby świa­
domej swej historyczności, jakby 
świadomej swej ro li kolebki pol­
skości.

Jak daleko okiem nie sięgniesz, 
nie ujrzysz po obu stronach szo­
sy niczego, co by zakłóciło ten 
obraz — cichy i dostojny. Chcesz 
poznać prawdę o tej ziemi, która 
nie żyje bynajmniej spokojem, idź 
w głąb krotoszyńskiego parku. 
Tam w małym domku ukrywa się 
prawda nie tylko o krotoszyńskim 
powiecie, ale i  wielu innych po­
wiatach poznańskiego wojewódz­
twa i  innych powiatach Polski. 
Zobaczysz tam młodego, zmęczo­
nego człowieka, przed którym sta­
ją coraz to inne chłopskie po­
stacie. Każda z nich ma swoisty 
wyraz twarzy. Jedna cichy i 
skruszony. Inna hardy i zacięty. 
Inna świętoszkowaty grymas ob­
łudy. Temat rozmowy jest ten 
sam.

Chodzi o zboże. Chodzi o nie­
wykonane dostawy obowiązkowe 
dla państwa.

To miejscowy prokurator prze­
słuchuje najbardziej opornych, 
najbardziej zatwardziałych kuła­
ków z powiatu Krotoszyn. Są to 
ci, w których postępowaniu 
stwierdzono wyraźną złą wolę, 
którzy są prowodyrami agitacji 
zmierzającej do tego, by nie dać 
państwu zboża, a przynajmniej, 
żeby go dać jak najmniej. Har­
dych, zaczepnych odpowiedzi na 
prokuratorskie pytania niewiele. 
Więcej obłudy i  przesadnej 
skromności. Tylko spod gęstych 
brw i błyska nieraz gniewne, nie­
nawistne spojrzenie. Tylko ręce 
raz po raz spoczywające na kola­
nach zaciskają się w ukrywanej 
wściekłości.

S Ą to twarde, drapieżne ręce. 
Są ,to ręce bogaczy. Ręce lu ­
dzi posiadających po k ilka ­

dziesiąt hektarów ziemi, po kilka 
koni, po kilkanaście sztuk bydła 
rogatego, po kilkadziesiąt świń. 
Wyobraźmy sobie tę siłę ekono­
miczną na wsi, stojącą na prze­
ciw  biedaka wiejskiego. Panowa­
nie ekonomiczne tych kułackich 
rąk, ucisk i  wyzysk kułacki jest 
jeszcze olbrzymi. W niejednej wsi 
walka może nawet jeszcze nie roz­
gorzała. Gdzieniegdzie biedota 
jeszcze nie wyprostowała karków. 
Dla wielu jeszcze władza ludowa 
daleko, a kułacka blisko.

Kułacy oddadzą państwu po­
trzebne mu zboże. Nie pomoże 
kłamstwo, nie pomoże obłuda, nie 
pomoże oszustwo. Ludziom w 
mieście potrzebny jest chleb. Pań­
stwo ludowe nie pozwoli, by Chle­
ba zabrakło robotnikowi i pra­

cownikowi umysłowemu, i  ażeby 
kułak na dodatek, nie oddając 
zboża na skup, wzmacniał jeszcze 
swą siłę ekonomiczną na wsi, siłę 
wrogą państwu ludowemu.

Za oknem zapada zmierzch, w 
prokuratorskim pokoju robi się 
szaro. Długo, miesiącami rozma­
wiano ze wszystkimi chłopami, 
nie wyłączając kułaków, na temat 
dostaw obowiązkowych, aż doszło 
do tych przymusowych przesłu­
chań. Dostawa obowiązkowa — to 
prawo. Prawo musi być wykona­
ne. Prokurator pełni swój obo­
wiązek. To walka klasowa. Walka 
władzy ludowej z mocnymi jesz­
cze na wsi pozostałościami (kapi­
talizmu. Walka klasowa, walka o 
zboże toczy się w interesie robot­
ników i innych ludzi pracy miast. 
Toczy się równocześnie w intere­
sie małorolnych i średniaków ze 
wsi. Na sprawie dostaw obowiąz­
kowych raz jeszcze zostaje udo­
kumentowana wspólnota intere­
sów pracujących miast i  wsi.

Kułak odda państwu, tyle ile 
trzeba, tyle ile  zostało wyznaczo­
ne. Nie ukryje ziarna, nie zgnoi w 
wilgotnych dołach, nie będzie 
przy jego pomocy, bogacąc się, 
uciskał coraz bardziej średniaka 
i biedniaka. Będziemy w mieście 
m ieli chleb, a masa pracujących 
chłopów wyprostuje karki.

A coz znaczy to zboże, o które 
z kułakiem walczy prokurator 
ludowy, pełnomocnik skupo­

wy, aktyw powiatowy i gromadz­
ki, zboże o które walczy Partia. 
Często mówimy walka klasowa. 
Czy zawsze pamiętamy, o co ta 
walka — w szczególności w  na­
szych warunkach? O to między 
innymi, czego dokonano 15 listo­
pada. Dzięki temu, że wieś daje 
zboże państwu, może być w Pol­
sce chleb tańszy. A  kto nie chce 
zboża oddawać, kto sabotuje do­
stawy — co robi? Stara się po­
wstrzymać w ie lki proces rozwoju 
naszej gospodarki w kierunku 
szybszej i  większej jeszcze zniżki 
cen. Krotoszyński kułak to wspól­
ny wróg: śląskiego górnika i bied­
niaka z te j samej, co kułak wsi, z 
sąsiedniej zagrody.

Sprawa zniżki cen to zagadnie­
nie zarówno zboża jak i rozwoju 
naszego przemysłu (najpierw cięż­
kiego, a teraz lekkiego) i  wyko­
rzystania wszystkich jego możli­
wości. To sprawa szeregu nie­
zwykle ważnych elementów na­
szej gospodarki. Zniżka cen ozna­
cza kierunek rozwoju tej gospo­
darki.

Wąska uliczka od rynku kroto­
szyńskiego prowadzi w  coraz 
bardziej gęstniejący mrok. Znów 
cisza i  spokój. Wiemy, że to cisza 
pozorna i  spokój pozorny. W rze­
czywistości kra j nasz trwa w  go­
rącej, codziennej, stałej, upartej 
walce o zwycięstwo dobrego. Po­
zorny spokój to pozorne szczęście. 
Droga do prawdziwego szczęścia 
ludzkiego prowadzi przez walkę. 
Tylko ludzie wyzwoleni od kułac­
kich zmór, od resztek kapita li­
stycznego wyzysku i ucisku — bę­
dą mogli powiedzieć, że są na­
prawdę szczęśliwi.

JAN SZELĄG



Zatrudniona przy robotach ziemnych Stanisława Kop- 
czak z pobliskiej wsi, zdobywa na budowie nowy zawód

Przy budowie progu wodnego, śluzy i  jazu pogłębiarka „Mefisto“  (w głębi po lewej) usuwa wał ziemny, otwie­
rając drogę na jaz nurtowi Odry. U  a pierwszym planie: mechaniczne wywożenie ziemi, którą używa się do

A P O P Ł Y Ń  I I
Wojciech Refermât pływał na dalekich morzach. Teraz
jako brygadzista ,Mostostalu“  montuje wrota śluzy. W I T O L D  ¡SOWI ERSKI

Szybko postępują prace przy wykończaniu potężnej betonowej śluzy, która pochłonęła już 24 tysiące metrów 
sześciennych betonu. Na zdjęciu: wnętrze śluzy wraz ze stalowymi wrotami, które już niedługo przepuszczać bę­
dą pociągi wodne, złożone z holownika i kilku tysiąctonowych barek. Usprawnienie żeglugi na Odrze—odciąży kolej

DRA w  swoim górnym biegu bywa rzeką 
kapryśną. Nieraz w  partach te j w ielkiej 
m agistrali wodnej potężne barki, nałado­
wane węglem lub cementem, po k ilka  mie­
sięcy czekają na możliwość spływu. Tran­
sport jest zahamowany. Stoją wtedy bez­

czynnie olbrzymie dźwigi portowe w Szczecinie, a luk i 
oczekujących tam na ładunek rudowęglowców zieją 
pustką. Huty Śląska na próżno oczekują importowanej 
rudy, tak niezbędnej do wyrobu szlachetnej siali.

Co stoi na przeszkodzie temu, aby z portów Kanału 
z ^ b  z Opola, barki ruszyły do

punktów przeznaczenia? Po prostu stan wody jest tu 
zbyt niski: na odcinku od Rędzina poprzez Brzeg Dolny 
do Nowej Soli brak jest ty lko kilkudziesięciu centy­
metrów, aby wszystkie te barki mogły spłynąć w  dół, 
względnie podciągnąć swój ładunek od Bałtyku aż na 
przemysłowy Śląsk. Nie mogą naprawić tego stanu 
rzeczy ani potężne zbiorniki wodne w Otmuchowie i 
Turawie, ani kilkanaście śluz i  jazów w górnym, ska­
nalizowanym biegu rzeki .

Sytuację zmienić może jedynie, spiętrzenie wody 
właśnie na tym najpłytszym odcinku Odry poniżej Rę­
dzina. Tu też, w  Brzegu nad Odrą powstaje w ie lk i jaz, 
spiętrzający wodę, oraz próg wodny ze śluzą, która 
umożliwi przepływ pociągu wodnego, złożonego z ho­
lownika i  k ilku  tysiąctonowych barek. Będzie to pierw­
sza z w ielkich budowli wodnych, jedna z najw ięk­
szych inwestycji, przewidzianych w programie Frontu 
Narodowego na okres przyszłej pięciolatki.

Początkowe prace pochłonęły już 24 tysiące metrów 
sześciennych betonu. Na zasuwy do jazu, na wrota 
śluzy i  zbrojenia zużyje się prawie tysiąc ton stali, 
roboty zaś ziemne wymagać będą przekopania i  prze­
niesienia z miejsca na miejsce 1 miliona 400 tysięcy 
metrów sześciennych piasku, kamieni i  mułu! Te w iel­
kie liczby nie dają jednak pełnego pojęcia o ogromie 
robót, jakie w  Brzegu nad Odrą trzeba będzie jeszcze 
wykonać.

Już teraz góruje nad okolicą kilkunastometrowej wy­
sokości jaz, który zamknie przyszły zbiornik wody. Nie 
mniej potężna będzie śluza betonowa.

Fundamenty obu budowli wkopały się głęboko na 
k ilka  metrów w przybrzeżny grunt, a cały plac bu­
dowy pokrywają rozkopane zwały ziemi, poprzecina­
nej licznym i torami kolejki. Simą po nich naładowane 
budulcem wagoniki. Na łasze kroczy Smok n, potężna 
pompa ziemna, która w przepastną swą gardziel 
wchłania na godzinę 400 metrów sześciennych ziemi. 
Smok rozbija wał, odgradzający betonową taflę nowe­
go kanału od płynącej obok rzeki. K ilkaset metrów po­
wyżej jazu pogłębiarka „Mefisto“  otwiera znów drogę 
na jaz i  śluzę właściwemu nurtow i Odry. I
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sypania przeciwpowodziowych watów ochronnych, sta­
nowiących zarazem ściany przyszłego zbiornika wody

W Y Ż E J
Początkowo nie obeznanemu z sytuacją obserwatoro­

w i może się wydawać, że na budowli panuje chaos, 
później jednak spostrzeże, iż zwały ziemi i  kamieni, 
łachy stojącej wody, puste, głębokie rowy i  usypiska 
są fragmentami jednego planu, którego celem jest cał­
kowite opanowanie tak groźnego żywiołu, jakim  jest 
woda. Już w  najbliższym czasie będzie można zobaczyć 
koniec pierwszego etapu te j w alki: gdy oba „ko rk i“  bu­
dowy zostaną ostatecznie rozbite, Odra zmieni koryto 
i  popłynie przez jaz.

W drugim etapie nastąpi zamknięcie zasuw jazu 
i  spiętrzenie wody na dwudziestokilkukilometrowym 
odcinku rzeki niegdyś najpłytszym; pracę uwieńczy 
uruchomienie śluzy i  skierowanie na nią podniesionych 
już znacznie wód Odry. Potem nastąpi budowa w ielkiej 
hydroelektrowni, która dostarczać będzie prąd dla 
licznych wsi i miasteczek i  dla okolicznych zakładów 
przemysłowych.

Ta wielka inwestycja zmieni również charakter ca­
łe j okolicy. Rozległe tereny ubogiej w  wodę doliny 
Sródzkiej, leżącej na lewym brzegu Odry powyżej 
jazu, będą zmeliorowane i  systematycznie zasilane nad­
miarem wody, znajdującej się w zbiorniku. Niewątpli­
wie zbiory plonów z obszaru, obejmującego łącznie 
kilkanaście tysięcy hektarów, wzrosną znacznie, a jed­
nocześnie położone nad rzeką wsie przestaną obawiać 
się powodzi, niszczącej tu dawniej owoce całorocznej 
pracy.

Okoliczni chłopi z Urazu, Starego Dworu, z Wałów 
i innych wsi interesują się budową i  są z niej dumni. 
Często mówią: „...teraz budowa nas wzbogaca, bo 
zawsze można znaleźć na niej dodatkową pracę, póź­
niej chronić nas będzie od klęsk i  ułatw i gospodarowa­
nie na ziemi“ . Załogę budowy w  80% stanowią właśnie 
ci okoliczni chłopi, autochtoni lub osiedleńcy ze wscho­
du, którzy już tak bardzo zaaklimatyzowali się tuta j, że 
z dawną ludnością tworzą nierozerwalną całość. Roz­
poczęli pracę w charakterze zwykłych robotników 
ziemnych, ale wielu z nich awansowało już na bryga­
dzistów, niektórzy zaś nauczyli się nawet obsługiwać 
maszyny: kopaczki, betoniarki i  bagry.

Próg i  zapora w Brzegu Dolnym to nie tylko wielka 
inwestycja, która dawać będzie korzyści całej gospo­
darce narodowej, ale również szkoła dla wielu niewy­
kwalifikowanych synów chłopskich. W okresie przyszłej 
pięciolatki obejmą już oni kierownicze stanowiska 
przy wznoszeniu licznych nowych budowli wodnych, od 
Powstawania których uzależniony jest w ielki, opraco­
wany już przez Polską Akademię Nauk plan przeobra­
żenia przyrody w Polsce.

.P o lish  s h ip '' n ied aw no  z ja w ił  s ię na 
ło w iska ch  M orza  Północnego. P ły w a li tu  
zawsze H o le n d rzy , N ie m cy , D uńczycy, 
N orw egow ie , ale począw szy od 1945 ro k u  
stoczn ie nasze w y b u d o w a ły  d z ie s ią tk i no ­
woczesnych lu g ró w , tra w le ró w  i  super- 
tra w le ró w , p rzys tosow anych do po ło w ów  
da le ko m o rsk ich . Po raz p ie rw szy  w  na­
szych dz ie jach  pow sta ła  s iln a  f lo ty l la  r y ­
backa, śm ia ło  zapuszczająca się n a w e t na 
w o d y  Is la n d ii i  na M orze. B arentsa.

T a k  w ie lk ie  od da len ie  od  bazy m acie ­
rzys te j w  Ś w in o u jśc iu  zm u s iło  „D a lm o r"  
do w y s ła n ia  z  tą  f lo ty l lą  „b a z y  p ły w a -

F o t. K . K om o row sk i 
! Winda 'zainstalowana na trawlerze podnosi na 
pokład włok pełen śledzi. Na fa li przysiadły me- 

1 wy, czekając na zdobycz. One też lubią śledzie...

m i  . Uklejewski
Traw.er motorowy „Gdy 103"  snimo sztormu idzie na ławicę śledzi. Za nim 
popłyną wkrótce statki: niemieckie, norweskie, duńskie, holenderskie i  inne.

ją c e j“  — m o to row ca  „M o rs k a  W o la “ . W ie­
lu  je d n a k  w y b itn y c h  fachow ców  m o r­
sk ich  w ą tp iło  o m o ż liw o śc i p rze ła d u n ku  
ry b y  na p e łn ym  m o rzu ; o d s tą p ili p rze ­
cież od  ty c h  po m ys łów  p rzeds ięb io rcy  k a ­
p ita lis ty c z n i, w idoczn ie  w ię c  spraw a n ie  
b y ła  ła tw a .

N a sw ó j p ie rw szy  re js  dośw iadcza lny 
w ysz ła  „M o rs k a  W o la “  w  ro k u  u b ie g łym .

N a p e łn ym  m o rzu  zaopa­
try w a ła  s ta tk i ry b a c k ie  w  
p ro w ia n t, w odę s łodką , pa ­
liw o , sp rzę t łow czy , prasę 
i  pocztę. W arszta ty  n a p ra w ­
cze m o to ro w ca  p rzepro w a­
dza ły  re m o n ty  uszkodzo­
n ych  m e chan izm ów  na 
tra w le ra ch  i  lu g ra ch . Z  
p rze ła d u n k ie m  je d n a k  is to t­
n ie  n ie  szło n a jle p ie j.

Z im ą  zastosowano do­
św iadczenia  s ły n n e j f lo t y l l i  
m u rm a ń sk ie j. N a jw iększe  
n iebezpieczeństw o d la  s ta t­
k u  ryb a ck ie g o  przedstaw ia  
zawsze podejśc ie  do s ta tk u - 
bazy. D la  pe łnego bezpie­
czeństwa w yko n a n o  w ię c  
specja lne, e lastyczne o d b i- 
jacze  i  op racow ano szcze­
g ó ło w y  „p ro to k ó ł“  p rze ła ­
d u n ku . D ośw iadczenia  r y ­
baków  ra d z ie ck ich  oka za ły  
się zbaw ienne. Ś m ia ło  w ięc  
w yruszono ju ż  w  d ru g i 
re js , w  m a ju  ro k u  bieżące­
go. Z  „M o rs k ą  W o lą " w y ­
sz ły  na M orze Północne 
liczne  s ta tk i ryb a ck ie . B y ­
ła  to  w ię c  cała ekspedycja .

Już p ie rw sze re z u lta ty  
p rzesz ły  na jśm ie lsze ocze­
k iw a n ia . D z ię k i o d b ij aczom 
p rz e ła d u n e k ' na  p e łn ym  
m o rzu  m ó g ł odbyw ać się 
bez p rzeszkód. Z d a ł też eg­
zam in  po m ys ł ładow an ia  
ś ledzi w  b e czk i 90 -k ilog ra - 
m ow e, k tó re  ze s ta tk ó w  r y ­

ba ck ich  przenoszono bom em  na s ta te k - 
bazę. W  ty c h  w a ru n ka ch  załoga „M o rs k ie j 
W o li“  ju ż  po 40 dn iach  re jsu  m og ła  za­
m e ldow ać o w y k o n a n iu  swego p la n u
W 126%.

T rze c i re js , rozpoczęty w  d n iu  14 lip ca , 
b y ł n a jp o m yś ln ie jszy . N a ło w iska  M orza 
Północnego w ysz ła  ró w n ie ż  f lo ty l la  su- 
p e rk u tró w  „ A r k i " .  „M o rs k a  W ola“  w sku ­
te k  d o b rych  p o ło w ó w  ob ok  n a d e ń  G ro - 
und  i  F o re n  Deep m u s ia ła  p rze ładow ać o 
1000 beczek w ię ce j n iż  w  czasie poprzed­
n ie j e ksp e d yc ji. A le  m im o  to  zadanie  w y ­
konane zosta ło  na 15 d n i p rzed  te rm in e m .

Z a ło g i p ra co w a ły  z p ra w d z iw y m  po­
św ięcen iem . W  czasie po ło w u  n ie  spa ły  
w ię ce j n iż  k i lk a  godz in  na dobę. Podczas 
p rze ła d u n ku  n ie  od poczyw a ły  w cale .

P ra w ie  przez ca ły  czas p o ło w ó w  w ia ły  
ostre, b u rz liw e  w ia t ry .  O łow ian e  n iebo  
z lew a ło  się z s in y m i, c ię ż k im i fa la m i m o­
rza. M a łe  s ta tk i ry b a c k ie  le d w ie  t>yły w i­
doczne w ś ró d  tego ogrom nego obszaru, 
n ieo b ję te go  a n i głosem , a n i w z ro k ie m . 
Gdzieś z m ro k u  d o chodz iły  je d n a k  do  an­
te n y  ra d io te le g ra fu  w ezw an ia :

— H a llo , ha llo ... M o rska  W ola, M orska  
Wola? T u  s u p e rk u te r A rk a ! T ak, A rk a ! 
O db ió r. Id z ie m y  do w as. B e czk i go tow e 
do p rze ładu nku ...

N ie  b ra k ło  je d n a k  oczu, k tó re  p rzez lu ­
ne tę p iln ie  ś le d z iły  w szys tk ie  ru c h y  na ­
szej f lo t y l l i .  S ta rzy, dośw iadczen i ry b a ­
cy  n iem ieccy , ho lenderscy, duńscy i  n o r­
w escy p rz e ka zyw a li sobie w iado m ośc i: 
„P o lis h  s h ip "  p ły n ie . N o rd  W est 4...

W kró tce  w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  p ły ­
n ę ły  1 in n e  s ta tk i, gdyż u ta r ło  się p rzeko ­
nan ie , że gdzie  id z ie  „P o lis h  s h ip " , je s t 
n a jw ię c e j ry b y .

Może i  b y ło  w  ty m  w ie le  p ra w d y . Tego­
roczne ekspedyc je  naszej ry b a c k ie j f lo ­
t y l l i  d a le ko m o rsk ie j do s ta rczy ły  bo w ie m  
p ra w ie  dw a  ra zy  w ię ce j Tyb, n iż  w szys t­
k ie  p o ło w y  m o rsk ie  z 1938 ro k u .

R O LA N D  K IE  W L IC Z

1 2 zvwno$cią. W ten. sposób zaopatruje się obecnie statki rybackie.
F o t. T . W ie iochow ski

W GŁĄB PdŁNOGYTRZY REJSY
M O R S K A  W O LA ? M o rska  W ola? T u  

M e rk u ry , ...w zyw a M e rk u ry !  U w a ­
ga! O d b ió r! Id z ie m y  do was. B e czk i 
go tow e do p rze ła d u n k u ..."

W ia tr  d ą ł z n ies łabnącą s iłą . M a ryn a rz  
Iło w ie  — z s iłą  4 s to p n i w e d łu g  s k a li B ea- 
fo r ta  —  cóż to  je d n a k  je s t za ok reś len ie  
d la  la ika ... D ą ł po  p ro s tu  w ia tr ,  k tó r y  z 
o ło w ia n e j d a li g n a ł c iem ne, sp ien ione fa ­
le . s z ły  na  s ta te k  z fu r ią ,  w s trzą sa ły  n im  
g w a łto w n ie ; ro zb ite  o  k a d łu b , s p ły w a ły  
k u  ru f ie  i  znó w  p ę d z iły  p rzed  siebie , 

i C ałą nap rzód ! — ry c z a ł g łos szypra. 
Już w  p ó ł g o d z in y  p ó źn ie j ukaza ła  się 

na  h o ryzonc ie  s y lw e tk a  „M o rs k ie j W o li" .  
M o to ro w ie c  le g ł w  d r y f  i  czeka ł na „M e r ­
k u re g o “ , k tó r y  podszedł od  za w ie trzn e j 
pod bom  z  b lo k ie m , g o to w ym  do  odb ie ­
ra n ia  beczek ze ś ledz iam i.



WIELKIM POWODZENIEM W WIEDNIU CIESZY SIĘ SZTUKA ADAMA TARNA „ZWYKŁA SPRAWA

WIEDEŃSKI „SEZON
K ore sp o n d e n c ja  w ła sn a  „Świata“EWA FISZER

„...Dwudziestoletnia, ładna, dobra 
figura, szkoła handlowa, znajomość 
angielskiego, przyjmie k a ż d ą  
pracę".

„...Fachowiec — korespondent, dłu­
goletnia praktyka (Fabryka parawa­
nów, Biuro techniczne, Marconi w 
Warszawie), znajomość techniki i bu­
chalterii, języki: polski, węgierski, ro­
syjski, francuski, przyjmie k a ż d ą  
posadę“ .

„...Z przyczyn od nas niezależnych 
nie możemy się pobrać i  żyjemy w 
konkubinacie. Czy w razie jego śmierci 
mam prawo zostać w sublokatorskim 
pokoju, w którym mieszkamy, a któ­
ry oficjalnie jest wynajmowany przez 
niego"?

„..Jesteśmy jedynymi■ spadkobier­
cami naszej matki. Czy właściciel 
mieszkania, w którym nasza matka 
wynajmowała przed śmiercią pokój,

ma prawo odmówić nam wstępu do 
mieszkania? Jesteśmy bez dachu nad 
głową, prosimy o szybką poradę".

Oto jak wyglądają ostatnie strony 
dzienników wiedeńskich: dział ogłoszeń 
i  porad prawnych to smutny komen­
tarz do reakcyjnej po lityk i rządu au­
striackiego.

W rezultacie tej po lityk i tylko w 
Wiedniu rejestr bezrobotnych sięga 124 
tysięcy osób, z których 2/3 nie pobiera 
żadnej zapomogi. Dane te nie obejmują 
młodzieży, której tysiące wstępują co 
roku w  życie nie mając zawodu, nie 
znajdując możliwości pracy. Dane te nie 
uwzględniają starców i  inwalidów, przed 
którym i tylko jedna droga stoi otwo­
rem — wyciągnąć w  żebraczym geście 
rękę.

Ze zdziwieniem więc wzięłam do ręki 
„Neue Wiener Tageszeitung“  z 3 paź­
dziernika. W ielkie czcionki tytu łu  na

sztuce Terence Rattigana „Głębia".

pierwszej stronie krzyczą: „Najwspa­
nialszy sezon od 45 roku.'“  „Wiedeńczy­
cy nie pamiętają równie pomyślnego la­
ta".

I  dopiero trzeci podtytuł wyjaśnił 
sprawę „2.246.590 nocy spędzili w tym 
roku w naszym kraju zagraniczni tury­
ści". Tak, turyści... Z zachodnich Nie­
miec, z Francji, z Ameryki...

Co prawda turyści z Ameryki nie zaj­
mują pierwszego miejsca w statystyce 
nocy spędzonych przez cudzoziemców w 
Austrii. A le nie przypadkiem, śledząc 
bacznie w itryny księgarskie, w idzi się 
wszędzie stosy amerykańskich powieści 
kryminalnych, które kosztują dużo, 
dużo taniej (różnica cen wynosi prze­
ciętnie od 50 do 75%) niż książki wydane 
w  Austrii.

Ale nie przypadkiem wspaniała gale­
ria  malarska muzeum wiedeńskiego ob­
jechawszy Europę Zachodnią i  Stany 
Zjednoczone, od chw ili powrotu ogłasza­
na jest jako „Wystawa Austria—Ame­
ryka“ , a dopiero podtytuł wspomina, że 
są to „Skarby Wiednia“ .

A le nie przypadkiem kina wiedeń­
skie wyświetlają obok film ów zachód- 
nio-niemieckich wyłącznie niemal ame­
rykańskie. A wstęp do kina, w którym 
zresztą zajęte są zwykle tylko tańsze 
miejsca, kosztuje dwukrotnie mniej niż 
wstęp do muzeum, zamykanego — na­
wiasem mówiąc — na niedzielę!

I  nie przypadkiem w  galerii malar­
skiej Akademii Sztuk Pięknych, zawie­
rającej, począwszy od Ołtarza Hieroni­
ma Bascha, a skończywszy na portre­
tach Rembrandta, więcej arcydzieł ma­
larskich, niż muzea narodowe wielu kra­
jów  — nie widać niemal studentów, dla 
których przede wszystkim przeznaczo­
na jest ta galeria.

Zabłąkani w  ślepej uliczce abstrak­
cyjnego malarstwa, nieciekawi arcy­
dzieł dawnych mistrzów, odrzucając 
wielką tradycję malarstwa realistyczne­
go, znajdują nabywców swoich obra­
zów — w amerykańskich turystach.

A  jednocześnie opowiadano mi tra ­
giczną historię jednego z najbardziej 
utalentowanych młodych malarzy, Ru­
dolfa H., którego obrazy nie znalazły 
nabywcy.

Na pierwszą (i jedyną) zorganizowaną 
przez rząd austriacki po wojnie wysta­
wę, reprezentującą dorobek malarski 
wszystkich grup artystycznych w  Au­
strii, Rudolf H. przysłał obraz surreali­
styczny p t „Balet", przedstawiający coś 
w  rodzaju tańca szkieletów. Obraz spot­
ka ł się z w ielkim  uznaniem burżuazyj- 
nych krytyków  — no i  amerykańskich 
klientów.

Ale Rudolf H. wkrótce potem zerwał 
z surrealizmem — mimo pochwał i  za­
chęt. Dlaczego? Widziałam dwa jego 
płótna. Obraz pt. „Bezdomne dzieci“  i 
świetny realistyczny portret żony zna­
nego postępowego poety i  krytyka, Ern­
sta Fischera, portret uderzający siłą wy­
razu, świetnym opanowaniem rzemiosła 
malarskiego, wyczuciem kolorów, na­
wiązujący do tradycji portretów m i­

Fragment sztuki Tarna, wystawionej 
przez zespół Radzieckiego Ośrodka In ­
formacyjnego. Dyrektor Rogers (Ernst 
Neuhardt) i  miss Roberts (Lydia Hill).

strzów holenderskich, a jednocześnie 
naprawdę głęboko współczesny.

Trzy lata temu Rudolf H. krytykowa­
ny i  przemilczany na zmianę przez u- 
wielbiające go dawniej wiadome „ko­
ła“ , znalazł się bez środków do żyda. 
Doprowadzony do rozpaczy bierze u- 
dział w  kradzieży złotych obwódek pie- 
częci archiwalnych dokumentów. Zosta­
je przedterminowo zwolniony z więzie­
nia z powodu stanu zdrowia: gruźlica 
oczu!

Tragiczne historie młodych Austria­
ków można opowiadać bez końca.

Można by mnożyć przykłady głodu­
jących chłopów uprawiających w inni­
ce, którzy nie mogą sprzedać zbiorów, 
bo Amerykanie nie tylko uniemożliwia­
ją A ustrii eksport wina, ale zmuszają 
ją do importowania w in włoskich i  fran­
cuskich.

Zarówno w  dziedzinie gospodarczej, 
jak kulturalnej i  obyczajowej widać w  
polityce rządu wpływ amerykańskich 
„turystów '1.

Ale oprócz rządu istnieje lud austriac­
ki.

Nie przypadkiem wiosną tego roku 
Wiedeń widział stra jki i  demonstracje 
studentów, pozbawionych możliwości 
wyższych studiów.
Nje przypadkiem przed kinam i wie­

deńskimi, wyświetlającymi film y ame­
rykańskie, odbywały się protestacyjne 
demonstracje matek: „W  obronie dusz 
naszych dzieci“ .

Nie przypadkiem, kiedy w  wypoży­
czonej sali kinowej amatorski zespół 
Radzieckiego Ośrodka Informacyjnego 
wystawił sztukę Tama „Zwykła spra­
wa“ , już na godzinę przed przedstawie­
niem publiczność czekała na u licy wo­
koło kina.

Nie przypadkiem każdy niemal spot­
kany przeze mnie Austriak, niezależnie 
od swych przekonań politycznych, wy­
pytywał zazdrośnie, jak wygląda odbu­
dowa Warszawy, wspominając z gory­
czą, że opera wiedeńska odbudowuje się 
już... siedem lat.

Tak, ludność zdaje sobie sprawę ze 
„wspaniałości wiedeńskiego sezonu“ .

Paula Wessely i Ernst Deutsch w



SAMOBÓJSTWO  
F R A N C J I  
W T U N I S I E
| K o r e s p o n d e n c i  a w ł a s n a  „Ś w i a t a “

STETSON KENNEDY Straszliwa jest nędza tunetańskiego ludu. Gnębieni przez francuskich kolo­
nizatorów mieszkańcy Tunisu chronią się w niedostępnych okolicach pustyni.

2 WRZEŚNIA 1953 ROKU nastąpiła 
zmiana na stanowisku generalne­
go rezydenta Francji w  Tunisie. 

Ustępujący gauleiter, Jean de Haute- 
docque, odznaczony został za swe „za­
sługi“  dla Comité des Forges — fran­
cuskiego związku ciężkiego przemysłu 
— w ielkim  krzyżem oficerskim legii ho­
norowej. Następcą jego został Pierre 
Voizard, w  okresie międzywojennym do­
wódca oddziałów francuskich w Tuni­
sie, po wojnie zaś „adm inistrator" fran­
cuskiej strefy okupacyjnej Niemiec. 
O ficjalny komunikat głosił, że zmiana 
na stanowisku generalnego rezydenta 
ma na celu „zapewnienie Większej wol­
ności narodowi tunetańskiemu“ . Jak so­
bie francuscy kolonizatorzy wyobraża­
ją  tę „zwiększoną wolność“ świadczy 
fakt, iż dokładnie w trzy dni po objęciu 
urzędowania przez nowego namiestnika’ 
trybunał wojskowy w  S£ax skazał 64 
patriotów tunetańskich na kary wielo­
letniego więzienia.

Voizard nie ta i zresztą wcale, iż  bę­
dzie wiernie kontynuował politykę ter­
roru, prowadzoną przez swego poprzed­
nika. A  premier Laniel oświadczył prze­
cież, iż „największą zasługą generała 
Hauteclocque było uspokojenie Tunisu“ . 
„Uspokojenie“ , które polegało na tym, 
iż w ciągu ostatnich dwóch la t nie było 
prawie tygodnia bez krwawych „événe­
ments“ — „wypadków“ , jak kolonizato­
rzy nazywają bestialskie mordowanie 
setek niewinnych mieszkańców Tunisu,

rozwalanie czołgami nędznych lepianek 
miejscowej ludności, masowe 'aresztowa­
nie i  katowanie patriotów. W chw ili o- 
puszczenia Tunisu przez generała Hau- 
teclocque, w więzieniach przebywało — 
znowu według danych oficjalnych — 
przeszło 2000 'więźniów politycznych, a 
drugie tyle ginęło w morderczym klim a­
cie obozów koncentracyjnych, założo­
nych przez Francuzów w głębi pustyni.

Od czasu przybycia do Tunisu fran­
cuskiego „obrońcy wolności“ , Voizarda 
liczba więźniów stale wzrasta. Przed pa­
roma dniami 54 mieszkańców Kartagi­
ny — aresztowanych przez francuskich 
kolonizatorów w charakterze zakładni­
ków — skazanych zostało przez trybu­
nał wojskowy na śmierć lub dożywotnie 
więzienie. A „na powitanie“  nowego 
gauleitera, żandarmeria francuska za­
mordowała Hedo Chakera, wybitnego 
działacza tunetańskiego, członka kie­
rownictwa pa rtii Neo-Destour. „Zabój­
ców nie udało się odszukać“  — głosił o fi­
cjalny komunikat. Morderstwo to jest 
już drugą zbrodnią tego typu popełnio­
ną przez imperialistów francuskich. K il­
ka miesięcy temu zabito w  podobny spo­
sób jednego z przywódców tunetańskie- 
go ruchu związkowego, Ferhat Haszed'a.

W odpowiedzi na terror francuskich 
kolonizatorów naród tunetański wzma­
ga walkę r  irodowo-wyzwoleńcza. Pa­
trioc i tunetańscy prowadzą zdecydowa­
ną kampanię unieszkodliwienia zdraj­
ców i  kolaborantów. W ciągu ostatnich

miesięcy zlikwidowano 22 szeików i  in - 
nych „szanownych współpracowników“ 
francuskich okupantów. Gdy rozeszła się 
wiadomość, że generał Hauteclocque za­
mierza usunąć Beya Tunisu i  zastąpić 
go francuską marionetką — Azzeddin 
Beyem patrioci tunetańscy przystąpili 
do akcji. Zdrajca własnego narodu, 
Azzeddin Bey, zakończył 1 lipca swe 
życie z kulą w  brzuchu. Gdy z kolei Sa- 
dok Bey wszedł w  konszachty z Voizar- 
dem, otrzymał on wymowny lis t: „Nie 
narażaj się. Francuzi nie potrafią obro­
nić swoich przyjaciół“ .

Zdecydowana postawa patriotów tu­
netańskich pokrzyżowała plany fran­
cuskich „obrońców wolności“ , którzy 
chcieliby w Tunisie powtórzyć gang­
sterski zamach stanu, jakiego dokonali 
w  Maroku. Najwyższa instytucja Isla­
mu, tysiącletni uniwersytet A l-Aksar 
w  Kairze, ustami swego rektora, Abdel- 
la iif Diraza, wezwał muzułmanów całe­
go świata do powstania przeciw terro­
row i francuskich kolonizatorów.

Jak wykazały doświadczenia historii, 
skrytobójstwami, terrorem 1 represjami 
nie da się zahamować sprawiedliwej, 
wyzwoleńczej w alki narodu. Ostatnie 
zbrodnie francuskich kolonizatorów wy­
wołały wzmożenie w alki, demonstracji 
i  strajków narodu tunetańskiego. Jak 
oświadczył Sałah ben Jousseff, wygna­
ny z kra ju  przez Francuzów m inister 
tunetańskiego rządu, „przez swoje po­
stępowanie Francja popełniła w  Afryce 
Północnej samobójstwo“ .

Przyjaciel francuskiego rezydenta, 
zdrajca własnego narodu, Azzeddin Bey, 
który zastrzelony został przez patrio­
tów tunetańskich w lipca 1953 roku.

Od czasu przybycia do'Tunisu francuskiego „ obrońcy wolności“ , Voizarda, liczba więźniów stale wzrasta. Przed 
dniami 54 mieszkańców Kartaginy skazanych zostało przez trybunał wojskowy na śmierć lub dożywotnie u francuski gauleiter, de Hauteclocque 

zaprowadził krwawy terror w Tunisie.



MURARZE I OBERPOLICMAJSTEH
T A D E U S Z  R A D W A Ń S K I

O RGANIZACJI robatnaczaj podówczas, w roku 
1903, wśród murarzy warszawkach nie było. 
Wprawdzie zarówno tzw. czeladnicy murarscy, 
jak d część robotników pomocniczych — „term i­
natorzy“ — by li zapisani do cechu i  nominalnie 

posiadlli w  nim  swą reprezentację, jednakże w  tym za­
wodzie jeszcze mniej niż w  innych mogła ona odegrać 
redę obrońcy interesów robotniczych.

Mimo to strajk robotników budowlanych Warszawy 
latem 1903 roku nie był ruchem żywiołowym. Przeciw­
nie, był on planowo przygotowany i  dobrze zorgani­
zowany przez warszawską organizację partyjną So­
cjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litw y.

Ja o tych przygotowaniach, aczkolwiek byłem już 
„starym“ (od roku 1900) członkiem Partii — nie wie­
działem. Nie mogłem i  nie powinienem był wiedzieć 
o nich. W ówczesnych warunkach konspiracyjnych by­
łoby to wprost grzechem śmiertelnym, gdyby m i ktoś 
z towarzyszy, zaangażowanych w tych przygotowa-' 
niach, cośkolwiek o nich zakomunikował.

Nie wygadał się o nich przede mną towarzysz „Gru­
cha*“  pomimo całego zaufania, jakim  mnie darzył od 
chw ili, kiedyśmy się ze sobą zapoznali.

Miałem wśród murarzy innego jeszcze serdecznego 
przyjaciela i  towarzysza, Dziutka (Zdzisława Walca), 
lecz nie należał om do Partii.

Przez Dziutka poznałem niezgorzej warunki pracy 
i  życia — o ile  można to było nazwać życiem — w za­
wodzie murarskim, i byłem zdania, że warunki te 
dawno dojrzały do w alki strajkowej. Dziutek był tego 
samego zdania, tylko jeszcze mocniej zaakcentowanego 
uczuciowo. Różniliśmy się z nim  pod tym  względem, że 
on już od maja tw ierdził, iż na budowlach „pachnie 
strajkiem “ , podczas gdy ja  miałem co do tego pogląd 
raczej pesymistyczny.

Swoją drogą ilekroć przechodziłem obok jakiegoś 
rusztowania wznoszonego domu, pilnie uważałem, czy 
nie spostrzegę czegoś znamiennego. Miałem zresztą po 
temu, obok zainteresowania społeczno-politycznego, 
również motyw osobisty.

Byłem wówczas współpracownikiem tygodnika 
„Głos“ , który pod redakcją Jana Władysława Dawida 
stał się pismem o tak wyraźnym zabarwieniu socjali­
stycznym, jak to  tylko było możliwe w  dławiącym 
ucisku prewencyjnej cenzury carskiej. Między innym i 
drukowano w „Głosie“  moje wierszowane „ba jk i“  na 
tematy aktualne. Otóż kiedyś mój towarzysz partyjny 
1 zarazem długoletni przyjaciel z ławy szkolnej, Stasiek 
Bobiński, połechtał moją dumę początkującego pisa­
rza proletariackiego opowieścią o tym, jak przecho­
dząc obok budowanego przy ulicy Smolnej domu w po­
rze obiadowej usłyszał z rusztowania głośne wybuchy 
śmiechu. „Patrzę — m ówił — z czego się oni tak śmie­
ją, i  widzę, że czytają jakieś pismo. Słucham więc, 
aby zmiarkować, oo ich tak ubawiło. No i  wyobraź so­
bie Tadek, jeden z tych murarzy nie czytał, lecz 
wprost wspaniale deklamował twoją bajkę z ostatnie­
go numeru „Głosu“ .

Przyznam się, że następnie, ilekroć m i się zdarzało 
przechodzić w porze obiadowej Nowym Światem, za­
wijałem w ulicę Smolną, ku tej historycznej (dla mnie) 
budowie. Pewnego dnia wynurzywszy się z cienkiej 
kiszki ulicy Smolnej, gdzie, ku memu zdziwieniu zna­
lazłem bezludne rusztowania budowanego tam domu, 
spostrzegłem w  barze narożnym obok siebie gościa 
wyglądającego m i stńnowczo na murarza, choć był, 
w dniu i  godzinach roboczych, w zwykłym ubraniu 
marynarkowym. Był to właśnie towarzysz „Grucha“  
(Ignacy Gruszkowski). Nie odstąpił od zasad konspira­
c ji, nie powiedział m i nic, choć myślę, że w owej chwi- 
l i  musiał go język zaswędzić porządnie. Było się bo­
wiem czym pochwalić, jak się przekonałem w kilka  m i­
nut później.

Wyszedłszy z baru na lipcową południową spiekotę, 
wstąpiłem ma szklankę „roztrzepańca" do mleczarni 
Nadświdrzańskiej — mieszczącej się wówczas w tym 
miejscu, gdzie obecnie znajduje się gmach Banku In ­
westycyjnego i  część b iur Stołecznej Rady Narodo-

a

wej — w ładnie zadrzewionym, sporym ogródku na 
rogu A lei Jerozolimskich i  Nowego Światu. Tu, ku 
memu zdumieniu, spotkałem ¡Dziutka, również w  od­
świętnym stroju marynarkowym.

„Co u licha? Czy cię w yle li z roboty? Czy też może 
twój Martens i Daab (była to wielka firm a budowlana, 
w której w tym roku pracował) zbankrutował?“

„Jeszcze nie zbankrutował — odpowiada mi — ale 
łatwo może zbankrutować jeżeli nam prędko, psia je ­
go... nie ustąpią... Cóż ty, nic nie wiesz? Strajkujemy!.. 
A  nie mówiłem ci, że tak będzie, już ładne kilka ty­
godni temu?“

„Gadajże co i  jak !“
„N ie mam czasu. Opowiem ci wieczorem. Wpadnę do 

ciebie. Teraz muszę lecieć na Pole Mokotowskie, kawał 
drogi, co się zowie".

„Pójdę z tobą".
„Lepiej nie chodź, kiedy cię nie posyłają. Nas tam 

na razie przynajmniej nie zaczepiają, a choćby nawet, 
to co nam zrobią? Dziecko w  kieszeni?... Ale ciebie 
mogliby zdrowo zahaczyć — niby to skądeś się tu 
wziął aż na fortach, ty, student? Skąd wiedziałeś, że tu 
coś będzie? Jasne — partyjny“ .

Racja była przekonywająca. Trzeba było „wziąć na 
wstrzymanie" do wieczora. Pomaszerowałem do domu 
i  warowałem tam, nie wychodząc nigdzie na wypadek, 
że może wpaść do mnie ktoś z jakimś zleceniem do 
Partii. (Sam, oczywiście, nie poszedłem na kwaterę 
partyjną. Było by to przeciwne zasadom konspiracji).

Dziutek przyszedł do mnie późnym wieczorem — 
zmachany, jakby ze trzy szychty jednym ciągiem od­
w alił. „Zganiałem się, jak wszyscy diabli. Bo to po 
zakończeniu zebrania trzeba było jeszcze pooblatać te 
i owe budowy po kątach i  na krańcach miasta, spraw­
dzić, czy wszędzie ludzie rzucili robotę. A  prócz_tego 
jeszcze jestem w komitecie zapomogowym. Trzeba po­
karmić czarnoszyje, bo ta biedota żyje z ręki do gęby — 
żeby się czasem nie pętała o wypłatę na budowach, 
gdzie im  może dadzą, a może i  nie dadzą. A  z tego 
bractwa dużo nie potrafi rachować i  jak im  dadzą

co, niby jako zaliczkę, to ich potem pookradają przy 
rozrachunku bez miłosierdzia... A  wiec był, jak się 
patrzy! Jaki wspaniały mówca był z Partii, powiadam 
ci! Aż ciarki chodziły po grzbiecie, jak mówił. A  nie 
gadał długo. * Mówi, trzeba mieć ducha do walki, by 
zwyciężyć. Ale duch — to nie gorąca para z gęby, roz­
pływająca się w niej za lada podmuchem. Duch bo­
jowy — to chłodna, trzeźwa rozwaga, dająca niezłomną 
zwartość zjednoczonej masie robotniczej. To m i 
wódz! — mówił Dziutek z zapałem. — „Każdemu jego 
słowa tra fiły  wprost do serca i głowy... Potem opraco­
wało się żądania strajkowe i  szło bardzo składnie. Są 
już gotowe, tylko jeszcze trochę zostało do uzupełnie­
nia na jutro. I  trzeba będzie jeszcze oblatać tu i  ów­
dzie, czy wypadkiem gdzie nie robią...“

Wygadawszy, co m iał na sercu, Dziutek usnął, jak 
kamień. Nie bardzo się wyspał, gdyż zerwał się na 
pierwsze cyknięcie budzika. Ubierał się i  m ył tak szyb­
ko, że gdybym gotował w  czajniku wodę na herbatę, 
nie zaś wódkę na grzankę, to by się nie zdążyła zago­
tować. W troił przy grzance dobre pół kilo  boczku i  pa­
rę bułek i  wybiegł, jak oparzony, mówiąc na wychod­
nym: „Jeżeli możesz, to nie wychodź przez cały dzień. 
Może wpadnę do ciebie...“

Jakoś wpadł nie długo po dwunastej. „Teraz — 
mówi już na progu — jeżeli masz chęć, będziesz mógł 
iść ze mną. Tylko udawaj, że nie ze mną idziesz, ale 
sam. Wymyśl sobie jakiś interes w tamtej stronie, na 
wypadek, jakby cię policja zahaczyła, co tam niby 
robisz“ .

„Gdzie?“
„A  no, przed Ratajem. Tam się mamy zebrać o go­

dzinie drugiej. Idzie nasza delegacja z żądaniami do 
oberpołicmajstra".

Delegację tę uchwalono wysłać z odpisem żądań 
strajkowych, przedstawianych przedsiębiorcom bu­
dowlanym, gdy się dowiedziano, że panowie ci przez 
starszyznę cechową zw rócili się do oberpołicmajstra 
o pomoc policyjną dla złamania strajku.

„Jużci, n ik t z nas się nie spodziewa, żeby policja 
nam pomogła, ale nie zaszkodzi pójść do tego sukinsy-
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na — może się przy tej okazji wymiarkuje. ęo ci 
drapie myślą robić".

Płac Teatralny od ulicy Bielańskiej do Daniłowi- 
czowskiej, pomiędzy ścianami Ratusza i kościoła Pa­
nien Kanoniczek a ogrodzeniem zieleńca — był zatło­
czony murarzami. Stali spokojnie, patrząc w stronę 
bramy ratuszowej, przez którą wpuszczono bez żadnych 
ceregieli delegację. Policji nie było widać więcej, niż 
się zwykle tam je j kręciło.

Nagle otwarły się drzwi wielkiego balkonu na pierw­
szym piętrze gmachu ratuszowego i pojawił się ober- 
pelicmajster we własnej okazałej osobie. Wyglądał 

' jeszcze o wiele bardziej imponująco, niż wtedy, kiedym 
go widział stojącego w powozie na ulicy Mazowieckiej.

Było jednak w jego postaci coś jeszcze bardziej ude­
rzająco codziennego, niż podczas tamtej scenki. Na 
obliczu jego nie było teraz ani cienia groźnej suro­
wości. Przeciwnie — łagodność prawie anielska, głos 
miękki, układni'. Gesty okrągłe i  powściągliwe. Sło­
wem — mąż stanu pierwszej klasy. A bujał, jak 
najęty.

— Władza opiekuńcza bierze gorąco do serca po­
trzeby wasze i dołoży wszelkich starań dla ich jak 
najlepszego zaspokojenia.

Taka jest wola najmilościwiej nam panującego naj­
jaśniejszego pana i  takie są zamiary jego. oberpo- 
licmajstra, postawionego przez najjaśniejszego pana 
na tym stanowisku w tym właśnie celu, aby otaczał 
należytą troską jego wiernych poddanych, mieszkańców 
tego pięknego miasta... Dlatego też osobiście przestu­
diuje on jak najstaranniej i jak najżyczliwiej dorę­
czone mu życzenia i  postara się wywrzeć cały wpływ 
swej władzy na panów przedsiębiorców, aby życzenia 
te w miarę możności uwzględnili. Robotnicy powinni 
niezwłocznie podjąć przerwaną pracę, bo budowy mu­
szą być przecież doprowadzone pod dach przed nasta­
niem słot i chłodów jesiennych, a on, oberpolicmajster, 
ręczy, że słuszne ich potrzeby zostaną w miarę moż­
ności zaspokojone. Więc proszę być najlepszej myśli, 
rozejść się spokojnie i wracać do pracy...

Taka była mniej więcej treść przemówienia oberpo- 
licmajstra.

Wysłuchawszy go, zgromadzeni na placu murarze 
istotnie rozeszli się niezwłocznie, wracając — na Po­
le Mokotowskie.

Tu, wśród wiecujących, nie było żadnej różnicy zdań. 
„Będziemy strajkować aż do zwycięstwa!“ Przemowa 
oberpolicmajstra tylko jeszcze bardziej utwierdziła ich 
w pewności tego zwycięstwa. Szczególnie gruntownie 
podziałał argument, że budowy muszą być wyprowa­
dzone pod dach w ciągu sezonu, inaczej bowiem przed­
siębiorcy poniosą niepowetowane straty. „Muszą ścier- 
wy ustąpić, jak się będziemy trzymać swego solidarnie, 
wszyscy za jednego i jeden za wszystkich, jak się nie 
damy wziąć w kant, ani zastraszyć... A ten ci jakoś 
nawet nie próbował straszyć. Nie gapa musi być z nie­
go, wie, że jak się kto nie chce bać, to się go zastraszyć 
nie uda...“  '

— A jak soczyście zalewał!.. I  jak i okazały! Pamię­
tasz tę grubą świnię w generalskim mundurze w  cyrku?

— To nie ten sam.
-r- Może i  nie ten sam, ale z pewnością taki sam, 

jak tamten. To i  wiadomo: nie dał Pan Bóg świni 
rogów...

Tak oto — ku swojemu wielkiemu zdziwieniu — 
miodousty policmajster nie potrafił zapobiec strajkowi. 
Murarze warszawscy zachowali potrzebny hart jlucha. 
Zwycięstwo strajkujących stało się dla całego ogółu 
robotniczego Warszawy mocną podnietą do wspania­
łych bojów klasowych la l następnych.

K O N I E  C
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AKTUALNOŚCI RADZIECKIE

Scena zb io row a z 2 a k tu  op ery  współczesnego kom pozy to ra  
radz ieck iego J. S zaporina „D e k a b ry ś c i“ . Operę tę  w y s ta w ił 
osta tn io  P aństw ow y T e a tr W ie lk i w  M oskw ie  (fo t. A . B a lanow )
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m ieszka lnych  i  zabudow ań gospodarskich (fo t. E K o p y t)
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ly m . W b ieżącym  ro k u  hande l ra d z ie ck i ro zp row a dz i tmi m il.  m e tró w  tk a n in  Jedwabnych - 5 ra zy  w iece), n lk
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C H Ł O P C Y  
Z PIERWSZYCH 
SjZ E R E G Ó W

Do Ośrodka Kształcenia Kadr Mechanizacji Rolnictwa w Radymnie przybywa 
młodzież wiejska z całej Polski. Po rannym, apelu wesoło maszeruje na śniadanie.

T A D E U S Z  S A R N E C K I

„Antek urodził się we wsi, nad Wi­
słą. Wieś leżała w niewielkiej dolinie. 
Od północy otaczały ją wzgórza spadzi­
ste, porosłe sosnowym lasem, od połud­
nia wzgórza garbate, zasypane leszczy­
ną, tarniną i głogiem..."

Znacie to. Tak rozpoczął Bolesław 
Prus opowiadanie o Antku, które od 
roku 1880 przeczytały już m iliony lu d z i' 
i  każdy je chyba pamięta. Antek pasał 
krowy, ale marzył o budowaniu w ia­
traków. Aby nauczyć się jakiegoś rze­
miosła, poszedł na praktykę do kowala, 
lecz' ten kazał mu dzieci kołysać, praco­
wać w gospodarstwie, a do kuźni nie 
puszczał. Antek sam nauczył się jednak 
odkuć podkowę i hufnale, ą również 
wiele innych rzeczy z ołowiu i  żelaza. 
„Za mądryś ty  kochanku! — powiedział 
mu wtedy kowal — Nauczyłbyś się fa­
chu we trzy lata i późniejbyś uciekł...“

Antek uciekł jeszcze wcześniej. Chciał 
się uczyć, czasu było mu szkoda, pożeg­

nał się więc z matką i poszedł w świat. 
„Może spotkacie kiedy wiejskiego chłop­
ca, który szuka zarobku — napisał w  
końcu opowiadania Bolesław Prus — 
i takiej nauki, jakiej między swoimi nie 
mógł znaleźć... wówczas podajcie rękę 
pomocy temu dziecku..."

Prus w ierzył w dobrych ludzi swej e- 
poki, nam jest trudniej w  nich wierzyć, 
gdyż jeszcze w roku 1939 (Antek byłby 
już wówczas staruszkiem) prasa podała 
wiadomość, że w  Poznańskiem młody 
chłop, a pod Garwolinem dwaj ucznio­
wie, zaledwie po ukończeniu szkoły 
powszechnej, skonstruowali samoloty. A 
na wsi w  Lubelskiem dwaj in n i zmaj­
strowali turbinę powietrzną.

„ I  jakiż rezultat? — zapytywał wtedy 
ozonowy tygodnik „Jutro Polski“ , i  tym 
razem nie mamy powodu, aby mu nie 
wierzyć — Od czasu do czasu — pisał — 
przyjedzie ktoś z miasta, zwabiony 
„gadkami" o ich „Stukach", pokiwa gło­

wą, poklepie po ramieniu i  na tym się 
kończy, a przecież mogliby to być inży­
nierowie, którzy by naszemu lotnictwu 
czy innym gałęziom przemysłu mogli 
oddać nieocenione przysługi?“ .

Słusznie, ale kto potrzebował wtedy 
chłopskich inżynierów? Był to zawód 
nie dla „chamów“ , w  kra ju panował za­
stój, „cham“ musiał więc iść za zarob­
kiem aż na „Saksy“ .

* * •

Stanisław Radczuk przyszedł na świat 
w  niskiej chacie nad strumykiem, leni­
wie toczącym się do Bugu. Był rok 1935. 
Gdy zaczął raczkować wokół matczynej 
kiecki, napotkał na swej drodze młotek 
ojca. Nie mógł go jeszcze unieść w  górę, 
suwał więc go ty lko  po podłodze, radu­
jąc się stukiem żelaza o drzewo. W krót­
ce jednak Staś stanął na nóżki, a ramio­
na nabrały większej mocy. Młotek fru ­
wał teraz nad głową i  spadając na deskę 
pozostawiał w niej interesujące wgłębie­
nia. Waląc młotkiem na wszystkie stro­
ny, Staś odkrył dźwięk stali. Odtąd w 
całym obejściu wydobywał go to z płu­
ga, to z brony, to z obręczy koła, która 
dźwięczała najpiękniej, niczym sygna­
turka.

Wreszcie Staś wyszedł i  poza obejście, 
najpierw miedzą na pole, bo furtkę na 
gościniec matczysko zawarło, później 
jednak i  tam się znalazł, a to z nastę­
pującej okazji:

Od krańców wsi zawarczał motor, a 
że tego nigdy jeszcze w Pogorzelcu nie 
słyszano, więc ludzie wybiegli z domów, 
a najgęściej było oczywiście od dzieci. 
Ostrożnie, wymijając wyboje, wolno 
wpośród chat posuwało się auto. Motor 
jednak prychnął jeszcze tylko k ilka  ra­
zy, jakby się zakaszlał i  nagle zgasł. 
Nastąpiła niespodziewana cisza, lecz 
wtedy rozpoczęło s ię . to najciekawsze. 
Szofer podniósł jakieś blachy, odsłonił 
pokręcone wymyślnie rury, kręcił kor­
bą, wprawiając w  ruch metalowy wia­
traczek tak długo i  z takim  uporem, az 
motor znów zawarczał. Szofer wlazł 
więc z powrotem za kierowmicę, zatrą­
b ił, dzieci rozbiegły się i  auto ruszyło, 
wzniecając tumany kurzu.

Długo jeszcze patrzono za nim, aż 
kurz opadł. Pokazał się wtedy tylko pa­
górek, za którym  chowała się droga. 
Auta nie było już widać.

— Tatulu -— rzekł nagle zdecydowany 
Staś — i ja  tak pojadę...

Śmiały mu się oczy. Stary Jan Rad­
czuk, aby nie psuć mu nastroju, pobłaż­
liw ie  przytakiwał: — A  bendziesz, ben- 
dziesz...

Tylko jego żona Aniela wyczuła w  tym 
głosie wyraźną nutę niewiary.

«O C

W drugiej stronie kra ju, w  górach 
między Starym a Nowym Sączem, cho­
dził już wtedy za pługiem rosły parob- 
czak, P iotr Sopata. Ojciec nie chciał go 
znać, matka, jak sam się w yraził „cho­
dząc na usługi“  nie miała dla niego cza­
su. Szkoły nie skończył, a i  niechętnie do 
niej zaglądał, bo nie chciał słyszeć ta­
kiego jednego słowa, którym  wypomi­
nano mu jego nieśluhne pochodzenie. 
A la  słowo to choftęiło zą ^Jń w ód z ię .

Piękny jest krajobraz sądecki, ale 
P iotr ścigany tym  jednym nienawist­
nym słowem, postanowił od niego ueiec. 
Poszedł szlakiem utartym  już przez pol­
skich bandosów od dawna — na „Sak­
sy“ , na Dolny Śląsk. I  zdawało się, że 
już w  jego życiu nie zajdą żadne zmia­
ny. Upływał rok za rokiem, nadeszła 
długotrwała wojna i oto pewnego dnia 
pojaw ili się na drodze polscy żołnie­
rze, a na największym budynku za­
trzepotał biało-czerwony sztandar. Tu? 
P iotr Sopota zdumiał się wtrącony 
w  taki w ir myśli, że początkowo 
nie wiedział, co z sobą robić. W krót­
ce pojął, iż można narodzić się po 
raz drugi i  odbyć z pośpiechem tę dro­
gę, której nie przebył w dzieciństwie. 
Poprosił żołnierzy, aby mu pokazywali, 
jak jeździ się „gazikiem“ i  jeździł nim 
tak długo, aż zajechał na kurs szoferski 
do Zabrza. Jednocześnie wziął się dó 
książek i  ślęczał nad nim i po nocach, 
wiele m iał bowiem do odrobienia.

Skąd wziął się w  nim  ten zapał do 
nauki, sam nie umiałby może odpowie­
dzieć, może instynktem tylko wyczuwał, 
że stanie się to, o czym dawniej nie o- 
śmielał się nawet marzyć.

« * *

Ze Stanisławem Radezukiem spotkał 
się P iotr Sopata przy warsztacie ślusar­
skim w Ośrodku Kształcenia Kadr Me­
chanizacji Rolnictwa w Radymnie. Maj­
ster Józef Rutz zsuwając na nos okula­
ry  spojrzał na obu. Figlarnie zamrugał 
do nich lewym okiem, podczas gdy pra­
wym przewiercał ich jak świdrem.

— Ano, dzieci, co będziemy robić? 
Każdy niech obmyśli sobie taką rzecz, 
aby mógł ją skończyć w  jeden dzień. Ja­
kie będzie wam potrzebne żelazo, wyda 
magazynier, a narzędzia macie tu, przed 
nosem. Reszta to furda, ty lko trochę po­
myślunku i  będzie gotowe.

Cóż więc robić? Stanisław Radczuk 
wybrał niedużą sztabkę i  ważył ją nie­
zdecydowanie na dłoni. Stanął przy 
imadle i  w  milczeniu zaczął opiłowywać 
swój kawałek żelaza. Po pewnym cza­
sie wydobył się z niego niezdarny jesz­
cze kształt młotka.

W przerwie obiadowej Radczuk zau­
ważył, że to samo robi Władek Jemaś z 
Witoldowa pod Gostyninem i  Bronek 
Sikora z Urzejowic. Jeden P iotr Sopa­
ta wydobywał z żelaza inny całkiem 
kształt, jakby klucz z podwójną rączką. 
Od razu obstąpili jego imadło.

— Co to  będzie?
— A  to taka obrotka do gwintowni­

cy.
— A  potrafisz?
—- Próbuję, może i  potrafię. Pierw­

szy raz to trzymam żelazo w garści?
Podszedł do paleniska. W silnym  prą­

dzie powietrza koks dawał niebieski, sy­
czący płomień. Żelazo w  tym płomieniu 
rozgrzewało się do białości, a rzucone na 
kowadło poddawało się każdemu ude­
rzeniu młotów. Przy tym  kowadle spę­
dził P iotr kilka następnych godzin i  w 
końcu znów powrócił do imadła 1 p iln i­
ka.
. Majster Józef Rutz przyszedł do war­

sztatu dopiero przed wieczorem, pod­
szedł do pierwszego z brzegu Radczuka.

— Ho, b<?!

„Oto robota, jakiej się nie spodziewałem — mówi majster Józef Rutz, pokazując 
obrotkę do gwintownicy, wykonaną przez Piotra Sopatę w ciągu jednego dnia.

Kombajn jest najbardziej skomplikowaną maszyną rolniczą, toteż na kurs dla kom- 
bajnerów kierują POM-y tylko najlepszych spośród przodujących mechaników-
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Okulary same stoczyły się na dół no­
sa i  lewe oko samo figlarnie mrugnęło. 
Starsi pracownicy warsztatów wiedzie­
li już, że była to oznaka wielkiego za­
dziwienia. Rutz na jednej dłoni trzymał 
młotek, a drugą gładził go nięmal pie­
szczotliwie.

— Ho, ho! Aleś, bratku, wyszlifował, 
niech cię pieruny biją!

Następnie podał mu swoją pracę Wła­
dek Jemaś.

— A  tyś, bratku, czyj? Syn inżyniera?
— Gdzieżby tam, z czworaków, mój 

ojciec był fornalem.
— A ja ci mówię, żeś ty  i  sam inży­

nier.
Rutz położył na blacie warsztatu oba 

m łotki.
— Jeden lepszy od drugiego! — mru­

czał w zamyśleniu.
Ale nie był to jeszcze koniec niespo­

dzianek. Przyniósł teraz swoją pracę 
P iotr Sopata. Józef Rutz nic nie mówiąc 
wziął z jego ręki obrotkę do gwintow­
nicy i  po chw ili milczenia zapytał: — 
Wziąłeś to z magazynu?

Sopata szeroko otworzył oczy, zaczer­
w ienił się.

— Skądże, ja sam...
Rutz zauważył jego pomieszanie, klep­

nął go dłonią w plecy.
— Ach, ty  frajerze! Pewnie, że nie 

wziąłeś. Czegoś podobnego tam nie ma. 
No, chłopcy, wykujcie na blaszkach swe 
nazwiska i  oddajcie m i je  razem z tym i 
cudeńkami!

Poszedł do biura, w którym od la t 
gromadził najlepsze prace swoich ucz­
niów. Był dumny z tego zbioru i  ma­
wiał, że już wkrótce otworzy muzeum. 
Przechodząc koło kowali sam do siebie 
mruczał: — Już mam sześćdziesiąt lat, 
a jeszcze muszę się dziwić!

* * *
Tego wieczoru i  dyrektor Ośrodka, 

Zygmunt Męczyński, był pod wraże­
niem młotków i  obrotki. Leżały przed 
nim na biurku i  w  świetle elektrycznych 
żarówek kusiły oczy błyskiem tak gład­

kie j powierzchni, jak gdyby były wy­
polerowane.

— Tak, to nadzwyczajne, robota 
wprost precyzyjna!

Podał m i grubą księgę ze spisem ucz­
niów: było ich 350. Tak więc z Ośrodka 
po dwóch turnusach wychodzi co roku 
siedmiuset młodych łudzi, posiadających 
już w swym zawodzie wyższe kw a lifi­
kacje. Pomocnicy traktorzystów stają 
się tu samodzielnymi traktorzystami, 
niektórzy z traktorzystów przekształca­
ją się w  mechaników, mechanicy z wie­
loletnią już praktyką wychodzą stąd 
kombajnerami, nauczywszy się obsługi­
wać i  naprawiać tę przedziwną maszy­
nę, która jest całą fabryką rolną. Kom- 
bajnerzy za kilka lat, a może już w 
roku następnym, uczyć się będą budowy 
maszyn rolniczych. Najzdolniejszym ta 
droga wskazuje i dalsze jeszcze możli­
wości: wyższe szkoły techniczne, inży­
nieryjne, politechniki. ,

A  zaczyna się to przeważnie jak w 
„A ntku“ Prusa. Spotkałem nawet wśród 
uczniów młodego pomocnika traktorzy­
sty, Popisa, który uczył się najpierw ko­
walstwa na wsi, ale szybko opuścił swe­
go majstra, bo go niczego nie uczył. An­
tek poszedł w świat, bez bliżej określo­
nego celu, a Popis poszedł po prostu do 
POM-u skąd już po trzech miesiącach 
wysłano go do Ośrodka na kurs dla me­
chaników.

Próżno szukalibyście w przedwojen­
nej prasie nazwisk chłopców spod Gar­
wolina, tych właśnie, którzy zbudowali 
samolot. Nazwiska te zaginęły i  dlatego 
nie możemy się dowiedzieć, czy chłop­
cy ci żyją i  co robią. Nie zaginą jednak 
nazwiska Radczuka, Sopaty, Jemasia, 
Sikory, Popisa oraz nazwiska wielu ty­
sięcy im  podobnych. Wypisywane k ilka ­
krotnie kredą na tablicy przodowników 
przeszły na razie do księgi dyrektora 
Męczyńskiego. Lecz usłyszymy je jesz­
cze nieraz, gdy tylko na wiosnę chłop­
cy powrócą do pracy.

Zdjęcia: K. JAROCHOWSKI

Jutro traktorzyści będą zdawać egzamin z przepisów ruchu kołowego, a to jest 
najprostsza lekcja poglądowa bez narażenia się na możliwość zderzenia Pojazdów.

N A  T E M A T Y  L I T E R A C K I E  J
!
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MARIAN BRANDYS 1 I N N E

CO CZYTAŁ LATARNIK?

U w a ż n e m u  czytelnikowi literatu­
ry  klasycznej tra fia  się niekiedy 
okazja wejrzenia w ta jn ik i „kuch­

ni literackiej“ wielkiego pisarza. Mnie 
takiej okazji dostarczył niedawno sien­
kiewiczowski „Latarn ik“ . Któż z pol­
skich czytelników nie czytał tego pięk­
nego, dramatycznego opowiadania o tęs­
knocie do ojczyzny. Kogóż nie wzruszał 
los starego latarnika, który po czterdzie­
stoletniej rozłące z rodzinnym krajem 
tak się zaczytał w  polskiej książce, że 
zapomniał oświetlić swą latarnię — co 
spowodowało katastrofę zbłąkanego na 
morzu statku.

Sądzę, iż  niewielu tylko czytelników 
wie, że cała ta historia o latarniku 
z Aspinyal nie zrodziła się w  wyobraź­
n i pisarskiej Sienkiewicza — lecz opie­
ra się na prawdziwym zdarzeniu, za­
czerpniętym wprost z życia. Reporter­
ską informację o zdarzeniu, które w 
przyszłości stać się miało osnową sław­
nego utworu literackiego, podaje sam 
Henryk Sienkiewicz w  swych „Listach

rys. A. P erzyk

Pod grudnia roku 1877, w liście, pisanym w San Francisco,
wśród wielu innych inform acji o życiu Polonii amerykańskiej, późniejszy autor 
„L*atarniKa zanotował co następuje* J

„Umarł tu niedawno stary człowiek nazwiskiem Sielawa. Był to człowiek bardzo 
nieszczęśliwy. Gdzie nie był, jakich kolei nie przechodził, trudno by wyliczyć Tu­
łał się między Indianami; rozbijał się na wszystkich brzegach pięciu części'świata 
to dorabiał się jakiegoś grosza, to tracił go... słowem był to liść rzucany burzą 
Ale mml dwa lata w życiu szczęśliwe. Został latarnikiem w Aspinyal w Nowej 
Grenadzie, niedaleko równika. Siedząc na samotnej skale, nie widując łudzi po 
parę miesięcy, czuł się stary dziwak szczęśliwym. Zdawało mu się, że to już koniec 
jego wędrówek i  ze spokojnie dożyje wieczora życia i chwili, w której przyjdzie
Z n i k l 7 n Z Ć,W P i rGZ °,Statnią’ wieczVsta- A l* ^ o j n e  szczęście stare go l a "  
żek S tJn  nn ^h0 l l g0 dT ’ od? ¿osterczono mu z kraju paczkę polskich ksią­żek. Stary na ich widok upadł na kolana, i płakał. Kto mu ie przysłał iakhn sao- 
sobem dowiedział się ten ktoś o jego adresie -  nigdy ^ m ó ! ł  X f d n a t p o Z a ł  
książki do swej wieży, otworzył pierwszą z brzegu i począł czytać. Był to „Murde- 
licm Kaczkowskiego. Stary czytał, czytał nie tylko oczyma, ale duszą i sercem. 
Ściemniło się, zapalił lampę i czytał dalej... Nazajutrz odebrano mu miejsce i od-

to Z ł% P°o s % l j ‘ ZaPOmniał ZaPaUĆ latC>rni! ~  SkUtkiSm CZeg° iakiŚ «kr*  USZ-
hiJm! 1°  zda.rzeniu> zasłyszanym przez Sienkiewicza w  Ameryce
bT lZ r ^ t ‘‘ wfeSc?” ?.lsze streszczenie powstałej w parę la t później sławnej noweli 
„Latarnik . Wieku pisarz, przetwarzając konkretne życiowe wydarzenie na lite
ntfJC=f!i^r}S0-meni!L 2 le ZiTllen ił nic w Prawdziwym układzie faktów i reżyserii życia me starał się uzupełniać fantazją pisarską. Jeden z najpieknieiszych u t^w ó L  
skięj nowelistyki jest wiernym w  każdym n i e S S  
wej przygody prawdziwego latarnika z Aspinyal. P-awdzi-

aut entycznym obrazie literackim  pewien dość istotny szcze­
gół uległ jednak przeinaczeniu. Zmieniona została książka, która tak tragiczna 
lo lę  odegrała w  życiu nieszczęsnego wygnańca. Prawdziwy latarnik z Aspinyal 

w  głośnej w  owym czasie powieści historycznej „Murdelion“ Zygniun- 
ta Kaczkowskiego. Natomiast bohater sienkiewiczowskiego „Latarnika“ zapomina
0 całym świecie nad kartami „Pana Tadeusza“ . zapomina
n e ? in e X T J yn i i l 7 m S2“ e?óle Sienkiewicz nie dochował wierności autentycz- 
kSyrfczJ? Dlaczego w  miejsce powieści Kaczkowskiego podstawił dzieło M ic-

odpo"vviedziee można ty lko  domysłem, ale domysł len z pewnością
stosunku ^  'Sedn°  fg {awy zdai e się tkwić w ogólnk znanym

^  dl hvorc2ości współczesnego mu Kaczkowskiego.

ssss sśps.
1 ,,ivrzyzaKow był bystrzejszy od swych nieostrożnych krytyków i le n ili ka
zdawał sobie sprawę z przemijającej wartości utworów ^

sze słowa polskie o tęsknocie do ojczyzny — inwokacfe y P ^ t^ ^ a “ ® 1 

z m K ia t łb y * I f t S f i  f c  życ£ m ó T p m ^ S f p r z S ™
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W Anglii, krajach Europy Zachodniej i łtneryce prasa kapitalistyczna wszelkimi sposobami 
usiłuje zataić przed czytelnikami fakt, iż bohaterski naród polski odnosi stale nowe sukcesy 
w odbudowie swego zniszczonego kraju i tuczeniu nowego życia.

Żadna jednak propaganda nie zdoła przekląć angielskiej klasy robotniczej, że naród polski 
budując nowe domy, szpitale, szkoły i faWki myśli o wojnie. Rysując moje szkice —  często 
porównywałem Polskę z Grecją. W przeciwieństwie do Grecji, w Polsce nie widziałem dziesię­
cioletnich dzieci pracujących w fabrykach Qni żon robotników sprzedających zapałki na ulicy, 

ani intelektualistów czyszczących buty pń̂ d eleganckimi lokalami.
Naród polski ujął rządy w swoje ręce i buduje swoją szczęśliwą przyszłość.

WlCk 2ffŁ_ 
FROKT Nm m '

RYBAK HELSKI. ROBOTNICY ZAKŁADÓW W GOTTWALDOWIE IDĄ NA NOCNĄ ZMIANĘ.

GÓRNIK ZE STALINOGRODU KOSCIOŁ MARIACKI W KRAKOWIE CZŁONEK SPÓŁDZIELNI GARNCARZY W MO­
DREJ (SŁOWACJA)

W CZECHOSŁOW ACJI
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Z A P IS K I DYPLOMATYCZNE
Sarm MbaMegv

STEFAN A R S K I  (2)

ZEMBEK wiernie odtwarza niezapomniane 
chwile uroczystych spotkań z hitlerowskim i 
dostojnikami, p iln ie notuje ich nauki i  wska­
zania, stara się nie uronić ani słowa. W ytraw­
ny dyplomata, przyuczony wymaganiami swe­

go „szefa“ , wie, że będą mu one drogowskazem w  pracy 
na długie lata, cenniejszym często niż instrukcje Becka, 
bo zaczerpniętym z pierwszej ręki wprost u źródła...

Pod datą 31 stycznia 1935 roku czytamy więc:
„ Rozmowa z Goeringiem. Podczas przyjęcia w am­

basadzie niemieckiej z okazji wizyty Goeringa, Wielki 
Łowczy podnosząc się od stołu, wszczął w sąsiednim

miecką jak polską". (Teraz rośli wszyscy gospodarze: 
cóż za ■wspaniałomyślne porównanie w  ustach tak do­
stojnego gościa! — St. Ar.).

„ Następnie — notuje Szembek — Goering śmiało 
podjął temat stosunków polsko-niemieckich. Niemcy 
życzą sobie Polski silnej, zdolnej stworzyć w oparciu 
o Niemcy bastion przeciwko Rosji... Goering podkreślił 
następnie, że Polska jest pomostem łączącym Bałtyk z 
Morzem Czarnym i  że czekają ją szerokie możliwości 
na Ukrainie".

W parę dni później Goering stał się jeszcze rozmow­
niej szy i  jeszcze bardziej szczery. Szembek relacjonuje 

przebieg łowów w  Puszczy 
Białowieskiej i  notuje: „Goe­
ring zachowywał się swobod­
nie i  poruszał sprawy poli­
tyczne. Najwięcej rozmawiał 
z generałami Fabrycym l Sosn- 
kowskim i  w ich obecności ot­
warcie nam zaproponował 
przymierze antysowieckie i 
wspólny marsz na Mośkwę". 
Szembek nieraz musiał wracać 
do tych zapisków swego dia­
riusza. Ilekroć chciał zrozu­
mieć sens posunięć swego 
„szefa“ — znajdował tu  gotową 
odpowiedź.

„E lita “ — jak się rzekło — 
piln ie korzystała z te j belwe- 
dersko-hitlerowskiej edukacji. 
A  gdy nie stało belwederskie- 
go „samotnika“ , (korzystała 
już niemal wyłącznie z berliń­
skiego źródła. Siady te j edu­
kacji rozsiane są obficie po 
kartkach dziennika Szembeka. 
Po prostu, gdzie spojrzysz — 
perełka. Podziwiać przy tym

Elita sanacyjna pilnie korzystała z belwedersko-hillerowskiej edukacji... 
P ittu d s k i,  Goebbels, Beck podczas w iz y ty  h itle row sk iego  m in is tra  w  Belwederze.

pokoju rozmowę z premierem Kozłowskim. Za chwilę 
Moltke (ówczesny ambasador hitlerowski w Warszawie 
St. Ar.) podszedł ze mną do nich, przyłączył się. rów­
nież Beck. Wywiązała się niezwykle ożywiona wymia­
na zdań. Goering zaczął od definicji, kogo uważa za 
doskonałego męża stanu. Pierwszy warunek jego wy­
chowania — to przeszłość wojskowa, rozwijająca cha­
rakter, stanowczość i  dyscyplinę, niezbędne w życiu 
politycznym. (Beck rósł we własnych oczach, świadom, 
że to do niego pito, kadzidła zaś lub ił ponad wszelką 
miarę — S t Ar.). Drugi warunek, to wykształcenie h i­
storyczne. Dwie te zalety cechują zarówno rasę nie­

należy zdolność przewidywania sanacyjnych polityków. 
Jeśli polityka jest umiejętnością przewidywania — to 
sanacyjni mężowie stanu pobili wszelkie rekordy nie­
politycznego myślenia. Po prostu — pałka z dwoma m i­
nusami! Na k ilka  miesięcy przed przystąpieniem Związ­
ku Radzieckiego do L ig i Narodów, Piłsudski zapewnia 
m inistra Barthou, że ZSRR nigdy do L ig i nie wstąpi.

Na krótko przed najazdem Mussoliniego na Abisynię, 
ambasador polski w  Rzymie inform uje Szembeka, że 
„nie należy przewidywać wojny włosko-abisyńskiej".

\ Na kilka tygodni przed zagarnięciem Czech przez H it­
lera — ambasador Łukasiewicz wyrażał się z najwyż-

Nawczycielami sanacyjnych dygnitarzy byli nie lada mistrzowie;
Wielki Łowczy Goering Ekscelencja Goebbels Doktęr Hans Frank

Nieecpomniańe chwile spotkań z hitlerowskimi wodzami 
Szembek, Beck, R ibbe n tro p

szą ironią o tych, którzy przepowiadali taki bieg wy­
padków.

A  oto jak wyedukowany w belwedersko-hitlerow- 
skiej szkole Szembek wykłada brytyjskiem u m inistro­
w i spraw zagranicznych, Edenowi, swe i  swego szefa 
poglądy na stosunki polsko-niemieckie:

„Stwierdziłem — pisze — że Trzecia Rzesza jest zbyt 
zaabsorbowana swymi sprawami wewnętrznymi, by 
zajmować się poszerzaniem swych granic kosztem są­
siadów. Dla Polaków jedno jest niewątpliwe: w każ­
dym wypadku, ze wszystkich rządów możliwych w 
Niemczech, reżym hitlerowski jest dla nas najlepszy. 
Dowód — udało nam się porozumieć z Hitlerem. Jest 
on jedynym niemieckim mężem stanu, który umiał 
zawrzeć z nami przyjaźń. Oto dlaczego jest dla nas nie­
możliwością przyłączyć się do jakiejkolwiek akcji prze­
ciwko niemu".

Że Szembek odtwarza tu w iernie poglądy swego szefa, 
świadczy choćby rozmowa jego z Beckiem w dniu 
7 sierpnia 1935 roku, w  okresie niezwykle brutalnych 
prowokacji hitlerowskich w  Gdańsku. „Szef“ pouczał 
wtedy swego podwładnego, że wszystko to jest dziełem 
paru niezdyscyplinowanych funkcjonariuszy hitlerow ­
skich z „Gau Danzig“ oraz paru starych urzędników 
z niemieckiego MSZ-tu i  z... Banku Rzeszy (!), w każ­
dym razie nic tu nie zaw inił H itle r ani Goering. Cy­
tujemy dziennik Szembeka:

„Rozmowa z Beckiem. Minister mi mówi, że od daw­
na już stawiał sobie pytanie, czy polityka Niemiec wo­
bec nas jest szczera i  czy Niemcy po śmierci marszałka 
Piłsudskiego nie będą próbowali wywrzeć na nas na­
cisku agresywnego. By się o tym przekonać, Beck chciał 
przeprowadzić kilka prób. Spór z Gdańskiem był właś­
nie taką okazją, która dała nadspodziewane rezultaty. 
Postawa Hitlera i Goeringa wobec nas była zdecydo­
wanie życzliwa. Jest jasne, że rząd niemiecki nie spro­
wokował tych nieporozumień..."

Nie dziw i więc nas już wcale, że po takiej „próbie“ 
Beck instruuje Szembeka przed podróżą tego ostatnie­
go do Berlina:

„W  wypadku rozmowy z kanclerzem, jeśliby stawiał 
jakie pytania, udzielić mu wszelkich wyjaśnień nie czy­
niąc żadnych trudności. Jeśli zaś nie wystąpi on sam 
z inicjatywą, należy samemu w czasie rozmowy zade­
klarować, że — „rząd polski (trzeba tu dać do zrozu­
mienia, że mamy na myśli wszystkie czynniki kierują­
ce, łącznie ż generałem Rydzem-Śmigłym) trzyma się 
zasad marszałka Piłsudskiego, że nasza polityka za­
graniczna nie ulegnie zmianie i  że nie ma najmniej­
szej skłonności do zmiany".

Oto prawdziwe credo sanacyjnej w iary politycznej.
Tymczasem wszystkie wiązania europejskiego ładu 

zaczynały już trzeszczeć aż do fundamentów. H itle r — 
wspierany aktywnie przez reakcyjne rządy A nglii, 
Francji i  USA — w ybija ł cegłę po cegle, wyrąbywał 
belkę po belce. Lada chwila m iał się zawalić dach nad 
Polską. Właśnie podpiłowano ostatnie wiązania: Au­
stria była już w  rękach H itlera, Sudety, Czechy i  Sło­
wacja m iały Lada dzień podzielić je j los. Wszystko przy 
czynnej pomocy Becka. I  w  tym  właśnie okresie w ie lki 
mąż stanu sanacyjnego chowu, b. premier Kozłowski 
(który potem zrzucił maskę i  otwarcie przeszedł na 
stronę hitlerowców, zgłaszając w  r. 1941 gotowość 
czynnej kolaboracji), zachłystywał się wspaniałością
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polskiej po lityk i zagranicznej. 29 marca 1939 roku 
Szembek zanotował w dzienniku:

„Rozmowa z byłym premierem Kozłowskim. Jego 
zdaniem, polityka zagraniczna Polski jest najbardziej 
olśniewającym sektorem działalności naszego rządu“ .

To jedna z najcenniejszych perełek sanacyjnej mą­
drości, jaką znajdujemy na kartkach dziennika Szem- 
beka. Może się z nią mierzyć jeszcze chyba tylko wy­
powiedź pułkownika Koca, wodza OZON-u, a więc ta­
kiego sobie — powiedzmy — lokalnego, polskiego Hes- 
sa. Gwarancję brytyjską dla Polski w roku 1939 powi­
ta ł ów znamienity polityk tym i oto słowy:

„O ile Wielka Brytania poprze nas swą potęgą mor­
ską i  powietrzną, o tyle my ze swej strony dajemy na­
szą w i e l k ą  a r m i ę  l ą d o w ą ,  która stanowić 
będzie k o l o s a l n ą  p o m o c  d l a  i m p e ­
r i u m  b r y t y j s k i e g  o“ .

Niewiarygodne? Ale za to prawdziwe.
Czegóż jednak chcieć od Koca, który był ty lko puł­

kownikiem i  to od dawna przeniesionym w  stan spo­
czynku, jeśli generałowie w służbie czynnej i  to na sta­
nowiskach naczelnych w  arm ii Śmigłego Rydza mogli 
się zdobyć na takie opinie, jak poniższa wypowiedź 
szefa sztabu głównego, generała Stachiewicza:

„Generał sądzi, że Niemcy nie są przygotowane do 
wojny, rozumując więc logicznie nie powinniśmy wie­
rzyć w możliwość konfliktu".

Albo zdanie generała Litwinowicza:
„Słabość Niamiec polega na tym, że nie zdołali oni 

wyćwiczyć czternastu roczników rezerwy... Pierwszy 
okres wojny może być dla nas ciężki... ale ostateczny 
wynik konfliktu jest niewątpliwy".

Zapisane są te słowa wojskowych „fachowców“  — 
niestety wówczas jeszcze nie w  stanie spoczynku — na 
kartkach końcowych dziennika Szembeka, bliskich da­
cie 31 sierpnia roku 1939. Na te j bowiem dacie dzien­
n ik  się urywa. I  słusznie. Cóż można było dodać do te­
go wszystkiego po dniu 31 sierpnia 1939, kiedy Szem­
bek po raz ostatni wpisywał słowa:

„Rozmowa z Monsignore Cortesi, nuncjuszem papies­
kim w Warszawie. Ojciec Święty, oceniając sytuację 
jako krańcowo poważną, zagrażającą w każdej chwili 
wybuchem wojny, polecił nuncjuszowi oświadczyć, że 
Stolica Apostolska otrzymała informacje ze źródeł jak 
najbardziej poważnych, że wojny można by uniknąć, 
jeśli Polska wyrazi pragnienie nawiązania bezpośred­
niego kontaktu z Niemcami i  nie będzie oponowała 
przeciwko powrotowi Gdańska do Rzeszy, Papież sądzi, 
ze ewentualne rozmowy mogłyby się odbyć na temat:

1) powrotu Gdańska do Rzeszy, z zastrzeżeniem ułat­
wień handlowych dla Polski na terenie Wolnego Mia­
sta;

2) zagadnienie „korytarza";

3) sprawy związane z losem mniejszości niemiec­
kiej w Polsce.

Tego samego dnia. Rozmowa z Beckiem. „Poinformo­
wałem go o spotkaniu z nuncjuszem i  jego propozy­
cjach..."

Można było dopisać na ostatniej kartce już tylko:

I WRZEŚNIA 1939: KONIEC

ZDZISŁAW SZULC
Kustosz Muzeum Instrumentów w Poznaniu

Bolka pa rte row a . W  gablocie po p ra w e j gam ba tenorowa M a r­
c ina G roblicza z X V I I  w.

Zegar z kuran tem  fle to w ym  
z początku X IX  w.

M A Ł O  k to  w ie  o ty m , że 
m a m y w  Polsce specja lne 

m uzeum  In s tru m e n tó w  m u ­
zycznych , ja k o  D z ia ł In s t ru ­
m e n tó w  M u zycznych  M u ­
zeum  N arodow ego w  Pozna­
n iu  — ta k  b rz m i o fic ja ln a  
nazwa te j  n o w e j p la có w k i 
k u ltu ra ln e j.  D z ię k i s ta ran iom  
i zab iegom  d y re k to ra  d r  K . 
M a lin ow sk iego , p rz y  p o pa r­
c iu  C entra lnego Za rządu M u ­
zeów, z b io ry  u loko w ano  w  
u m yś ln ie  odbudow ane j 1 
p rzystosow ane j za b y tko w e j 
kam ien iczce  G ro d z ick ich  na 
poznańskim  S ta rym  R yn ku , 
gdzie zna la z ły  p iękn e  po ­
m ieszczenie. In s tru m e n tó w  
je s t ponad pięćset, w  cz te r­
nastu salkach.

E kspozyc ja  je s t bogata i  
c iekaw a. Od razu  na w stęp ie  
uwagę zw raca h a r m o n i ­
k a  s z k l a n a ,  znana 
w szys tk im  z nazw y d z ię k i o- 
p lso w i w  „P a n u  Tadeuszu“ ; 
n ie  m n ie jsze  za in teresow anie 
b u dz i k o c i o ł  z em blem a­
ta m i p o ls k im i, na leżący k ie ­
dyś do ją zd y  A ugu s ta  I I I .

Im p o n u ją ca  je s t k o le k c ja  
in s tru m e n tó w  dę tych . Są 
t r ą b k i ,  p o m o r t y  (u n i­
k a ty !)  pam ię ta jące  czasy Od­
rodzen ia , p u z o n y  z X V I I  
w ie ku , osiem nastow ieczne 
k r z y w o s z e  c z y li k rz y ­
w e ro ż k i ang ie lsk ie  1 m nó­
stw o używ an ych  k ie d yś  
k l a r n e t ó w  i  o b o j ó w  
oraz na ogól n ieznane; c z a- 
k  a n  czy f l a ż o l e t .  Zna­
leźć tu  m ożna poza ty m  ró ż­
nego ty p u  f i s h a r m o n i e  
oraz w y tw o rn ie  w ykonane  
o r g a n k i  p o k o j o w e  z 
oko ło  1800 ro ku .

In s tru m e n ty  s tru now e  z n a j­
d u ją  się na  p ie rw szym  p ię ­
trze . W  sa li fo r te p ia n ó w  je s t 
in s tru m e n t z 1791 ro ku *).

F o rte p ia n ik  buduarow y

O bok w y ró żn ia  się p iękn ą  
ro b o tą  tzw . s z a f a ,  dz ie ło  
dawnego w arszaw skiego fo r -  
te p ianm is trza  Leszczyńskiego 
(m uzeum  posiada szfereg fo r ­
te p ia n ó w  daw nych po lsk ich  
m is trzów ). Z w ied za jący  ob e j­
rzeć m ogą też f  o r  t  e p i  a- 
n i k i  b u d u a r o w e  z 
w ysuw aną  .k la w ia tu rą , m a­
jące poza ty m  osobne szu f­
la d k i i  p rze g ró d k i na P rzybo­
r y  kosm etyczne i  do szycia. 
B ardzo In te re su ją cym  ekspo­
na tem  je s t tu  ta k  zwana o r -  
f i n k a ,  c z y li fo r te p ia n ik  
obnośny, u żyw a n y  k iedyś  
p rzez ks. Józefa P o n ia to w ­
skiego. Są ró w n ie ż  k  l s w l -  
k o r d } -  o zapom nianym  
ju ż  d z is ia j sub te lnym  dźw ię ­
k u  ( in s tru m e n ty  u lub ione  
przez Jana Sebastiana Bacha), 
są k l a w e s y n y .  P arad ­
n y  k la w e syn  z począ tku  o- 
siemnastego w ie k u  zdob i „sa ­
lę  go tycką “ .

P raw dz iw e  ska rb y  zn a jd u ­
ją  się w śród  in s tru m e n tó w  
sm yczkow ych , m uzeum  po­
siada bow iem  dz ie ła  s ław ­
n ych  lu tn ik ó w  p o lsk ich  zę 
epok i O drodzenia . Są dosko­
na le  zachowane i  o p ię kn ym  
nada l b rzm ie n iu  s k r z y p -  
c e oraz g a m b a  ro b o ty  
starszego M a rc in a  G rob licza , 
pochodzące z o ko ło  16011 ro k u  
i  s k r z y p c e  dw óch B a l­
taza rów  D a n kw a rtó w , z la t 
1602 i  1699. In s tru m e n ty  szar­
pane reprezentow ane są n ie  
m n ie j in te resu ją co  a w ięc  są 
t e o r b a n y  Z w ie rz y ń s k ie ­
go (1701) i  K w ia tko w sk ie g o  
(1748), l u t n i a  t e o r b a -  
n i z o w a n a ,  g i t a r y  M l-  
c ińsk iego, Pasam ońskiego, 
K lim o w sk ie g o  i w ie lu  in n y c h  
daw n ych  naszych lu tn ik ó w . 
W  zespole n ie p o lsk ich  in s tru ­
m e n tów  w y ró żn ia  się w ło ­
s k ie j ro b o ty  p a n d u r i n a  
(bandu rka ) z X V I  w ie k u , w y ­
konana z kości s ło n io w e j i  
s zy ld k re tu .

O sta tn ia  sa lka na ty m  p ię ­
trze  pośw ięcona je s t C hop i­
no w i. T u ta j bezcennym  "eks­
ponatem  je s t f o r t e p i a n  
na k tó ry m  C hop in  p a ro k ro t­
n ie  ko n ce rto w a ! w  p o b lis k im  
A n to n in ie , u  R a d z iw iłła .

W  sa lkach  drug iego  p ię tra  
m ieszczą się in s tru m e n ty  lu ­
dowe po lsk ie  i  obce. W  
p ie rw sze j zobaczyć m ożna 
ró żne j b u d o w y  d u d y  p o l­
sk ie  (uw aga: du dów  n  i  e 
na leży nazyw ać kobzą; k o b ­
z a  je s t in s tru m e n te m  s tru ­
n o w ym  u nas daw no w yga ­
s łym !), ro zm a ite  p ras ta re  ln -  
s trn m e n ty  sm yczkow e — w  
o ryg in a le , w zg lędn ie  w  re ­
k o n s tru k c ji,  ja k ;  p r a n i a -  
z a n  k i ,  m a z a n k i ,  s t a -

r o p o l s k a  g ę ś l ,  s u k a ,  
g ę ś l l k i  p o d h a l a ń ­
s k i e ,  o k t a w k a  i  inne . 
Są tam  także ró żnych  od­
m ia n  p i s z c z a ł k i ,  l i ­
g a  w  k  i , c y m b a ł y .  W  
trz e c ie j sa li m ieśc i się duża 
1 c iekaw a k o le k c ja  in s tru ­
m e n tó w  in d y js k ic h , o p rze ­
dz iw n ych  n ie raz  ksz ta łtach  i  
bogate j o rn a m e n ta c ji oraz 
zb liżone cha rak te rem  in s tru ­
m e n ty  k ra jó w  tu re c k ic h . Da­
le j z n a jd u ją  się in s tru m e n ty  
tyb e ta ń sk ie  (tam  b ę b e n ek 
d w o i s t y ,  z ro b io n y  z 
dw óch czerepów  lu d zk ich ), 
in s tru m e n ty  japo ńsk ie  i  c h iń ­
skie. T u ta j w y ró żn ia  się 
a tra k c y jn y , w  u b ie g łym  ro ­
k u  przez p ro f. d r  Lissę z 
C h in  p rzyw ie z io n y  s z e ń ; 
ten  ty p  in s tru m e n tu  na tchną ł 
w  początkach ub ieg łego w ie ­
k u  e u ro p e jsk ich  b u d o w n i­
czych in s tru m e n tó w  do zbu­
dow an ia  p ie rw sze j f is h a r­
m o n ii. W reszcie os ta tn ia  sala 
re p re ze n tu je  A fry k ę . Z n a jd u ­
je  się tu  ca ły  zespól p rze róż­
n ych  b ę b n ó w .  N a jc ie ­
kaw szym  je d n a k  eksponatem  
te j sa li je s t n ie w ą tp liw ie  ab i- 
syń sk i k  i  s s a r ;  je s t to  
typ o w a  l i r a ,  ja k a  u żyw a­
na b y ła  w  G re c ji s ta roży tne j, 
a k tó ra  w  ty m  za ką tku  czar­
nego lądu  p rze trw a ła  do dn ia  
dzisiejszego.

A c zko lw ie k  poznański zb ió r 
in s tru m e n tó w  je s t w ca le  bo­
ga ty , to  zebrana tu  ilość e k ­
sponatów  b y ła b y  w ie lo k ro t­
n ie  w iększa, gd yb y  n ie  liczne  
w o jn y  i  z ty m  zw iązane o l­
b rzym ie  s tra ty  m a te ria ln e . 
Ile ż  to  np. m usia ło  zginąć in ­
s tru m e n tó w  za b y tko w ych  w  
spa lone j i  zbu rzone j W arsza­
w ie !  N ic  w ięc  dziw nego, że 
w  in n ych  m uzeach po lsk ich  
in s tru m e n ty  m uzyczne można 
zobaczyć ty lk o  sporadyczn ie

*
D o p i s e k  R e d a k c j i :  

S ądzim y, że w łaśc ic ie le  rza d ­
k ic h , s ta rych  lu b  egzotycz­
n ych  in s tru m e n tó w  pos tąp i­
l ib y  p ra w d z iw ie  po o b yw a te l­
sku, sk łada jąc je  do depozy­
tu  w  M uzeum  In s tru m e n tó w  
M u zycznych  w  Poznaniu. 
T y m  sam ym  z b ió r w zboga­
c iłb y  się i  s ta ł ch lub ą  naszej 
k u ltu r y  m uzyczne j.

• )  Jeden z na jw cześnie j­
szych egzem plarzy, je ś li zwa­
żyć, że p ie rw szy fo rte p ia n  zo­
s ta ł skonstruow any przez W io . 
cha, B arto lom eo C ris to fo ri, w  
ro k u  1711.



Radziwonowicz w opałach! Będzie kosz czy nie?... Se­
zon koszykówki w AWF w całej pełni. Jak się ma pięk­
ną halę u> uczelni — można gwizdać na deszcze i  śniegi.

BOHDAN TOMASZEWSKI

Na miejsca... gotowi., start! Gerard Mach (na pierwszym planie) studiuje w AWF. Jest 
polskim. 400-metrowcem i  wcale nie zrezygnował z pobicia przedwojennego rekordu Pot.

J EŚLI się mówi o pięknie polskiej jesieni, to ten, 
kto przespaceruje się listopadowym rankiem pe 
alejach warszawskiej AWF, kto znajdzie się w 
tutejszym parku, wśród starych dębów, lip  i  
brzóz, na pewno uzna, że najpiękniejsza jest je­
sień... bielańska.

spokojem 4 ¡starością. Jesień bielańska jest jakaś inna. 
Tło przyrody -— jesienne, lecz wokół atmosfera wiosny 
i młodości, zdrowia i  tężyzny fizycznej troskliw ie krze­
wionej w murach i na stadionach uczelni, której sława 
wybiega daleko poza granice naszej ojczyzny.

Jest M ik a  m in u t po dz ies ią te j. H a ll pusty , k o ry ta rz e  także, 
ty lk o  od s tro n y  p ły w a ln i dochodzi g w a r g łosów  i  je d n o s ta jn y  
szum w ody . Zag lądam y do o lb rz y m ie j h a ll spo rtow e j. P rom ie ­
n ie  słońca p rz e ś w itu ją  przez szk laną ścianą i  u k ła d a ją  sie w  
ró w n y  deseń na podłodze..P osadzka lś n i czystością i  n ie  d z i­
w im y  się w ca le  n a p isow i na ścianie , k tó r y  pozw a la po n ie j 
stąpać ty lk o  w  m ię k k ic h  p a n to fla ch . Jed nos ta jn ie  dudn ią  p i l -  
k i , rzucane raz po raz w  środek żelaznej obręczy. T re n u ia  
koszykarze. Jeden z n ich  to Zbyszek R adziw onow icz, św ie tny

" l i r ¡ y i JaI?ASza S id ly ' Razem z n im  i  słuchaczka 
ch?w ną ’ p rz y c z y n ili się do tego, że o p o i- 

sk im  oszczepie głośno teraz na św iecie.
Radziwonowicz, krępy i masywny, kiedy skacze pod

oszem nabiera gracji baletnicy. Nie pierwszy już rok 
studiuje w AWF. Silne mięśnie nabrały elastyczności. 
Gra w kosza, pływa, uprawia boks d szermierkę. Czyż 
może się lepiej wieść młodemu, silnemu chłopcu, który 
za młodu marzył o karierze sławnego sportowca!

Czy bielańska AWF kształci tylko mięśnie? — Wy­
starczy tylko spojrzeć na rozkład codziennych zajęć 
studenta. Fizjologia, anatomia, marksizm, pedagogi­
ka... Wiele, wiele godzin wykładów i zajęć obejmuje 
szeroki zakres wiedzy niezbędnej dla wartościowego 
w przyszłości 'wychowawcy. Każdego dnia mieszkaniec 
tych murów spędza długie godziny nad książką. Krótka 
wizyta u prof. Włodzimierza Missiuro w  celu wyjaśnie­
nia tajemnicy „dziwnego roweru“ pogłębia jeszcze nasz 
podziw dla tego wszystkiego, co wie (a właściwie co 
wiedzieć powinien) student tej sportowej uczelni pod­
niesionej od k ilku  la t do rangi Akademii.

Wizyta u rektora Kosmana przynosi dalsze fakty: 
przed wojną w ówczesnym CIWF na jednym roku 
uczyło się 30 słuchaczy. Obecnie studiuje ich siedmio­
krotnie więcej. Łączna liczba studentów na 3 roczni­
kach wynosi ponad 600. Przy końcu Planu 6-letniego 
wzrośnie do 800. AWF jest ogniskiem naszej współ­
czesnej wiedzy o kulturze fizycznej. W tzw. studiach 
'zaocknych bierze udział 230 osób spośród nauczycieli 
WF i instruktorów, ponadto przez mury uczelni prze­
w ijają się stale uczestnicy różnych obozów i szkolenio­
wych kursów dla trenerów, W następnym roku czyn­
nych już będzie 17 katedr z zakresu naukowej wiedzy 
o sporcie.

— Katedra lekkoatletyczna lub boksu, czy tak? — 
pytamy rektora Kosmana.



J Ó Z E F  HEN

Rekordowy rzut Janusza Sidły ustanowiony w Jenie wprowadził jego kolegów z Akademii Wychowania F i­
zycznego w dziwny stan. który można by nazwać „gorączką oszczepową". Trener Janusza Sidły, Szelest, nie 
może narzekać na brak młodego i naprawdę zdolnego narybku w uczelni. Wszyscy chcą zostać mistrzami świata

BIELAŃSKA JESIEŃ 
MA COŚ Z WIOSNY

/, ■Sgjspip;

— Ależ tak, czy jest w tym coś dziwnego? Lekko­
atletyka, boks, gimnastyka, czy inne dziedziny — to 
przecież cała szeroka wiedza. Tylko wówczas nie ta ­
je m n a , jeśli się ją traktu je właśnie naukowo, teore­
tycznie i  konfrontuje z praktyką.

A W F  byw a ła  n ie raz  m ie jscem  obozów p rz e d o lim p ijs k ic h  na­
szej k a d ry . Z yska ła  m ian o  w io s k i p rz e d o lim p ijs k ie j. Te raz na 
B ie lanach m y ś li się Już o M e lb ourne . W  przysz łośc i m a p o w ­
stać tu  Szkoła M is trza  S portow ego, k tó ra  zgrom adzi naszych 
na jlepszych  za w o d n ikó w ; ty ch , k tó rz y  będą m ie li p ra w o  m y ­
śleć o s ta rc ie  w  następnych Ig rzyska ch  O lim p ijs k ic h .

S tudenc i — p rz y s z li w ych o w a w cy  m łod z ieży  zawczasu spo­
sobią się do swego zaw odu. R oz to czy li spo rtow ą  op iekę  nad 
b ie la ń s k im i szko ła m i po ds taw ow ym i. Od te j p o ry  zaczęty się 
ow e  p rze m iłe  w iz y ty  i  wów czas h a ll p rz y le g ły  do p ły w a ln i 
w y p e łn ia  g w a r c ie n iu tk ic h  g ło s ikó w  szko lne j d z ia tw y , k tó ra  
za c h w ilę  zan u rzy  Się w  w odz ie  p ięknego  basenu, b y  uczyć się 
pod op ieką  in s tru k to ra  p ra w id ło w y c h  ru ch ó w  żab k i lu b  
craw la .

S id ło , R adziw onow icz, C lachów na, M ach, R o j, L ic is . Radzio. 
Chrząszczówna, F o rte c k i — n ie  zd o ła m y  w y lic z y ć  nazw isk  
w szys tk ich  znanych spo rtow ców , k tó ry c h  każdego dn ia  można 
zobaczyć w  salach w y k ła d o w y c h  ja k  ślęczą nad  ks iążką . Na 
ogół uczą się dobrze, bo w ieść o każd ym  o b la nym  egzam inie 
s łynnego asa przeb iega w  m g n ie n iu  oka  te  m u ry ; często w y ­
chodzi poza n ie . D oc ie ra  do d o s to jnych  ga b ine tó w  G K K F  
i  re d a k c y jn y c h  p o ko jó w .

Niekiedy sława zdobyta na boisku traci na blasku, 
kiedy mistrz... ani be ani me przy tablicy... Ale na 
ogół hasło — pierwsi w sporcie, pierwsi w nauce — 
znajduje pokrycie na Bielanach.

Każdy z nas, kiedy zwiedza po raz pierwszy AWF, 
natychmiast kieruje pierwsze kroki na główne boisko, 
którego bieżnia gościła nieraz słynnych mistrzów. 
Odbywali na niej ostatnie treningi przed startem na 
stadionie WP. Kiedyś rozgrzewał się tu  mistrz o lim pij­
ski, Fin Hoeckert, będąc przejazdem w  Warszawie: nie­
raz przemierzał tę bieżnię Janusz Kusociński, w  ostat­
nich latach trenowali na niej Zatopek, Bułańczyk, Jun­
gw irth i  Kazancew.

Miłośników wspomnień spotka teraz jednak zawód: 
bieżnia bowiem nie istnieje. Jest rozkopana; gruntow­
ny remont ma dać je j idealną elastyczność. W przysz­
łości będzie należeć do najszybszych w Polsce. AWF 
chce szczycić się nie ty lko  najlepszą kadrą wykładow­
ców i  wychowawców, trenerów i  wychowanków, lecz 
zmierza również do tego, aby posiadać na jideatniejsze — 
wzorcowe urządzenia i  sprzęt sportowy.

Treningi miejscowych biegaczy odbywają się więc 
na innych bieżniach. I  kiedy tylko wstanie cieplejszy 
dzień niepodobny do listopadowej szarugi — na czar­
nym żużlu bielańskich bieżni pochylają się sylwetki 
sprinterów. Nieruchomieją na chwilę, by nagle poder­
wać się do startu.

Mkną szybko zgrabne postacie chłopców i  dziewcząt, 
choć wszędzie już późna jesień, która jednak w tych 
murach ma zawsze coś z wiosny.

Zdjęcia: Z. MAŁEK

..Dziwny rower", którego tajemnicę zdradził nam prof. 
Missiuro. Badanie tzw. kosztu energetycznego wysiłku 
sportowego, lub prościej: obliczanie ilości zużytych 
kalprii podczas ,Jazdy“  na określonym dystansie.

SALDO DODATNIE

/ ESIFNIĄ wszyscy miłośnicy lekkootletyki zajmu- S 
ją się wyliczeniami. Chłopcy, którzy poza tym są 1 
na bakier z matematyką, robią zadziwiające ope­
racje liczbowe, prawdziwe salta z powodu salda. 

Młodość wszystko liczy — powiedział w mądrym arty- -  I  
kule Adolf Rudnicki — w dniu, w którym przestajemy 
liczyć, kończy się nasza młodość. A więc jesteśmy jesz­
cze młodzi, hura!

Niedawno czasopisma sportowe opublikowały listy 
dziesięciu najlepszych, w lekkoatletyce. Już po opubli­
kowaniu list, Chromik i  Mańkowski uzyskali bardzo 
dobre czasy na 10 km, Lewandowski pobił rekord Pol­
ski w biegu na 1 km (2:26,6), a Głuszcz uzyskał rekor- f l 
dowy wynik w chodzie. Te dwa ostatnie rezultaty nie 
miały, co prawda, bezpośredniego wpływu na wygląd I  
listy — konkurencje te nie są na niej uwzględniane.

W roku bieżącym mężczyźni pobili rekordy przecięt- I  
nych dziesięciu najlepszych wyników we wszystkich 
konkurencjach z wyjątkiem skoku w dal, a kobiety 
we wszystkich konkurencjach bez żadnego wyjątku.
Kto by na tej podstawie myślał, że nasze kobiety robią 
większe postępy niż mężczyźni, byłby, niestety, w błę­
dzie. W konkurencjach uwzględnianych na listach 
10 najlepszych, lekkoatleci ustalili w tym roku 7 rekor­
dów Polski (1500 m — S. Lewandowski, 5 km — Chro­
mik, 3 km z przeszkodami — Krzyszkowiak, tyczka — 1
Adamczyk, dysk — Chojnacki, oszczep — Sidło, miot — 
Harmata), jeden rekord wyrównali (110 m p/pł — Bu- 3 
gala) i  uzyskali 4 najlepsze powojenne wyniki (3 km — 
Chromik, 10 km — Chromik, 400 m p/pł — Makomcski, 
wzwyż — Z. Lewandowski). Do tego dochodzi jeszcze 
wartościowy rekord Polski w takiej konkurencji olim­
pijskiej, jak sztafeta 4x400 — 1:16,2. Ten ostatni wynik M 
jest tylko zapowiedzią nowego rekordu, który powinien 
się narodzić w roku przyszłym. Na 400 metrów będzie 
nie lada tłok. Pozycję Macha zaatakuje Werbliński, M 
Makomaski, może Buhl, a może Stawczyk, jeśli da się do 9 
tego namówić. Ale kto wie, czy rewelacją przyszłego se- f l  
zonu nie będzie Proske, którego wynik (49,8) jest dia­
belnie obiecujący. A Brabański? A Maćkowiak? A nasi 
ośmiusetmetrowcy? W roku przyszłym druga sztafeta 
4x400 powinna uzyskać wynik tegorocznej pierwszej!
To są zupełnie realne przypuszczenia.

Kobiety pobiły 4 rekordy Polski (80 m p/pł — Bocia- ‘
nów na, 400 m — Szwajkowska, 500 m — Gródecka, M
oszczep — Ciachówna) i  uzyskały jeden najlepszy po­
wojenny rezultat (dysk — Konikówna). Niektóre z tych 
rekordów były bite w ciągu sezonu kilkakrotnie. Swiad- | 
czy to tylko o tym, jak bardzo nasza lekkoatletyka ko- l i  
bieca była zacofana. Rzecz bowiem nie w ilości rekor­
dów i  nie w poprawie przeciętnej, ale w jakości tych 13 
wyników — zarówno czołowych, jak  i  tych z dziesią­
tego miejsca. Niestety, postęp lekkoatletyki kobiecej 
jest wciąż jeszcze grubo niezadowalający, a nawet, na f
tle skoku, jaki uczyniły nasze sąsiadki — nijaki. Dwie v
są konkurencje, w których postęp jest wyraźny: osz- ,
czep i  plotki. Co do innych — wybaczcie, dziewczęta, 
ale to jeszcze nie to.

Wymowny jest fakt, że tylko trzy nasze lekkoatlet- 
k i — Bocianówna, Duńska i  Ciachówna — zmieściłyby 
się, i  to ledwo — ledwo, na radzieckiej liście dziesięciu 
najlepszych. A tymczasem każdy czołowy rezultat męż- 1 
czyzn (z wyjątkiem płotków) byłby ozdobą każdej listy 
dziesięciu najlepszych, włączając w to takie potęgi lek- 1 
koatletyczne jak Związek Radziecki i  Stany Zjedno­
czone. Czołowe wyniki naszych lekkoatletów mają eu- I  
ropejską wagę. Z punktacji listy 10 najlepszych w i  
Europie wynikałoby, że zajmujemy na naszym konty­
nencie dwunaste miejsce. Na szczęście, tym razem cy­
fry  wprowadzają w błąd: nie ukazują bowiem dyna­
miki rozwojowej naszej lekkoatletyki. Nie ukazują tego, 
że wszyscy nasi rekordziści są bajecznie młodzi, że 
pięćdziesięciu biegaczy uzyskało na 800 m niżej 2 m i­
nut, że w tej chwili zupełnie nie wiadomo, przed kim ■  
w roku przyszłym będzie musiał u c i e k a ć  Potrze­
bowski — i  Jungwirth. W rzeczywistości jesteśmy już 
dziś potęgą europejską w takich konkurencjach, jak 
oszczep i  trójskok. Wbrew pozorom, jesteśmy silni także f i  
w biegu na 5 km. Czechosłowacja, na przykład, nie ma 
poza Zatopkiem, zawodników lepszych niż Chromik 
Graj i  Krzyszkowiak. W tej chwili zadanie polega na 
tym, żeby nas i zawodnicy nauczyli się walczyć. Myślę, 
że nie ma ich co oszczędzać. Jeszcze przed mistrzost­
wami lekkoatletycznymi Europy w Szwajcarii (do któ- 
rych po raz pierwszy przystępujemy nie bez szans) po- H  
winni rozegrać kilka spotkań międzypaństwowych. j

Mówi się, że sprinterzy obniżyli w tym roku swe 
loty. To prawda. A przecież nadal mato jest w Europie ł  
zawodników, którzy by mogli być pewni zwycięstwa 
w walce z Baranowskim, Stawczykiem czy Kiszką. Na­
tomiast naszym najlepszym sprinterkom brakuje do po­
ziomu europejskiego 0,4 sek! W imieniu szerokich rzesz I  
zapaleńców — prosimy o zlikwidowanie tej różnicy. ■



WŁADYSŁAW GRABOWSKI

J U B I L E U S Z
W ŁADYSŁAW A
GRABOWSKIEGO

P IĘ Ć D Z IE S IĄ T  la t p racy  W ładys ław a G rabow skiego — to  
pasmo sukcesów scen i«*nych, osiąganych zawsze us iln ą  
pracą, sum iennością a rtys tyczn ą , n ie p o sp o litym  i  o ry g in a l­

n y m  ta len tem . W szystk ie  te  cechy, w raz  z osob is tym  w d z ię ­
k ie m  a r ty s ty , u c z y n iły  z g a le r ii k re o w a n ych  przezeń ró l jeden  
z c ie ka w ych  i  in d y w id u a ln y c h  ro zdz ia łów  h is to r i i  a k to rs tw a  
po lsk iego, a szczególnie w arszaw skiego.

O bdarzony ś w ie tn y m i w a ru n k a m i ze w n ę trzn ym i i  w y ra z i­
s tym  głosem, w zbudza! G ra bow sk i za in te resow an ie  ju ż  od 
swego de b iu tu . S zybko dopracow a ł się sze rok ie j ska li m o ż li­
w ości a k to rs k ic h  — od d ra m a tu  do k o m e d ii, od liryczne go  k o ­
chanka do g ro tesko w e j postac i fa rso w e j. P ierw sze swe sukce­
sy św ię c ił w  „F a n ta z y m “  i  „M a ze p ie “  S łow ackiego, w  „W ese­
lu  ‘ W yspiańskiego, w  kom ed iach  F re d ry  i  M o lie ra .

W łaściw a G ra bow sk iem u tenden c ja  do g ro te sk i sp ra w iła , że 
pow ie rzano m u  coraz częściej ro le  kom iczne, b u ffo  i  cha rak ­
te rys tyczne . Jednocześnie g ra ł ty p o w ych  am antów , in te rp re ­
tu ją c  postacie te  bardzo in d y w id u a ln ie , w  czym  pom agała m u 
cechująca go um ie ję tno ść  w y g ry w a n ia  zarów no dow cipu  s łow ­
nego, ja k  i  sy tua cy jnego , w  la ta ch  późn ie jszych  przechodzi 
a r ty s ta  do ró l zdecydow an ie cha rak te rys tyczn o -ko m iczn ych .

A b y  p rzypom n ieć  na jw ażn ie jsze  ty lk o  os iągn ięc ia  G rabow - 
skiego do ro k u  1938 na leży w y m ie n ić  k re a c je  P apk ina  w  „Z e m - 
śc ł® ; ro tm is trz a  w  „D am ach  i  huza rach “ , . Gustaw a i  A lb in a  
I i  i!? 6.?,®? P an ieńsk ich“  F re d ry , Zbyszka  w  „M o ra ln o śc i pan i 
D u lsk ie j*  i  Fedyckiego w  „ Ic h  czw oro“  Z a p o lsk ie j, F ika lsk ie -

go w  „D o m u  o tw a rty m “  1 W ygod n ick iego  w  „K lu b ie  kaw a­
le ró w “  B a łuck ieg o , W icka  w  „W ic k u  i  W acku“  P rz y b y ls k ie ­
go, P ro k u ra to ra  w  „W ilk a c h  w  no cy“  R ittn e ra , Janka T o p o l­
skiego i  O lszewskiego w  „L e k k o m y ś ln e j s iostrze“  P erzyńsk ie - 
go, C hlestakow a w  „R e w iz o rz e " Gogola, F o rtu n ia  w  „Ś w ie cz ­
n ik u “  Musseta, M a lvo g lia  i  Chudogębę w  „W ieczorze  trzech 
k ró l i “  Szekspira , B lu n sch ll w  „Ż o łn ie rz u  1 bohaterze“  Shawa, 
barona K a lba  w  „ In try d z e  i  m iło śc i“  S ch ille ra .

Po w yzw o le n iu  w id z im y  G rabow skiego od ro k u  1945 w  T e­
atrze W o jska  P o lsk iego w  Ło dz i, a od ro k u  1950 w  odbudo­
w anym  Teatrze N a ro d o w ym  w  W arszaw ie. N a okres ten  p rz y ­
pada znów  k i lk a  no w ych  postaci ko m ed iow ych , rysow anych  
z m is trzos tw em  św ietnego ak to ra , z w ła śc iw ym  G rabow sk iem u 
poczuciem  sty lizow anego h u m o ru  1 o ryg ina ln ego  dow c ip u , ja k :  
O rgon i  Pan Zgoda w  „Ś w ię to szku “  M o lie ra , D yn d a lsk i w  
„Z em śc ie “ , Don G uzm an Gąska w  „W ese lu  F ig a ra “  B eau m ar­
chais, Be lzebub w  „Ig ra szka ch  z d iab łem “  D rd y  i  C hlopow  
w  „R e w izo rze “  Gogola.

O bok tych . ta k  d la  jego  w ie lo le tn ie j tw órczośc i scen icznej 
typ o w ych  postaci, k re u je  a rty s ta  d w ie  w ie lk ie  ro le  d ram a tycz­
ne, nasycone szczerością uczuć i  na  w skroś lu d z k im  trag izm em . 
Te ro le  to  V e n tu re  w  dram acie  S tefana Żerom skiego „S u ł­
k o w s k i"  oraz S tańczyk w  sztuce H a lin y  A u d e rs k ie j „R zecz­
po spo lita  zap łac i“ . W  ro l i  S tańczyka  także obchodzić będzie 
G ra bow sk i sw ó j p ię k n y  ju b ile u s z  p ię ćd z ies ięc io le tn ie j p racy 
na scenie p o ls k ie j.

JE R ZY  M A C IE R A K O W S K I

Władysław Grabowski w ro li Orgona w „Świę­
toszku“ Moliera, granym z wielkim powodzeniem, 
w Teatrze Wojska Polskiego w Łodzi w 1945 r.
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ROZWIĄZANIE KONKURSU „9 PRZYKŁADÓW"

8 LISTOPADA upłynął termin 
nadsyłania rozwiązań w  kon­
kursie „Świata“ , zatytułowa­

nym „9 przykładów“ . 12 listopa­
da wpłynęły ostatnie, w  term inie 
jeszcze wysłane, rozwiązania kon­
kursu. Dziś można już podsumo­
wać jego wyniki.

Ja k  na leżało przypuszczać — ko n ­
ku rs  w zb u d z ił w ś ró d  C z y te ln ik ó w  d u ­
że za in teresow anie. W ie lu  na w e t 
lis to w n ie  i  te le fo n iczn ie  p ro s iło  o po ­
danie, w  ja k ic h  num erach „ś w ia ta “  
znaleźć m ożna ko n ku rso w e  zdjęcia ... 
O czyw iście  na w szys tk ie  te  p rośby 
trzeba b y ło  odpow iedz ieć  odm ow n ie  
— R edakc ja  n ie  m a p raw a  zdradzać 
ta je m n ic y  ko n ku rsu .

N ie  b y ło  to  zresztą potrzebne. 
O grom na w iększość C z y te ln ik ó w  po­
t ra f i ła  pow iązać ra d z ie ck i p rz y k ła d  w  
ja k ie jś  dz iedz in ie  z o d p ow ied n im  
osiągnięciem  u nas. D ow odem  tego 
je s t stosunkow o duża ilość  tra fn y c h  
i pe łn ych  odpow iedz i. O to dane lic z ­
bowe :

Ogółem w  konkursie naszym 
wpłynęło 3.312 odpowiedzi. W tej 
liczbie odpowiedzi pełnych było 
701, co etanowi 21,2% ogólnej 
ilości; odpowiedzi trafnych 1798 
(57,3%), błędnych zaś 813 (24,5%). 
Warto zaznaczyć, że te ostatnie 
zawierały zazwyczaj 1, rzadziej 2 
błędy. Ale cóż, trzeba je  było 
zdyskwalifikować...

W yja śn ić  na leży jeszcze po dz ia ł od­
p o w ie dz i na  pe łne i  tra fn e . O tóż w  
w yp a d ku  np. zd jęc ia  H e n ryka  K o - 
w o la  uw aża liśm y za tra fn a  odpow iedź, 
k tó ra  b rz m ia ła : „ h u tn ik  H e n ry k  K o - 
w o l“  a lbo „H e n ry k  K o w o l, w y ta p ia cz “ . 
P e łna zaś odpow iedź w in n a  b y ła  
b rzm ieć : „H e n ry k  K o w o l, in ic ja to r  
szybkościow ych w y to p ó w , poseł na 
S e jm  P R L “ . Podobne różn ice w ys tę ­
p o w a ły  i  w  in n y c h  odpow iedziach.

Jasne jest, że warunkom kon­
kursu całkowicie odpowiadają je­
dynie pełne odpowiedzi. Dlatego 
w losowaniu pierwszych 20 na­
gród bra li udział tylko ci Czytel­
nicy, którzy takie odpowiedzi na­
desłali. Natomiast w  losowaniu 
dalszych 40 nagród książkowych 
wzięli udział Czytelnicy-autorzy 
odpowiedzi zarówno pełnych, jak 
i trafnych.

Listę 60 laureatów naszego kon­
kursu ogłosimy w najbliższym 
numerze.

A oto prawidłowe, pełne roz­
wiązanie zadań konkursowych:

•Nr 7 Obsługiwana przez dzieci ko­
le jk a  w miasteczku dziecię­

cym  Podgrodzie
B—Nr 1 Państwowy Zespół Mazowsze

Nr

I*  My E  H en ryk  Kowol, in ic ja tor  
*  " >  »  szybkościowych wytopów, 

poseł na Sejm  PRL

Z a k ła d y  „Ursus“ pierwsze w  
Polsce zastosowały nóż Kole- 

sowa

------ £--

F-NrF _ | r  Q w  Pałacu Młodzieży im , Bo- 
*• " •  *  lesława B ieruta w dtallno-

grodzle
K ra jo w a Narada Spółdziel­
czości P rodukcyjnej w  lu ­

tym  M M  r.

Mlasto dla hutn ików  i 
blnat (iłowa HutaH—Nr Odbudówl-N r 6
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W . 43 num erze  tyg o d n ika  
„Ś w ia t“  ukaza ła  się k o re ­
spondencja  o zam ku p ias tow ­
sk im  w  B rzegu i  o rzeźbach 
P iastów , um ieszczonych tam  
nad p o rta lem . A u to r  n o ta tk i 
za leca ł h is to ry k o m  sz tu k i za­
in te resow a n ie  się ty m i rzeź­
ba m i i  po rów na n ie  ich  z p o r­
tre ta m i k ró ló w  po lsk ich , m a­
low an ych  przez Jana M a te j­
kę.

Otóż... zam ek w  B rzegu jes t 
ju ż  zbadany i  doczekał się 
n a w e t naukow ego op racow a­
n ia . 7, po lecenia d y re k to ra  
Ś ląskiego M uzeum  H is to ry c z ­
nego, d r M . H ais iga, k tó r y  
bada po lskość Ś ląska, w y k o ­
na łam  fo to g ra fie  fasady zam ­
k u  oraz op racow a łam  jego 
fra g m e n ty , a zwłaszcza po ­
p ie rs ia  ś ląsk ich  w ła d có w  p ia ­
s tow sk ich . N ie  je s t w ięc  ta k , 
ja k  p isa ł poprzedn i korespon­
dent, że „g ło w y  k ró le w s k ie  
czeka ją  i  są p rzygotow ane na 
każde zd jęc ie , za rów no  na 
czas, ja k  i na m ig a w kę “ . M oż­
liw o ść  zd jęc ia  na czas odpad­
ła, gdyż, aby s fo tog ra fow ać  
rzeźby um ieszczone na w y ­
sokości d rug ieg o  p ię tra , m u ­
s ia łam  w d ra pać  się na starą 
d rab inę  strażacką. k tó ra  
chw ia ła  się za każdym  pod­
m uchem  w ia tru . M ogłam  w ięc 
ty lk o  w yko n a ć  zd jęc ie  na m i­
gawkę.

B u d o w n iczym i renesanso­
w ego zam ku p iastow skiego 
w  Brzegu D o ln y m  są W łosi: 
F ranc iszek P aar i  jego  b ra ­
cia, sprow adzeni na Ś ląsk 
gdzieś w  p o ło w ie  X V I w ie k u . 
Jednak na jbogatsze dekorac je  
rzeźb ia rsk ie , a w ię c  p o r tre ty  
w ła d có w  p ias tow sk ich  oraz 
postaci osta tn iego ks ięc ia  leg­
n icko  -  brzeskiego, Jerzego 
W ilh e lm a  I I  i  żony jego  B a r­
ba ry  — są racze j dz ie łem  
rzeźbiarza, pochodzącego ze 
s ły n n e j w ówczas na Ś ląsku 
ro d z in y  W a lthe rów .

K orespondent, W acław  W y­
socki, k tó re g o  n o ta tkę  uzupe ł­
n iam  i  z k tó ry m  potrosze d y -

F asada zam ku piastow skiego  
te Brzegu.

sk u tu ję , przypuszcza ł, że gdy­
b y  M a te jk o  zna ł te  rzeźby, 
m ó g łb y  s ię  na n ich  w zorow ać 
p rz y  m a lo w a n iu  p o rtre tó w . 
Jest to  je d n a k  w ą tp liw e , gdyż 
— ja k  ła tw o  m ożna się do­
m yś leć  — P ias tow ie  śląscy n ie  
pozow a li b y n a jm n ie j osobiś­
cie rze źb ia rzo w i w  czasie je ­
go p racy. G ło w y  P ias tów  w  
zam ku b rzesk im  są n a jp ra w . 
dopodobn ie j w y tw o ra m i fa n ­
ta z ji,  o p a rte j, być  może po 
części na p rzekazach t ra d y c ji.

Z am ek i  g ło w y  p ias tow sk ie  
w  B rzegu są ju ż  dość po pu ­
la rn e : zd jęc ie  fasady zam ku  
zam ieszczone je s t w  a lbum ie  
„A rc h ite k tu r y  p o ls k ie j“ . 
O glądać ją  m ożna ró w n ież  na 
w ys ta w ie  O drodzenia  w  W ar­
szawie.

A leksandra M ierzecka, 
Warszawa

G łow y w ładców  p ias tow sk ich  umieszczone nad porta lem .

NOWY TEATR W WARSZAWIE

W . Stachowicz w  ro li  Kocz- 
kariew a i  J . G łogow ski jako  
P odko lesin  w  „ OZenku"  M iko -  

łaja Gogola-

Znac ie  ta k ic h  a k to ró w  — 
W ik to ra  S tachow icza 1 Józe­
fa  G łogow skiego? P ie rw szy  
je s t K oczka rie w em , d ru g i 
P odko les inem  w  zn a ko m ite j 
sztuce Gogola „O że nek“ .

N ie  spo tka liśc ie  się jeszcze 
z ty m i nazw iskam i?  N ic  d z iw ­
nego, bo W ik to r  S tachow icz 
i  Józe f G łogow sk i, to  cz łon­
ko w ie  am ato rsk iego  Zespołu  
M iło ś n ik ó w  Sceny M P K , k tó ­
r y  n iedaw no rozpoczął swą 
dz ia ła lność w  ś w ie t lic y  tra m ­
w a ja rz y  p rz y  u l ic y  M ły n a r­
s k ie j w  W arszaw ie.

Zespół ten, w  k tó rego  sk ład  
w chodzą jeszcze: Jan  S ido ro - 
w icz , E dw ard  G ąsow ski (m o­
to ro w i) , Z b ig n ie w  Ja n ko w sk i 
(te ch n ik  d rogow y), H a lin a  
N ie  wczas i  Z o fia  S ie rzpu tow - 
ska (b u c h a lte rk i)  — ma am ­
b itn e  p la n y  na przyszłość. 
N osi się z zam ia rem  w ys ta ­
w ie n ia  ju ż  w  n a jb liższym  
czasie „N ie m c ó w “  K ru c z k o w ­
skiego, i  „Ś w ię toszka “  M o lie ­
ra .

M im o  tru d n o śc i (n ik ła  po­
m oc R ady Z a k ła d o w e j i  czyn­
n ik ó w  k u ltu ra ln o  -  ośw ia to ­
w ych), p ra co w n icy  tra m w a ­
jó w  w arszaw sk ich  m a ją  na­
dz ie ję , że osiągną sw ó j ce l i 
że w  p rzysz łym  F e s tiw a lu  Z e ­
społów  A m a to rsk ich  godnie  
będą rep rezen tow ać s to licę . 
Z  zespołem ja k o  reżyser p ra ­
cu je  Tadeusz Jastrzębow ski, 
a k to r T e a tru  P o lsk iego .

Józef Głóg, Warszawo

MIĘDZY NIEREM A ZIEMIA---- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - MECHANICZNA WYMIANA TORÓW
W  je d n y m  z  s ie rp n io w ych  

nu m eró w  Waszego p ism a opu­
b liko w a n o  dw a zd ję c ia : A l­
fre d a  i H e n ry k a  T rabe rów , 
a k roba tów  zachodnio  -  n ie ­
m ie ck ich , k tó rz y  m o to cyk le m  
p rze je ch a li po lin ie  rozc iąg ­
n ię te j nad przepaścią .

C hc ia łb ym  p rzy  o k a z ji 
p rzypom n ieć , Ze n ie  je s t to 
p ie rw szy  tego ro d za ju  w y ­
czyn, pon iew aż ju ż  przed 
w o jn ą  w  w a rsza w sk im  ogro­
dzie zabaw  „100 poc iech “  po ­
dobny n u m e r w yk o n y w a ła  
tru p a  B lu m sk ich . W praw dz ie  
a k to b a c i po lscy  p o p isyw a li 
się na m n ie jsze j w ysokośc i i 
na row e rach , ale zasada a k ro ­
b a c ji b y ła  ta sama.

O i le  m i w iadom o, K a z i­
m ie rz  B lu m s k t b y ł w łaśc iw ie  
tw ó rcą  tego popisu i  dop ie ro  
późn ie j ak robae i zag ran iczn i 
zaczę li go naśladow ać. N ależv 
to  p o d k re ś lić  z tego choćbv 
w zg lędu, że prasa zachodnio - 
n iem iecka  rob iąc  w ie le  szumu 
w o k ó ł T rabe rów , w b re w  
p raw dz ie  poda je  ich  za „ w y ­
na la zców " te j „m rożące ; 
k re w  w  ży ła ch “  a k ro b a c ji.

Jan  C zarnocki, Łódź

W <jn. ma * ‘Hó i.

PROGRAM
OTWARCIA

“ .MIĘDZY i  ifBćM a '
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B lum scy w numerze akroba­
tycznym .

-  PIGŻA — WZOROWE GOSPODARSTWO ROLNE —
TABLICA KU CZCI ŚNIADECKICH 

POWRÓCIŁA 00 ŻNINA

D otychczas w szys tk ie  prace 
zw iązane z w ym ia n ą  szyn  i 
p o d k ła d ó w  ko le jo w y c h  do ko­
nyw an o  u  nas ręczn ie . W  ty m  
ro k u  po raz p ie rw szy  służba 
drogow a P K P  zaczęła stoso­
w ać m etodę m echaniczną. Jak 
to  w yg lą d a  w  p rak tyce?

P rzede w s zys tk im  w  bazie 
m ontażow e j u k ła d a  się i  m e­
chan iczn ie  zam ocow uje  szy­
n y  na podk ładach . N astępnie 
gotow e ju ż  przęsła u k ła d a  się 
na b ram ias tye h  dźw igach 
i  p rzew oz i s ię n a  m ie jsce  w y ­
m ian y  p rz y  pom ocy spe c ja l­
nych , d w uo s iow ych  w ó zkó w  
w agonow ych . M a to  tę dobrą  
stronę, iż  szyny w  czasie ta ­
k iego  tra n sp o rtu  n ie  u leg a ją  
s k rz y w ie n iu . G otow e to ry  
uk ład a  się te raz  na m ie jsce  
s ta rych , k tó re  ro zm o n to w u je  
się p rz y  pom ocy dźw igó w  i  
z ko le i od sy ła  się na ty c h  sa­
m ych  w ózkach do bazy m on­
tażow ej. Dalsza faza ro b ó t 
n ie  w ym aga, ja k  b yw a ło  to 
da w n ie j, zam kn ięc ia  to ru . 
N asuw an ie  oraz p o d b ija n ie  
po d k ła d ó w  od byw a s ię  ró w ­
n ież w  sposób zm echanizo­
w a n y , p rzy  pom ocy spe c ja l­
n ych  e le k try c z n y c h  p rz y rzą ­
dów.

I le  czasu i  p rac jŁ  zaoszczę­
dza m echaniczna w ym ia n a  
szyn i  po dk ładó w , ja k  u -  
spraw nta k o m u n ik a c ję  k o le ­
jo w ą  — n ie  trzeba chyba t łu ­
maczyć.

Tomasz Szymaszek, O lsztyn

ZM P-ow iec Benek za po-mocą 
elektrycznego przyrządu  pod. 

b ija  nowy to r.

D w a nowe przęsła szyn łączy 
sie Żelaznymi łupkam i.

Z b ió r buraka nasiennego. N a  p ierw szym  p lan ie  Teresa B ryska  
przodująca pracow nica gospodarstwa w  N aw rzy.

PGR w  P ig ż y  obok T o ru n ia  
■ o b e jm u je  ’'o k o ło  2« gospo­
d a rs tw  ro ln y c h  o łączne j po­
w ie rz c h n i zasiew ów  ponad 
0000 ha. Zespół te n  posiada 
w łasne, dobrze zorgan izow a­
ne w a rsz ta ty  mechaniczne, 
k tó re  p rzeprow adza ją  n a p ra ­
w y  tra k to ró w , kopaczek do 
k a r to f l i ,  s iew n ikó w , m loca - 
re k . S ta rszy  m echan ik, F ra n ­
ciszek P o lakow sk i, uw ażn ie  
ś ledzi zawsze przeb ieg  p rac 
re m on tow ych , a po tem  do­
k ła d n ie  k o n tro lu je  fu n k c jo ­
no w an ie  n a p raw io nych  m a­
szyn.

W  s k ła d  PGR w chodz i ró w ­
n ież  gospodarstw o nasienne 
w  N a w rzy , k tó re  p row adz i 
hodow lę  nasion  i  k u l tu r  ro l­
n ych , ja k  np. b u raka  nasien­

nego, sorgo, rzepaka nasien­
nego i  in n ych . W  pracach p o l­
n ych  tego gospodarstw a p rzo ­
d u ją : Teresa B ryska , t ra k to ­
rzys ta  — W ładys ław  Ja w o r­
s k i i  na jlepsza  p racow n ica  w  
okres ie  s iew ów  — Ire n a  M a­
c ie jew ska .

W yró żn ia  s ię ró w n ie ż  go­
spodarstw o w  R óżankow ie. 
k tó re g o  k ie ro w n ik ie m  je s t 
M ieczys ła w  P rzyd a te k  — do 
n ied aw na  ro b o tn ik  ro ln y . 
W zo ro w ym i p ra co w n ika m i 
R óZankowa je s t M a rta  Szra- 
je r  — ch le w ia rka , k tó ra  dba 
o w łaśc iw ą  hodow lę  tu czn i­
k ó w  oraz S te fan  K rzysz to fo - 
w icz , os iąga jący p rzy  b ro n o ­
w a n iu  165% n o rm y .

F e lik s  Bchwalbe, Torwń

W ałowanie up raw y pod s iew  rzepaku ozimego, przeprowadza  
w zorow y tra k to rzys ta  PG R  —  W ładysław  Ja w orsk i

----- POMNIK WDZIĘCZNOŚCI W RADOMIU- - - - - - -
P ro je k t  w yszed ł od całego 

społeczeństwa radom skiego; 
m a te r ia ł d a ły  — kop a ln ia  k a ­
m ie n ia  p inczow skiego i  k a ­
m ie n io ło m y  szyd łow ieck iego 
p iaskow ca ; pracę — g łów n ie  
m łodzież, ale ró w n ież  p racow ­
n ic y  fa b ry k  i  u rzędów .

A b y  dać godną d la  p o m n i­
ka op raw ę, p rzebudow ano ca­
ły  p lac, tw o rząc  zeń ce n tra l­
n y  p u n k t m iasta . Na obsza­
rze o b e jm u ją cym  6 ha po­
w ie rz c h n i założono p a rk  - 
z ie len iec, na k tó ry m  ju ż  
w k ró tc e  w y ro śn ie  3 tysiące 
drzew . Zasadzono k rz e w y  jaś­
m in u , s p lre je  i  b ra tk i,  a na 
w iosnę za kw itn ą  tu  różno­
ba rw ne  kan ny .

p la c  Z w yc ię s tw a  z g ó ru ją ­
cym  P o m n ik ie m  W dzięcznoś­
c i d la  A r m ii  R adz ie ck ie j, od­
dany do u ż y tk u  ludnośc i w  
36 roczn icę  W ie lk ie j R ew o­
lu c j i  P a źdz ie rn ikow e j, jes t 
obecnie na jp ię kn ie jszą  czę­
ścią Radom ia.

Anna S kuta, Radom
Fot. l i .  Włodarkiewkz

T a b licę  p a m ią tkow ą  k u  czci 
b ra c i Ś n iadeck ich , u fu n d o w a ­
ną w  ro k u  1938 przez spo łe­
czeństwo żn lń sk ie , odnalez io­
no po w o jn ie  aż w  A u s tr i i ,  
skąd re w in d yko w a n o  ją  do 
k ra ju .

W  ro k u  b ieżącym  za ję ła  ona 
swe daw ne m ie jsce  na m urze

gm achu L iceu m  O gó lnokszta ł­
cącego im . Ś n iadeckich  w  
Ż n in ie . Z  o k a z ji te j U n iw e r­
s y te t im . M . K o p e rn ik a  zo r­
gan izow a ł w  Ż n in ie  pu b liczną  
sesję naukow ą, poświęconą 
p ra cy  w ie lk ic h  uczonych i  
p a tr io tó w  po lsk ich .

Janusz K s iesk i, ż n in

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

Z DZIEJÓW FOTOGRAFII
M ów iąc o h is to r ii fo to g ra f ii,  zaczynam y z w y k le  od L . J. D a- 

g u e rre ‘a (1787—1851), k tó r y  w  r .  1839 o g ło s ił m etodę w y k o n y ­
w a n ia  trw a ły c h  zd jęć. D op ie ro  S. M orozow , uczony ra d z ie ck i, 
z w ró c ił uw agę, iż n ies łuszn ie  po m in ię to  zas ług i w sp ó ln ika  w y ­
na lazcy, N . N iepce 'a , k tó r y  13 la t w cześn ie j, a w ięc  w  r. 1826, 
w y k o n a ł p ie rw sze zd jęc ie  fo to g ra fic zn e  (odnaleziono je  w  r .  
1950 w  a rc h iw u m  po s ław nym  b o ta n iku  an g ie lsk im , F. B aue­
rze). Z d ję c ie  to  — p ły tk a  m e ta low a  o rozm ia rach  15 x  20 c ijt  
— p rzeds taw ia  w id o k  z okna p o k o ju  N . N iepce ‘a w  Grasse.

D z ie je  fo to g ra f ii,  p isane w  k ra ja c h  zachodnich , z re g u ły  po­
m ija ją  m ilczen iem  w ie lk i  w k ła d  uczonych i  te ch n ikó w  s ło­
w iańsk ich . A  przecież ju ż  w  la ta ch  1878 — 1881 ro s y js k i te ch n ik  
i  fo to g ra f, Iw a n  B o łd y re w , s tosu je  ja k o  p o d k ła d  św ia tło czu łe j 
e m u ls ji taśm ę ce lu lo idow ą . O n ró w n ież  sko n s tru o w a ł no ­
w y , o  szczególnych zaletach, o b ie k ty w  do k a m e ry  fo to g ra fic z ­
n e j. W  r . 1877 P o lak , in ż y n ie r  P io t r  L e b ie d z iń sk i, spo rządz ił 
trw a łe  p a p ie ry  ko lod tonow e.

K a ro l B ran de l, uczeń i  w sp ó łp ra co w n ik  K a ro la  B eyera , (zna­
nego ł  cenionego fo to g ra fa  w arszaw skiego, k tó r y  od ro k u  1842 
p ro w a d z ił w łasny  zak ład  p rz y  u l.  S en a to rsk ie j! s ko n s tru o w a ł 
w  ro k u  1881 apara t na n e g a tyw y  6 x  s cm  A p a ra t B ra n d la  
zw any  „ fo to re w o lw e re m " lu b  „b ra n d ló w k ą " , z yska ł w ie lk ą  
popu la rność w  Polsce i  za g ran icą, a w yna lazca  odznaczony 
zosta ł przez cesarza F ranciszka  Józefa o rde rem . A p a ra t po­
s iada ł o b ie k ty w  o k ró tk ie j  ogn iskow e j, um ocow an y  w  ru ­
chom ej o p raw ie , pozw a la jące j nastaw iać ostrość na  od ległość 
od 10 k ro ków ' do n ieskończoności, m ig a w kę  ta rczow ą o szyb­
kośc i 1/50 sek., p rzys łonę i  c e lo w n ik  ra m k o w y .

W  ro k  późn ie j ro s y js k i k o n s tru k to r  1 a r ty s ta -fo to g ra f, S. A  
J u rk o w s k i, zbudow a ł a p a ra t fo to g ra fic z n y , w yposażony ju ż  w  
m iga w kę  szczelinow ą, pozw a la jącą  na fo to g ra fo w a n ie  p rzed ­
m io tó w  po rusza jących  się z dużą szybkością . W dz ied z in ie  
k o n s tru k c ji m ig a w k i w ie lk ie  zas ług i p o ło ży ł ró w n ież  R osja ­
n in , W łodz im ie rz  D iu b ik , fo to g ra f m osk iew sk iego S to w a rzy ­
szenia H o d o w li K o n i. D iu b ik  w  r. 1892, a w ię c  na ro k  p rzed 
h is to ry c z n y m i zd ję c ia m i M u y b rid g e ‘a.. na w y s ta w ie  fo to g ra ­
fic z n e j w  M oskw ie , dem ons trow a ł św ie tn ie  uchw ycone w  ru -  
Ctiu zd jęc i?  k o n i podczas zaw odów  h ipp icznyę fi.



Z c y k l u :  „ P r z y g o d y  P i e l u c h o w a ‘

WŁ. DYCHOWICZNYJ i M. SŁOBODSKOJ

Przekład JÓZEFA BRODZKIEGO Ilustrował JERZY ZARUBA

ĄĄ
W MA  IE spodziewałem się po tobie, towarzyszu Fiku- 

Ę  ■ #  sow, po starym urzędniku, podobnej niewyba-
^  czalnej lekkomyślności!
Pietuchow srodze dotknięty spojrzał z ubolewaniem 

na swego zastępcę i pogardliwym ruchem sięgnął po 
ów nieszczęsny papierek leżący ma biurku.

— Więc na podstawie te j notatki proponujesz mi, 
bym udzielił przepisowego urlopu kalkulatorowi A. I. 
Bielskiemu i  skierował go do specjalnego domu wy­
poczynkowego dla kobiet, które mają wkrótce zostać 
matkami? Czy tak?

— Ależ to jest po prostu pomyłka maszynowa, to­
warzyszu dyrektorze — tłumaczył Fikusów — zwyk­
ła pomyłka. Chodzi nie o Bielskiego, ale o Bielską. To 
jest kobieta, zapewniam towarzysza dyrektora... Prze­
cież sam widziałem!...

Jest to tylko subiektywne wrażenie — odparł Pie­
tuchow a przede mną leży oficjalny dokument i  f i ­
guruje w nim nazwisko mężczyzny!

— Ależ towarzyszu dyrektorze, możecie się sami 
przekonać zaproponował Fikusów — ona siedzi w 
poczekalni... To kobieta... zresztą to jest zupełnie w i­
doczne, że ona istotnie zamierza... Sam je j wygląd 
wskazuje...

Wygląd, towarzyszu Fikusów, mie stanowi dosta­
tecznej podstawy do wystawienia Skierowania. Wyobraź 
sobie na jedną chwilę, co by się stało, gdybym pole­
gał na tobie i podpisał to skierowanie? Kalkulator 
Bielski udaje się do domu wypoczynkowego i  tam naj­
spokojniej w świecie przygotowuje się do tego, aby 
zostać matką. Zabierze swój wygląd ze sobą, a notatka 
zostaje w aktach. Przyjeżdża rewident, robi z tego 
całą sprawę i zadaje m i pytanie: „Na jakiej podstawie 
skierowaliście mężczyznę, by przygotował się do zosta­
nia matką?“ Nie wiem, towarzyszu Fikusów, co ty  byś 
zrobił ze mną, ale ja  za coś podobnego z punktu bym 
ciebie wylał!...

Fikusów przerażony tą perspektywą i  przytłoczony 
żelazną logiką rozumowania swego zwierzchnika już 
nie usiłował się usprawiedliwiać, a Pietuchow — acz­
kolw iek cenił, a nawet lu b ił Fikusowa za gorliwość, 
sumienność i  — jak to zwykł mawiać — za „nie 
przeciwstawianie się“ , tym razem postanowił doprowa­
dzić do końca swój wykład z zakresu administracji.

— Nigdy — słyszysz, co mówię — nigdy nie prze­
ciwstawiaj się urzędowemu dokumentowi! — surowo 
pouczał Pietuchow swojego zastępcę — gdyż słuszność 
będzie m iał zawsze papierek, a nie ty! Papierek zosta- 
nie, a ty zginiesz! Jestem zresztą przekonany, że to się 
więcej nie powtórzy — złagodniał wreszcie Pietuchow — 
Powierzam ci całe urzędowanie i  polegam na tobie, jak 
na sobie samym. Jesteś moim uczniem i  wierzę, że 
mnie nie wsypiesz — ale wnioski z tego, co się stało, 
musisz wyciągnąć.

Fikusów, wciąż jeszcze wylękniony, podziękował swe­
mu szefowi za zaufanie i  Pietuchow ożywiony przy­
jemnym uczuciem dobrze spełnionego obowiązku opuś­
c ił mury swojego urzędu i  wyjechał na trzy dni nad 
brzegi jeziora Ilmeńskiego, ¡gdzie — jak mu to było 
najdokładniej wiadome — od dwóch dni „w a liły “ ła­
wice płoci.

wspaniałe wieńce. Na jednej ze wstęg, zwisającej na 
poręczy, Pietuchow przeczytał: „Towarzyszowi Pie- 
tucbowowi od pogrążonych w  smutku kolegów“ . Na 
ścianie naprzeciwko drzw i w isiał jego własny portret — 
powiększone zdjęcie fotograficzne — w ramie owi­
niętej krepą żałobną.

Pod portretem, przy biurku siedział Fikusów z twa­
rzą spuchniętą od płaczu i coś pisał...

Co to... co to jest? — zapytał przerażony Pietu­
chow i  wszedł do gabinetu.

Przecież prosiłem, żeby m i nie przeszkadzać... — 
odburknął z niezadowoleniem Fikusów i  podniósł 
wzrok znad papierów. W tej samej chw ili zbladł i opadł 
na oparcie fotela. —

— Co to znaczy? — zawołał surowo Pietuchow przy­
szedłszy do siebie. — Zameldować, co się tuta j dzieje.

U lo ko w a n ie  s ię w  p o d m ie js k im  pociągu b y ło  tego w ieczo ru  
spraw ą ba rdzo  sko m p liko w a n ą : P ie tuch ow  na  czele g ru p y  m i­
ło ś n ik ó w  sp o rtu  w ędka rsk iego , trz y m a ją c  w ysoko  ponad g ło ­
w ą  w ę d k i i  w sze lak i sprzę t ry b a c k i, z tru d e m  przec isną ł się 
do w agonu  odepchnąw szy pewnego pode jrzanego osobnika 
n ie^posiada jącego a n i w ę d k i, a n i ku b e łka , a k tó r y  d łuższy 
cza® p rzepycha ł się tu ż  obok n iego, przeszkadza jąc F ie tu ch o - 
w o w i um o cn ić  s ię na p o z y c ji, k tó rą  zd o b y ł na p la t fo rm ie  w a- 
gonu.

K ie d y  pociąg ju ż  ru szy ł, P ie tuch ow  z uczuc iem  s a tys fa kc ji
Jut ™ « w Ŵ el,»Zjadlłwośc?’ zauw ażyl, że ów natrętny osob­n ik  został jednak na peronie.

tzzy  doby m in ę ły  n ie m a l n iepostrzeżenie . D op ie - 
*  ~ dZ ia łek w czesnym  ra n k ie m  P ie tu ch o w  o ckn ą ł się
J L ? a f u w / * « ® 0' ryb a ck ie g o  snu i  p o w ró c ił do codzien­
n e j rzeczyw istośc i. Ten p o w ró t n ie  na leża ł do n a jp rz y je m ­
n ie jszych  —- zna lazłszy się bo w ie m  p rz y  kasie  b ile to w e j na 
d w o rcu  P ie tu ch o w  s tw ie rd z ił, że z g u b ił sw ó j pu g ila re s

Z n a jo m y  w ę d ka rz  pożyczy ł m u  p ien iądze na  b i le t  po­
w ro tn y  t  P ie tu ch o w  w ró c ił  do m iasta  n ieco  zan ie poko jony . 
W prost z dw orca  u d a ł s ię do swego urzędu, b y  n iezw łoczn ie  

j a  p o r t i  p ro s ić  o w yd a n ie  m u  now ego do­
w o d u  osobistego, ja k o  też in n y c h  do kum en tów ,

P ie tu ch o w  przyszed ł do swego b iu ra  p ó ł go dz iny  p rzed roz­
poczęciem  u rzędow an ia , w p u s ty m  ¿ o ko ju  sprzątaczka L  
„c io c ia  Pasza*' — la w iro w a ła  z k u b łe m  i  ś c ie rka m i pom iędzy 
ciasno u s ta w io n y m i ob ok  s ieb ie  b iu rk a m i. pom ięazy

nęYi[2!coZsięPdzTejera Wyda,a ClChy okrzyk 1 “ eP-
Z a a fe ro w a n y  P ie tu ch o w  n ie  z w ró c ił uw a g i na dość n ie ­

z w y k ły  sposób, w  ja k i  zosta ł p rz y w ita n y , i  rzu c iw szy  po d ro - 
dze „D z ie ń  d o b ry "  u d a ł się do swego gab ine tu .

Otworzywszy szeroko drzwi, Pietuchow zbladł i  cof­
nął się.

Obok jego majestatycznego biurka na dwóch fote- 
lach> na których zazwyczaj siadali interęsanci, leżały

Czy to rzeczywiście wy, towarzyszu Pietuchow? 
— zapyta! nieśmiało Fikusów.

— Oczywiście, że ja! Któż by inny?
— Czy mogę was dotknąć ręką?
— Proszę bardzo...
Fikusów z zachowaniem ostrożności, jak gdyby oba­

wiając się, że się sparzy, dotknął Pietuchowa, z po­
czątku ramienia, później piersi, a potem nagle chwy­
c ił go w ramiona.

. wy! We własnej osobie! Żywy! Jaka nieocze­
kiwana radość! Straszliwe, fatalne nieporozumienie!

P ie tuch ow  n ieco z n ie c ie rp liw io n y  u w o ln i ł  się z  ob jęć  swego 
zastępcy i  zażądał w y ja ś n ie ń , ale F iku só w  z radości i  na sku - 

p r “ ży ‘ e.«° w strząsu  w c iąż  jeszcze n ie  m ó g ł p rz y jś ć  do 
sieb ie . P oda ł P ie tu ch o w o w i leżący na s to le  p a p ie re k , a sam 
podczas od czy tyw an ia  go przez P ie tuch ow a, raz p o  raz ro z - 
iviaQ3{ ręce.

D okum en t, k tó r y  P ie tu ch o w  w łaśn ie  o d czy tyw a ł, b y ł p ro to ­
k o łe m  m i l ic j i ,  s tw ie rd za ją cym  u rzędow o  fa k t  tra g iczn e j 
ś m ie rc i o b yw a te la  P ie tu ch o w a  S iem iona D an iłow ieza , ka w a ­
le ra , u rzędn ika , urodzonego w  1906 ro k u .

z P ro to kó łem  w spom n ian y  o b yw a te l w  czw artek . 
16 bieżącego m iesiąca, o godz in ie  d w ud z ies te j m in u t siedem , 
w ychodząc w  pośpiechu z b u d y n k u  dw orca  zosta ł po trą co n y  
przez sam ochód c ięża row y N  SU-3247. P oszkodow any zosta ł 
p rzew iez iony  do na jb liższego szp ita la , gdzie , n ie  od zysku jąc  
p rzy tom n ośc i, za ko ńczy ł życ ie . Z n a le z io n y  p rz y  n im  pug ila res  
z p ien iędzm i i  d o ku m e n ta m i p o z w o lił na  n iezw łoczne usta le ­
n ie  tożsam ości poszkodowanego, czego ze w zg lędu  na dozna- 
drogą 8Zenia o f ia ry  w yPadk;u n ie  d a ło by  się osiągnąć Inną

P ie tu ch o w  g rz y p o m n ia ł sob ie  w  te j sam ej c h w il i  owego po­
de jrzanego osobnika, k tó r y  p rze p ych a ł się obok n iego podczas 
w chodzen ia  do w agonu, s k o ja rz y ł tę  oko liczność z zag in ięc iem  
p o r t fe lu  — i  obraz jego  rze ko m e j ś m ie rc i s ta ł się d la  niego 
zupe łn ie  ja sn y . 5
,..P iet^ <rh o w  “ O śllw ie  n a jzw ię ź le j o p ow iedz ia ł o ty m  w szyst­
k im  F iku so w o w i, i  k ie d y  n ie zm ie rn ie  w s trzą śn ię ty  F iku sów  
w reszcie  u p rz y to m n ił sobie, że to  n ie  P ie tu ch o w  zg in ą ł w  w y ­
p a d ku  sam ochodow ym , lecz ów  złodzie jaszek, k tó r y  s k ra d ł 
P ie tu ch o w o w i p o r t fe l — z ocza ih i p e łn y m i łez u ca ło w a ł swego 
p rzyw róconego  do życ ia  szefa.

A myśmy — przemówił — a myśmy... już po­
czynili wszystkie przygotowania, aby wam złożyć ostat­
n i hołd... Kupiliśm y wszystko, co trzeba... — przy czym 
zmieszany wskazał na niezwykłą dekorację ga-

— Owszem, portret wcale niezły, reprezentacyjny_
pochwalił Pietuchow. — Ale jeżeli chodzi o wieńce, to 
szanowni koledzy nie bardzo się wykosztowali... — do­
dał, wąchając bez uznania swoje nagrobne kwiaty. _
Już ja im  1» przypomnę. Bądź co bądź nie codziennie 
umiera taki ¡jak ja  urzędnik.,. A ja k i jest nekrolog?
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_  właśnie go pisałem, kiedy... wy, towarzyszu... oży­
liście... proszę, rzućcie okiem... sprawi wam to przy­
jemność!

— Daj!
I  oto Pietuchow zaczął odczytywać własny nekrolog, 

robiąc z przyzwyczajenia na marginesie czerwonym 
ołówkiem kreseczki i  różne uwagi.

To zakończenie — przemówił po skończeniu czy­
tania — ten zwrot: „Żegnaj, Pietuchow! Żegnaj, uko­
chany Siemionie!“ , jako myśl wcale niezłe, ale trochę 
zanadto ¡poufale! A na początku lepiej byłoby powie­
dzieć nie „odszedł od nas“ , ale „nieubłagana śmierć 
wydarła go z naszych szeregów...“  Na ogół, towarzy­
szu Fikusów, wypadałoby trochę cieplej, nie tak oschle... 
Ja bym o tobie mocniej napisał!

Fikusów uzna! słuszność zarzutów, o ile  chodzi o 
pewną oschłość nekrologu, i  odruchowo przyrzekł na­
prawić w przyszłości to uchybienie.

Pietuchow uważał, że incydent został wyczerpany, 
i  już m iał zamiar usadowić się na swoim miejscu pra­
cy, przy biurku, kiedy Fikusów nagle palnął się w 
czoło i  spojrzawszy z lękiem na Pietuchowa, zawołał:

— A trumna?
— Niby jaka trumna? — zapytał ze zdziwieniem 

Pietuchow, podnosząc do góry brwi.
— Trumna została wciągnięta przez buchalterię jako 

pozycja wydatków, przecież obstalowałem trumnę. 
I  nawet zrobiłem już przelew... Jak ja ją  teraz wy­
prowadzę z rachunkowości? — po czym spostrzegłszy, 
że jego zwierzchnik w dalszym ciągu okazuje pewne 
zdziwienie, Fikusów tłumaczył mu: — Bo gdyby po­
grzeb się odbył, nie ¡byłoby tych kom plikacji, a teraz...

— A teraz — najspokojniej w świecie przerwał mu 
Pietuchow — pochowacie w tej trumnie tamtego po­
szkodowanego, którego pomyliliście z moją osobą, i  ca­
ła sprawa będzie załatwiona!

— Jakże można w  podobny sposób rozumować? — 
zdziwił się z kolei Fikusów. — Trumna była przezna­
czona dla was osobiście... Żadnej obcej osoby nie mam 
prawa w niej pochować.

— Dobrze. W takim  razie — powiedział Pietuchow 
kategorycznych tonem — po prostu skreślimy z pozycji 
trumnę jako już zbyteczną. Gdzie jest książka inwen­
tarzowa? Daj, podpiszę.

Fikusów ociągał się:
— To jakoś nie bardzo zręcznie wypadnie, towarzy­

szu dyrektorze. Na razie wasz podpis jest nieistotny...
— Dlaczego?
— Dlatego, że... — Fikusów zaciął się, dobierając 

słów dla sformułowania swej m yśli. — Dlatego, że wy, 
towarzyszu, urzędowo biorąc, nie jesteście jeszcze zu­
pełnie żywy... I  w  związku z tą okolicznością — bardzo 
was za to przepraszam — musiałem was zwolnić 
z pracy.

— A to co znowu? — rozłożył ręce Pietuchow. — Na 
jakie j podstawie?

— Na podstawie raportu m ilic ji — wyjaśnił Fiku­
sów. — Podałem was do wydziału personalnego jako 
zmarłego.

— Do diabła, co za nonsens! — splunął Pietuchow, 
zirytowany zbytnim pośpiechem swego zastępcy i  per­
spektywą straty czasu ma restytuowanie swojej osoby 
jako żyjącego dyrektora wydziału.

P ie tu ch o w  n ie  odezw ał s ię ju ż  an i je d n y m  s łow em  do F i­
kusow a, trza sn ą ł ob rażony d rz w ia m i i  u d a ł s ię  w p ro s t do k a ­
sy.

F ik u s ó w  w es tch ną ł c iężko  i  za łam a ł ręce z bo leśc i. Z resztą  
n ie  g n ie w a ł s ię w ca le  na P ie tuch ow a , licząc  się z w zbu rzonym  
stanem , w  ja k im  się zn a jd o w a ł jego  prze łożony.

Tym czasem  P ie tu ch o w  m io ta ł g ro m y  w  b u c h a lte r ii.  K a s je r­
ka , k tó ra  zdążyła  ju ż  n ieco  o p rzy to m n ie ć  po w strząs ie , ja k i  
spow odow a ło nagłe  z ja w ie n ie  się P ie tuch ow a, od m ó w iła  w y ­
p łacen ia  m u  p e n s ji m ies ięczne j, p o w o łu ją c  s ię na „p ta szka “ , 
k tó re g o  osobiście n a k re ś lił F iku só w  na liś c ie  p łacy .

P ie tuch ow  m u s ia ł w ięc  po now n ie  udać się do swego za­
stępcy.

— C a łk iem  słuszn ie ! — p o w ie d z ia ł F iku só w . — Obecnie w a­
szą pensję , tow a rzyszu  d y re k to rze , m ogą p o d jąć  je d y n ie  w a ­
s i spa dkob ie rcy ...

— N a tych m ia s t od w o ła j sw o je  id io tyczn e  zarządzenie! — 
zaw o ła ł P ie tu ch o w  n ie  panu jąc  ju ż  nad  sobą. — O d w o ła j za­
rządzenie  i  n iezw ło czn ie  w y d a j now e o  m o im  p o w roc ie  do 
p ra cy !

— Tow arzyszu  P ie tuch ow ... ra d  bym ... przecież sam i w iec ie ... 
z całego serca rad  b y m  — ale na ja k ie j podstaw ie?

— Jaka podstaw a je s t o i po trzebna, cym ba le  jeden , sko ro  Ja 
tu  s to ję  — ż y w y  i  z d ro w y ! Możesz m n ie  obmacać, je ż e li 
chcesz! — w śc ie ka ł s ię P ie tuch ow . Po jego  n ie d a w n e j d o b ro - 
duszności n ie  pozosta ło na w e t śladu.

— Proszę was, n ie  d e n e rw u jc ie  się, tow a rzyszu  d y re k to rze  
— o d p a rł łagodn ie  F iku sów , n ie  m a ją c  b y n a jm n ie j za m ia ru  
obm acyw ać swego szefa. — Jestem  przekona ny , te  w  p rz y ­
szłości ekspertyza  s tw ie rd z i, że is to tn ie  n ie  jesteście , tow a­
rzyszu  P ie tuch ow , n ieboszczyk iem , a le d o ku m e n t je s t do ku ­
m entem . D op ie ro  n ied aw no  sam i poucza liśc ie  m n ie  w  ty m
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sensie i  n ik t  n ie  m oże zm usić — an i m n ie , a n i w as — do ig n o ­
ro w a n ia  u rzędow e j d o ku m e n ta c ji... A  o i le  chodz i o pensję  —  
doda ł F iku só w  z udaną o tuchą  w  głosie  — dacie sobie, to w a ­
rzyszu , jakoś  na raz ie  radę, ą  p ó źn ie j, k ie d y  u zn a ia  was za ż y ­
wego, od  razu  dostan iec ie  za parę m iesięcy...

— Za parę m ies ięcy... przecież ja  z g łodu- u m rę ! — zaw o ła ł 
P ie tuchow .

— N ie  ra d z iłb y m ! —  o d p a rł F iku só w  su ro w ym  tonem . — 
O grom n ie  sko m p liko w a lib yśc ie  całą sprawę.

— W ięc co ja  m am  rob ić? — za w o ła ł P ie tuch ow  pada jąc  
zrozpaczony na fo te l, przeznaczony d la  in te resan tów .

— A b y  re s ty tuow a ć s ieb ie  ja k o  ży jącego, m u s ic ie  p rzed ło ­
żyć urzędow o po tw ie rdzo ne  zaśw iadczenie, k tó re  s tw ie rd z i, 
że — po p ie rw sze: to  n ie  w y  jesteśc ie  n ieboszczykiem , a po 
d rug ie , że n ieboszczyk — to  n ie  w y ...

— Skądże ja  w ezm ę ta k ie  zaświadczenie? — zaw o ła ł w  zde­
n e rw o w a n iu  P ie tuch ow . — Z  m il ic j i?  .P rzec ież  im  trzeba 
p rzeds ta w ić  zaśw iadczenie z m ie jsca  p ra c y !

— Jeże li o to  chodzi, to  proszę ba rdzo ! Z ro b ię  w szystko , co 
ode m n ie  zależy... w yd a m  każde zaśw iadczenie!

Fikusów z całą gotowością przysunął do siebie stertę 
blankietów służbowych i  szybko zaczął pisać: 

.„Okaziciel niniejszego, tow. Pietuchow I. D., zmarły 
16 b. miesiąca...

— Co ty wypisujesz! — z rozpaczą w głosie krzyknął 
Pietuchow — Przecież na podstawie zaświadczenia, że 
umarłem, nie wydadzą m i zaświadczenia, że żyję! Prze­
cież to jest niemożliwe! Napisz im, że ja żyję!

Fikusów odsunął papiery i spojrzał na Pietuchowa 
zdziwionym, a nawet nieco obrażonym wzrokiem:

— Czyli chcecie, towarzyszu dyrektorze, abym ja, 
mając meldunek o tym, że umarliście, sam napisał, że 
wy żyjecie? Przecież sami mówicie, że to jest nie­
możliwe!

¡Pietuchow wstał i  otarł z czoła zimny pot,
— Pal cię diabli! — powiedział stanowczym gło­

sem. — Pójdę i  wezmę zaświadczenie z miejsca za­
mieszkania...

— Ale przecież wy, towarzyszu Pietuchow, nie macie 
już miejsca zamieszkania! — również z rozpaczą w gło­
sie zawołał Fikusów.

— Jak to nie mam? — znieruchomiał Pietuchow. — 
A moje mieszkanie?

— Wasze mieszkanie, towarzyszu dyrektorze, kaza­
łem już oczywiście opieczętować — z zakłopotaniem 
tłumaczył gorliwy zastępca. — Skreślono was z lis ty  
lokatorów. Zrozumcie, że przecież nie mogłem zacho­
wać urzędowo przydzielonego mieszkania dla kogoś, 
kto — przepraszam was bardzo — nie żyje. Niechby 
przyszła najmniejsza kontrola i  wtedy... przepadłem!

— Przepadłem! — jak echo powtórzył Pietuchow, 
opadając na fotel.

Naraz uprzytomnił sobie najdokładniej, że zaczaro­
wane koło zamknęło się: formalnie rzecz biorąc —■ był 
trupem, i ani on, ani Fikusów nie potrafią znaleźć spo­
sobu, by przywrócić jego, Pietuchowa, do liczby ludzi 
tyjących.

Wszakże uczynił jeszcze jedną próbę:
— Posłuchaj, Fikusów — przemówił jak gdyby zza

grobu płynącym głosem — zechciej jednak wejść w 
moje położenie... Wyobraź sobie, że ty  jesteś na moim 
miejscu... „

— Akurat! Komu jest tak dobrze jak wam, towa­
rzyszu Pietuchow! — westchnął z zazdrością Fikusów.— 
Umarliście dla wszystkich, nawet dla najwyższej kon­
troli... Jesteście w porządku... A  teraz zechciejcie wejść 
w moje położenie: przecież mnie za coś podobnego łeb 
ukręcą!

Fikusów znów westchnął i z goryczą w  sercu zaczął 
się zastanawiać.

— Ale w jak i sposób ja mam restytuować siebie, 
jako żyjącego człowieka? — zawołał Pietuchow wycią­
ga jąca gestem pełnym rozpaczy ręce ku własnemu 
żałobnemu portretowi. — Jak?

— Wiem! Wiem! - -  krzyknął nagle jego oddany 
zastępca i  nawet zerwał się z miejsca. — Napiszcie 
szczegółowy meldunek na ręce prezesa — zawołał ra­
dośnie. — Prezes, to nie ja i  nie wy. Nas mogą zwolnić 
z pracy za samowolne wydawanie zarządzeń, a preze­
sów usuwają za coś innego: za nie liczenie się z potrze­
bami żywego człowieka. Na szczęście to jest właśnie 
wasza sprawa: władze zwierzchnie powinny okazać 
ludzki stosunek i  uznać was za żywego. Zobaczycie, że 
prezes wyda nam polecenie potraktowania was z po­
wrotem jako żywego człowieka. Prezesi też nie lubią, 
kiedy się ich pozbawia stanowiska...

Podniesiony na duchu przemówieniem swego za­
stępcy, Pietuchow zasiadł przy swoim dyrektorskim 
biurku i zaczął coś szybko pisać.

Minęła z górą godzina i  szczegółowy meldunek na 
ręce Makarowa, przewodniczącego Rady M iejskiej, zo­
stał skierowany do adresata.

Meldunek kończył się słowami:
„Proszę o wydanie mnie i  mojemu zastępcy zarzą­

dzenia o uznaniu mnie, począwszy od niniejszej daty, 
za żywego — po czym będę mógł przystąpić do pełnie­
nia moich obowiązków...“

Kiedy po upływie godziny koperta z meldunkiem 
wróciła, Pietuchow, drżąc z niecierpliwości, wyrwał ją 
z rąk gońca, wydostał z koperty swój obszerny meldu­
nek i  zaczął pośpiesznie przerzucać kartk i w poszuki­
waniu adnotacji przewodniczącego, czynionych zazwy­
czaj przez niego na marginesach.

Pietuchow znalazł wreszcie decyzję Makarowa na 
samym końcu swego meldunku, tuż obok jego ostatnie­
go ustępu.

Decyzja zawierała zaledwie parę słów:
„Uważać za żywego. Wracać do pełnienia obowiąz­

ków nie należy“ .
Pietuchow zdrętwiał i  znów runął na fotel przezna­

czony dla interesantów.
Jeszcze przed godziną oficjalnie nie żył i  dlatego 

wszystkie perypetie kariery urzędniczej były dła nie­
go całkowicie obojętne.

Natomiast teraz żył — i cierpiał.

o tym wie!
ADENAUER -  DYKTATORSKI DEMOKRATA

Dziennik „New York Times“ , w  numerze z dnia 20 
września 1953 roku, ¡w depeszy własnego korespondenta 
z Bonn podije taką oto charakterystykę Herr Ade- 
nauera:

m

J o r k  S im e n
reo: u s r *T  o rr  _

" A l l  Ih r  .Veto» That's F tt lo  P r in t '’

S l'N D A Y . S K l’T K M IiK Il

' I

Thfie is no doubt that Dr. Ade­
nauer is authoritar.an in the way 

r  he nuis bis Government, and one 
¡ h i g h  foreign official said this 

w e e k . "H e  now- has an absolute 
;i dictatorship. ' But the same man 

hastened to add. as did many oth- 
jiers. that Dr. Adenauer is not a 

totalitarian but a genuine and sin- 
bcere democrat.

J . .

„Nie ulega wątpliwości, że dr Adenauer kieruje swym 
rządem, w sposób samowładny (authoritarian) i  pewien 
wysoki dygnitarz zagraniczny oświadczył w tym tygod­
niu: „Jest on (Adenauer) absolutnym dyktatorem“ . Ale 
ten sam dygnitarz pośpiesznie dodał, podobnie jak to 
czynią inni, że dr Adenauer nie jest totalistą, lecz praw­
dziwym i szczerym demokratą“ .

Rozumiemy. Tak jak jego poprzednik.

HUMANiTARYŚCI
Tygodnik „Newsweek“ 

z dn. 28 września br. do­
nosi:

„Aby stworzyć kojącą i 
przyjemną atmosferą dla 
skazanych lokatorów, cele

śmierci w więzieniu Sing- 
Sing w Ossining (stan New 
York) zostały przemalo­
wane na odcień pastelo- 
wo-zielony".

Wzruszające.

AMERYKAŃSKA MITOLOGIA
Adonis był, jak wiado­

mo, ulubieńcem bogini 
Wenus. Natomiast Joe A - 
donis, k ró l gangsterów z 
New Jersey, jest benia- 
minkiem amerykańskiej 
policji. Przez długie lata 
robiła ona wszystko, aby 
wygładzać nieco wyboi­
stą drogę życia swego pu­
pila. Ten jednak rozzuch­
w a lił się nieco ponad mia­
rę i  rozłąka z kompromi­
tującym amantem stała 
się nieunikniona.

I  oto władze amerykań­
skie zamierzają deporto-, 
wać Adonisa do Włoch* 
które m iały nieszczęście 
być jego miejscem uro­
dzenia. I  jak myślicie, za 
co ta deportacja? Za mor­

derstwa, kradzieże, oszu­
stwa? Ale skąd! K ró l
gangsterów oskarżony jest 
o to, że 17 la t temu wró­
c ił do USA z podróży na 
Kubę bez ważnego pasz­
portu. Mimo wszystko
Wenus nie była chyba tak 
okrutna dla swojego A - 
donisa...

KOTA NIE M A . . .

Kota nie ma — myszy 
tańcują — głosi stare 
przysłowie. Sprawdziło się 
ono niedawno raz jeszcze, 
i to nie byle gdzie, bo w  re­
zydencji samego premiera 
brytyjskiego, w  Londynie, 
przy Downing Street 10. 
Kot S ir Winetona Chur­
chilla wyszedł był właśnie 
na codzienną przechadzkę, 
a kiedy w rócił — zastał 
drzwi zamknięte {jak to 
wadać na zdjęciu Associa­

ted Press, opublikowanym 
m. in. w dzienniku „New 
York Times“ z dnia 9 paź­
dziernika 1953 roku). A 
tymczasem za tym i właś­
nie zamkniętymi drzwia­
m i obradowali pp. W in- 
ston C hurchill i  amery­
kański Sekretarz Stanu, 
John Fos ter D uli es. Ko­
rzystając z nieobecności 
kota, myszy znowu pod­
gryzały się pod europejski 
ookói..

ŻYCIE WYTWORNE
„Raz maleńka Fryderyka miała 

dziadzia tabetyka“  — pisał kiedyś 
Boy-Żeleński. Tym razem jednak 
dziadzio nazywał się Kajzer W il­
helm II,  a pod (jego zdjęciem ame­
rykański tygodnik „Time“ podpisał

wnuczka, której tygodnik poświę 
oa wiele uwagi, nazywa się: Fryde 
ryka Luiza Thyra Victoria Małgo 
rzata Zofia Olga Cecylia Izabeli 
Krystyna księżniczka Hanoweri 
Brunszwiku i  Lueneburga — a jes 
obecnie królową Grecji. W związkiznacząco: -„Przeszłość została za­

tarta“ .

Kaiser \VłŁH£łTM
A  past was erased.

Dziadzia nazywał sie K a jz e r  Wilhelm ¡ I

z je j wizytą w  Stanach Zjednoczo­
nych tygodnik stara się zareklamo­
wać ją  publiczności. A by nie przyć­
m iła je j sława innego znakomitego 
gościa USA — Konrada Adenauera — 
„Time“  pisze, że trzej bracia Fryde­
ryk i (na zdjęciu: Fryderyka z dwo­
ma braćmi w  mundurach młodzieży 
hitlerowskiej) służyli w iernie H itle ­
row i jako oficerowie Wehrmachtu, 
a ona sama, jeszcze jako uczennica 
na „pensji dla panien z dobrych do­
mów“ we Florencji, żarliw ie propa­
gowała wiarę w  H itlera.

Tygodnik rozczula się dalej nad 
„biedną królową, której na całą po­
dróż do Stanów musi starczyć za­
ledwie tuzin kapeluszy i  tuzin par 
outów, a wreszcie przypomina wy­
wiad, udzielony przez królową re­
porterowi „L ife “ przed trzema laty. 
W wywiadzie tym  Fryderyka opo­
wiedziała jak (przepędzony tymcza­
sem) kró l Egiptu — tłusty Faruk, 
dybał na je j cnotę podczas w izyty 
dworskiej (!) w  Kairze. Dreszczyk 
przechodzi, ¡kiedy się czyta, że Faruk 
już nawet zgasił światło, ale opa­
m iętał się, gdy dzielna Fryderyka 
powiedziała mu: „Ten bardzo w ie lki

chłop w  mundurze marynarskim — 
to mój mąż...“

Naszego zdjęcia Fryderyki z brać­
m i spod znaku swastyki, czytelnicy 
prasy amerykańskiej nie ujrzą. Kró­
lowa przechadza się teraz po salo­
nach Białego Domu, albowiem — jak 
pisze o dziadziu „Time“  — „przesz­
łość została zatarta“ .

Trzeci brat też s łu ży ł H it le ro w i
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P R E M I E
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FARAGO: Obywatelu dyrektorze, tu 
jest sprawozdanie ze zbiórki ma­
kulatury, jaką przeprowadziliśmy. 
Mieliśmy w  planie 36 cetnarów, 
zebraliśmy 46, a więc o 30 pro­
cent przekroczyliśmy plan.

DYREKTOR HUZO: Pięknie. Proszę 
napisać o tym raport i  ustalić l i ­
stę tych pracowników, którzy za­
służyli się przy zbiórce makula­
tury, aby, jak nakazuje okólnik.

otrzymali premie. L ist proszę od­
dać kierownikowi działu zakupów, 
koledze Tępo.

I I
FARAGO: Kolego Tępo, to jest lista 

tych kolegów, którzy zasłużyli się 
przy zbiórce makulatury i  po­
w inni otrzymać premie.

KIEROWNIK DZIAŁU ZAKUPÓW, 
TĘPO (przegląda listę): Dlaczego, 
kolego, chcecie temu Kisowi wy­
płacić 200 forintów. A Nagy ma 
otrzymać tylko 150? Nazwiska 
Szabo tu w ogóle nie widzę. A 
skąd się tu wziął Karasz?

FARAGO: No, bo Kis zebrał sam 3 
cetnary, Nagy mniej pracował 
niż Kis, Szabo w ogóle nie brał 
udziału w  zbiórce. No tak, Karasz 
też co prawda nie brał udziału, ale 
to doskonały piłkarz. Ostatnio 
strzelił trzy bramki. Myślałem, że 
w ten sposób będziemy m ieli spo­
sobność...

TĘPO: No tak. Niech będzie. W ta­
kim  razie trzeba i  M inori dać na 
listę. On zawsze potrafi nam się 
wystarać o doskonały atrament 
do wiecznych piór. Kisowi i jesz­
cze komuś odbierzemy po 50 fo­
rintów. No, zanieście tę listę do 
inżyniera Neyso.

I I I

INŻYNIER NEYSO (przegląda listę): 
Czy nie przypuszczacie, że dla 
Kerekesa 150 forintów to za 
dużo? Dostanie 100, A ten biedny 
Balogh, dlaczego dostał tylko 150? 
Teraz właśnie rozwodzi się z żo­
ną. Niech ma 200. Nie widzę 
nigdzie Sumigiego. Dajmy mu 100.

FARAGO: Ale za co?
INŻYNIER NEYSO: Bardzo porząd­

ny chłop. Dostanie 100.
FARAGO: Ale skąd weźmiemy te 

100 forintów?
INŻYNIER: To nie takie trudne. 

O, skreślimy Bergera. Niesympa­
tyczny typ, ledwie się kłania. No, 
proszę tę listę przekazać główne­
mu księgowemu Vago.

IV

GŁÓWNY KSIĘGOWY (przegląda 
listę): Żle, ten okropny, zawsze 
nie ogolony Papek ma otrzymać 
200, a ta przystojna Huszarne ani 
filera; Jak to sobie wyobrażacie. 
Papek dostanie nie 200, lecz 100, 
a Huszarne też sto. A ten Gere- 
beu, co on takiego zrobił, że do­
stał się na listę?

FARAGO: Zebrał dużo makulatury.
VAGO: Ale nie zajmuje się nigdy 

pracami społecznymi. Skreślić.
FARAGO: No, ale kogo damy na je­

go miejsce?
VAGO: Damy tę Szalaine... żeśmy o 

niej wcześniej nie pomyśleli!
FARAGO: Lecz za co Szalaine?
VAGO: Jak to, nie wiecie, ona stara 

się zawsze dla nas o bilety na 
operę. No, a teraz niech to kole­
ga zaniesie do dyrektora dla 
ostatecznego zatwierdzenia.

V
DYREKTOR HUZO: Nie, ta Kovac- 

sne nie otrzyma 200 forintów. 100 
je j wystarczy. Sopkezovi wystar­
czy 100, zamiast 150. Natomiast 
Daniel zasłużył na 200. Doskonały 
rum dostaje od szwagra. Peterfi

nic nie dostanie, bo rok temu 
otrzymał z mojego funduszu 100 
forintów  premii. Szapuscek do­
stał teraz 500 forintów za pomysł 
racjonalizatorski. Ma dość, nie 
dostanie. No, dobrze już...

VI

MASZYNISTKA TERI (przepisuje 
listę premii): Nie rozumiem tylko, 
dlaczego ta lista nosi ty tu ł „Lista 
prem ii za zbiórkę makulatury“ ?

FARAGO: No, jak to? przecież z 
tych kilkudziesięciu nazwisk, któ­
re poprzednio podałem, cztery 
jednak zostały.

MASZYNISTKA TERI: Czysty przy­
padek,

K U R T Y N A

KONKURS NA RECENZJĘ KSIĄŻKI 
POPULARNO-NAUKOWEJ

Państwowe Wydawnictwo Popularno-Naukowe „W ie­
dza Powszechna" i  redakcja „Życia Warszawy“  ogłosiły 
konkurs na recenzję książek popularno-naukowych.

Za najlepsze prace konkursowe przewiduje się przy­
znanie kilkunastu nagród pieniężnych w wysokości od 
2.000 do 200 zł oraz wiele cennych nagród książkowych.

Szczegółowe ogłoszenie o warunkach konkursu opub­
likowane zostało w „Życiu Warszawy" z dnia 15.XI.1953 
roku. Na żądanie tekst konkursu wysyła PWPN „W ie­
dza Powszechna", Warszawa, ul. Lwowska 13 (teł. 
854-61, wewn. 35).

— Co za bałagan! Powinna być pod „M ".
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A LE K S A N D E R  J A C K IE ­
W IC Z — „W ie ża  B abe l”  
(C z y te ln ik , s tr. 167, z ł 7,—). 
„W ieżą  B abe i“  tra fn ie  nazy­
w a  a u to r skup isko  w sze lk icn  
na rodow ości, ja k im  s ta ł się 
B e r lin  w  osta tn ich  la ta ch  i i  
w o jn y  św ia tow e j. N a t le  b e r­
liń s k ie j fa b ry k i l ik ie ró w  
u ka zu je  on w y c in e k  z życ ia  
w ie lk ie g o  m iędzynarodow e­
go obozu bezp ła tnych  i  
p rzym usow o w yw ie z io n ych  
do Rzeszy ro b o tn ikó w . A k c ja  
pow ieśc i o b e jm u je  okres 
os ta tn ich  m ies ięcy is tn ie n ia  
I I I  Rzeszy, k ie d y  to  n iedosz li 
w ła d cy  św ia ta  w  bezsilne j 
w śc iek łośc i n ie  mogą zd ła ­
w ić  ro zw ija ją cego  się ru ch u  
oporu . W in te re su ją cy  spo­
sób a u to r po kazu je  pe łną 
n iebezpieczeństw  i  o f ia r  ko n ­
sp ira c y jn ą  w a lk ę  g ru p y  ro ­
b o tn ikó w , k tó rz y  n a w e t w  
obcym  k ra ju  zn a jd u ją  to w a ­
rzyszy w a lk i o w spó lną  spra­
wę.

M A R IA N  B R A N D Y S  — 
„S p o tk a n ia  w ło s k ie “  (C zyte l­
n ik ,  s tr. 140, z ł 2,40) — z b ió r 
szk iców  re po rtażow ych  z 
W łoch , gdzie  a u to r ja k o  
d z ie n n ika rz  p rze b yw a ł p rzez 
k i lk a  m ies ięcy 1949 ro ku . 
O braz u p a d ku  oraz ru in y  go­
spodarcze j i  k u ltu ra ln e j 
zm arshalizow anego k ra ju ,  
w strząsanego p o tę żn ym i ko n ­
f l ik ta m i so c ja ln ym i, n ie  s tra ­
c i ł  n ic  na  sw e j ak tu a lnośc i. 
B ra n d ys  da je  ce lną ch a ra k ­
te ry s ty k ę  rz y m s k ie j b u rż u - 
a z ji,  zapędzonej w  ślepą 
u lic zkę  przez a m e ryka ń sk i 
k a p ita ł, ży ją ce j w  c iąg łe j 
trw o dze  p rzed  n a ras ta ją cym  
ru chem  re w o lu c y jn y m .

JE R Z Y  K A L IN O W S K I — 
„S ta w k a  na  b łą d “  — (M ON, 
s tr. 115, z ł 3,60) — T reśc ią  te j 
c iekaw e j k s ią ż k i je s t w a lk a  
naszego w y w ia d u  z bandą 
„S k o rp io n a “ , sk ie ro w aną  do 
P o ls k i w  ce lach  d y w e rs y jn o - 
szp iegow skich. W a lka  kończy 
się ca łk o w itą  po rażką  bandy. 
G łó w n y  bo ha te r ks ią żk i, p lu ­
to n o w y  S tęp ień, dochodzi do 
p rzekonan ia , że um ie ję tność 
m ilczen ia  o spraw ach s łuż ­
bow ych  je s t je d n y m  z pod­
staw ow ych  ob ow iązków  żo ł­
n ie rza  — c z y te ln ik  k s ią ż k i 
w id z i na tom iast, te  p o w in ­
nością każdego ob yw a te la  
P o ls k i L u d o w e j je s t usta ­
w iczna  czu jność w obec w ro ­
ga. Z a jm u ją c a  fab u ła , ja sn y  
i  zw ię z ły  s ty l po w odu ją , że 
„S ta w k ę  na b łą d “  czy ta  się 
z n ies łabnącym  za in tereso­
w an ie m  od  p ie rw sze j do 
o s ta tn ie j s tro n icy .

G U S TA W  M O R C IN E K  — 
„W yo ra n e  k a m ie n ie "  (C zy­
te ln ik , s tr. 273, z ł 11.—) — 
K s iążka  uka zu jąca  w a ru n k i 
życ iow e  ro b o tn ik ó w  ś ląsk ich  
w  Polsce przedw rze śn łow e j 
w  okres ie  szalejącego bezro­
bocia . G łó w n ym  je j  bohate­
re m  Jest n a uczyc ie l szko ły  
powszechnej, K a le ta , syn 
g ó rn ik a  z L ig o ty . Pow ieść 
s ta n o w i w s trzą sa jący  obraz 
nędzy lu d u  śląskiego oraz 
bezow ocnych często w y s ił­
k ó w  postępowego n a uczyc ie l­
s tw a, k tó re  chc ia ło  w yd rze ć  
dz iec i robo tn icze  spod w p ły ­
w u  u lic y .  A u to r  w  p rzedm o­
w ie  s tw ie rdza , iż  ks iążka  je ­
go Jest „b o le sn ym  oskarże­
n ie m  p rze d w o je n n ych  sto­
sun ków  na G ó rn ym  Ś ląsku, 
a ró w n ie ż  w yzn a n ie m  w ia ry  
w  now ego cz łow ieka  w  P o l­
sce i  w ia ry  w  now ą sp raw ie ­
d liw o ść  spo łeczną".

Drodzy C z y te ln ic y !
JESZCZE O „SWIECIE"

Cennym dla redakcji dowodem zainteresowania Czy­
telników naszym tygodnikiem są napływające w dal­
szym ciągu uwagi krytyczne, które świadczą o tym — 
jak to wyraził jeden z korespondentów — że „nic co w 
„Swiecie“ nie jest nam obojętne“ .

A  oto k ilka  uwag i  spostrzeżeń z nadesłanych ostat­
nio listów pod adresem działu „Drodzy Czytelnicy“ :

„Ś w ia t je s t p ię k n y  m im o  is tn ie n ia  na n im  h ie n  i  szaka li 
(n ie  ty lk o  czw oronożnych) i  „Ś w ia t“  je s t p ię k n y , m im o  n ie ­
k tó ry c h  b raków .

Ś w ia t je s t w ie lk i,  a le „Ś w ia t“ , chociaż zaw ie ra  24 s tro n y  
te ks tu , je s t za m a ły , ażeby ob jąć  na sw ych  łam ach w szys tk ie  
zagadnien ia  in te re su ją ce  ogół c zy te ln ikó w .

Cóż w ię c  ro b ić , ażeby zaspokoić za in te resow an ia  w szys tk ich  
czy te ln ikó w ?  M o im  zdaniem , na leży pow ię kszyć  ilo ść  s tro n  
pism a p rz y n a jm n ie j o 1/3, n ie  zm n ie jsza jąc  lo rm a tu , k tó r y  
je s t n a jw ła śc iw szy  d la  tego ro d za ju  pism a.

Jestem pe w n y, że p re n u m e ra to rzy  i  c z y te ln ic y  zda ją  sobie 
spraw ę z kon iecznośc i posiadan ia  dobrego p ism a po lsk iego 
i  w iedzą, że do tychczasow a cena „Ś w ia ta "  w  p renum era c ie  
(1 n ie  ty lk o  w  p renum erac ie ) Jest bardzo n iska . N ik t  w ięc , 
przypuszczam , n ie  zap ro tes tu je , gdy p rz y  zw iększen iu  ilo śc i 
s tro n  podnies iona będzie  od pow ied n io  cena p ism a. K on iecz­
ność podw yższenia  ceny je s t ty m  b a rd z ie j po trzebna, że na­
leży  dążyć do u lepszenia  szaty g ra fic zn e j p ism a. Przede 
w szys tk im  na leży d ru ko w a ć  „Ś w ia t"  na lepszym  papierze . 
N astępnie , „Ś w ia t“  p o w in ie n  nareszcie pom yś leć  o ty m , aże­
b y  up iększać swe ła m y  ilu s tra c ja m i k o lo ro w y m i. P o w in ie n  
ró w n ież  zamieszczać reportaże  napraw dę z całego św ia ta , 
ażeby u s p ra w ie d liw ić  swą nazwę. W reszcie p o w in ie n  „Ś w ia t“  
zw ró c ić  baczn ie jszą uw agę na  d z ia ł h is to ryczn y . T y le  bo­
w ie m  is tn ie je  n ie jasnośc i d la  szerokiego ogółu  czy te ln ik ó w  
ja k  się napraw dę  k s z ta łto w a ły  nasze dz ie je , że na leży go sy ­
stem atyczn ie  uśw iadam iać, zam ieszczając obszernie jsze m o­
nog ra fie .

P o m ija m  na ra z ie  in n e  sp raw y, poruszane przez czy te ln ikó w , 
sądząc, że zb liża ją cy  się okres no w oroczny w ym ag a  przede 
w szys tk im  ro zs trzygn ię c ia  k w e s tii p re n u m e ra ty .

Łączę w y ra z y  pow ażania  i  uznan ia  za do tychczasow ą po­
żyteczną p racę “ .

Jan N ie w ę g ło w sk i
W yd m in y , p o w ia t G iżycko , u l.  S zko lna  5

„J a k o  s ta ły  c z y te ln ik  „Ś w ia ta “  i  ko le k c jo n e r m am  p ra w o  
pros ić , aby jego  fo rm a t u le g ł zm ian ie , t . j .  z obecnego prze­
k s z ta łc ił s ię w  fo rm a t i  ob ję tość ta k  ja k  „P ro b le m y “  — to  
s tan ow i duże u ła tw ie n ie  w  czy ta n iu  i  ko le kc jo n o w a n iu .

Jako  f i la te lis ta  proszę o rozszerzenie tego k ą c ik a  do w ię k ­
szych ro zm ia ró w , w łącza ją c  tro chę  pew n ych  d o k u m e n ta c ji 
odnoszących się do te j dz iedz iny , oraz o podaw an ie w szys t­
k ic h  n a k ła d ó w  w yd a w a n ych  u  nas znaczków  pocztow ych.

Jako s y m p a ty k  d a m sk ie j, choć sk ro m n e j, m ody, proszę o 
n ie  zapom inan ie  o p łc i b rz y d k ie j.

Ten ty g o d n ik , ja k o  in fo rm a to r  ze św ia ta , posiada tro ch ę  za 
skrom ną  k ro n ik ę  św ia to w ą ".

M a ria n  K oem pa 
P ias tów , P lac  Z gody 3

„O d  p ierw szego n u m e ru  jes tem  zapa lonym  c z y te ln ik ie m  
„Ś w ia ta " . C zytam  go „o d  de sk i do d e sk i“ . Z auw aży łem  je d ­
nak, że ba rdzo  m a ło  p iszecie o  naszym  Ś ląsku, o kop a ln iach , 
hu tach  1 kokso w n iach . Ja ko  p ra c o w n ik  je d n e j z na jw ię kszych  
ko kso w n i p o lsk ich , ba rdzo  in te re s u ję  się zdobyczam i in n ych  
zak ładów . W  pras ie  codzienne j sp o tyka m  się je d y n ie  z su­
ch y m i c y fra m i w y ko n a n ia  p lanu . P lan  w y k o n u ją  ludz ie , k tó ­
ry m  na leży pomagać, zapoznając Ich ze zdobyczam i 1 osiągnię­
c ia m i in n ych . T o  u ła tw ia  pracę. Ś ląsk je s t i  te raz  ku źn ią , w  
k tó re j b u d u je  się now a, lepsza P olska. N ie  m ożna w ię c  za­
pom inać o n im  ł  w  R e d a kc ji „Ś w ia ta " .

M ogę po d z ie lić  się z W a m i dobrą  no w in ą . Z a k ła d  nasz sy­
stem atyczn ie  w y k o n u je  p la n  1 to  z na dw yżką , dochodząc do 
104% w  p ro d u k c ji  ko k s u  h u tn icze g o ".

m g r Je rzy  C hm ie lew sk i 
Z a k ła d y  K oksow n icze  „W a le n ty "

PAPIEROSY „DAR"
W odpow iedz i na zam ieszczony w  Ni* 44 „Ś w ia ta “  (z dn. 

l .X I .  b r.) l is t  C zy te ln ika , R. K os ińsk ieg o  z W a iszaw y, o trz y ­
m a liśm y  od  D y re k c ji C e n tra li W yro b ó w  T y to n io w y c h  nastę­
pu ją ce  w y ja śn ie n ie :

, ,W  zw iązku z n o ta tką  prasową p.n . ..K to  da je  i o d b ie ra ", 
zamieszczoną w  tam t. Czasopiśmie N r  z dn. l.K I.S S  r .  Cen­
tra la  W yrobów  T y ton iow ych  w y ja śn ia , że pap. „ D o r “  zosta ły  
w yprodukow ane i oddane do sprzedaży u> ram ow e j ilo śc i, jako  
okolicznościow e z o ka z ji św ię ta  22 L ipca . P apierosy te w ięc  
można by ło  nabyć zarówno w  kioskach ja k  i  sklepach ty lk o  do 
w yczerpania s ię zapasów".

D y re k to r  C W T  
M . G D A Ń S K I

N ie  w id z im y  żadnych przeszkód, b y  pap ie rosy, wypuszczone 
p ie rw o tn ie  na ry n e k  ja k o  „o k o lic zn o śc io w e ", n ie  m ia ły  wejść 
na sta łe do aso rtym e n tu  p ro d u ko w a n ych  w y ro b ó w  ty to n io ­
w ych . S koro  pa p ie ro sy  „D a r “  z je d n a ły  sobie uznanie  pa laczy, 
na leży je  po p rostu  p roduko w ać d a le j. B y ło b y  to  zupełn ie  
zgodne z duchem  ue h w a ł I X  P lenum  K C  PZPR o podw yższe­
n iu  ja ko śc i i rozszerzeniu a so rtym e n tu  a r ty k u łó w  knnsum - 
c y jn y c h . N ie . w ą tp im y , że CW T z re w id u je  swą poprzedn ią  
decyzję  i  pa p ie ro sy  „D a r “  p o ja w ią  się znow u w  sprzedaży.

„ŚW IAT"

FR ASZKA

S A M O K R Y T Y K A  W  S Z Y L D Z IE

Na jakość konfekcji z działu damskiej mody 
Nie warto pisać satyr, ani dłuższej ody,
Tylko szyld by dać warto, ot z napisem takim: 
„Brako-Robes-Modes“ —  czyli: „Modne braki“ 

MAGDALENA SAMOZWANIEC 4

T Y G O D N IK  ILU S T R O W A N Y  
R edaguje K o m ite t 

W ydaw ca: R .S .W . „P R A S A "

R edakc ja : W arszawa, N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y : Red. 
N acze lny : 6-41-64. C en tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i­
s tra c ja : W arszawa, W ie jska  12, te l. 8-00-81. P ren um era ta  
m iesięczna z ł 4,80, k w a rta ln a  z ł 14,40, pó łroczna z ł 23,80, 

roczna z ł 57,60.
Z a k ła d y  W k lę s ło d ru ko w e  i  In tro lig a to rs k ie  RSW  „P ra sa “  

W arszawa, O kopow a 58/72.
Zam . N r  726. P a p ie r rptogr. V/80—82 cm. — 4-B-22301 

P odpisano do d ru k u  dn ia  18.XI.53.
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SZ ACHY
MECZ SZACHOWY „ŚWIAT" — CZYTELNICY

W  p a r t i i  Y71 C z y te ln ic y  n ie  b y l i  zdecydow an i, czy zagrać 
43... f:e4, czy też 43... K i6 . N ie w ie lk ą  w iększością  g łosów  z w y ­
c ięży ło  os ta tn ie  posunięcie .

W  p a r t i i  W200 w szyscy — rzecz Jasna — C zy te ln ic y  z a b ili 
gońca na c3.

Po u w zg lę d n ie n iu  ko le jn e g o  posunięc ia  R e d a kc ji p a rtie  na­
sze w y g lą d a ją  następu jąco :

PARTIA « I PARTIA «200

J l #

i i i

8 : * É É j
»Æ./

6
5

i

liii' :.

1
t ■

Ili 1
iwE
i

Ą

4 11i ■ III
i U IS m ¡I
Z á W\ i
1«h

a s a s

i i-
a b o d e  F g  h

42. K g l—f2 Í7—f5
43. K f2 —e3 Kg6—Í6
44. h2—h4

42. Wb7—b6 +  KeG—e7
43. Gd4:c3 b4:c3
44. Ke3—c3

P rzyp o m in a m y , te  od pow ied z i na  44 posunięcie  R eda kc ji 
le ży  w ys ia ć  n a jp ó źn ie j w e w to re k  24 lis topada br,

PARTIA Ir  85
grana w  X V H I ru n d z ie  „T u r ­
n ie ju  K a n d yd a tó w “  w  Z u - 

r ic h u
K ró le w s k o -in d y js k a  w  a ta ku

B ia łe : W.  S m ysłow  (ZSRR)
C zarne: Dr  M.  Euw e (H o­

land ia )
1. S g l—f3 Sg8—fG 2. g2—g3 

d7—d5 3. G i l—g2 GC8—f5 4. 
0—0 Sb8—d7 5. d2—d3 c7—e6 
6. S b l—d2 h7—h6 7. e2—e4!

B ia łe  o fia ro w u ją  p iona, aby 
uzyskać przewagę w  rozw o­
ju .

7... d5:e4 8. d3:e4 Sf6:e4 9. 
Sf3—d4 Se4:d2 10. G cl:d2  
GfS—h7

Lepsze b y ło  ode jśc ie  goń­
cem n a  g6.

U . Gd2—c3 Hd8—c7 12. H d l— 
f3 e7—e5 13. W f l—e l 0—0—0.

Czarne z d o ła ły  zroszować 
bez s tra t  m a te ria ln ych , a le 
nac isk  na ic h  pozyc ję  n ie  
zm a la ł.

14. Sd4—b3 f7—f6 15. Gc3—a5 
Sd7—b6.

15... b6 o s ła b iło b y  bardzo 
po zyc ję  czarnego k ró la .

16. cfc-c4 Wda—d3.
W iększe szanse o b ro n y  da­

w a ło  cza rnym  16... e4.
17. Hf3—h5 Hc7—e7 18. Gg2— 

f l  g7—g6 19. Hh5—e2 W d 3 -d 7  
20. He2—e3 Kc8—b8.

Czarne godzą się chę tn ie  
oddać zarob ionego w  o tw a r­
c iu  p iona, b y le b y  po 21. G:b6 
a:b6 22. H :b8 Hb4 w y m ie n ić  
pa rę  g roźnych  f ig u r  p rze c iw ­
n ika .

B ia ły c h  je d n a k  n ie  zadow a­
la ta k i o b ró t sp raw y.

21. W a l—d l Sb6—c8 22. G f l— 
h3 W d7 :d l 23. W e l:d l f6—f5
24. Ga5—b4! He7—f6.

O czyw iśc ie  n ie  24... H  b4
25. H:e5 +  .

25. Gb4—c3 Gf8—g7 26. Sb3—
c5 Kb8—a3.

A B C P E F G H

P ozyc ja  po 2ś... Kb6—a8
27. Sc5:b71
E fe k to w n e  i  n iespodziew a­

ne uderzen ie !
27.. . Ka8:b7 28. W d l—d7 +  

Kb7—a8 29. He3—c5!
P o in ta  o f ia ry  skoczka. T e ­

raz g ro z i m ięd zy  in n y m i 30. 
Gg2.

29.. . Sc8—b6.
L u b  29... Gf8 30. Ha5 Gd6 

31. Ha6!
30. W d7:g7! H f6:g7 31. Gc3:e5 

Hg7—d7.
T rzeba b ro n ić  p iona  c6!
32.. Ge5:h8.
N o i  kon ie c  koń ców  p iona  

w ię ce j m a łą  b ia łe ! K ońcow ą 
część p a r t i i  p rzeprow adza 
S m ysłow  z w łaśc iw ą  sobie 
n ienaganną tech n iką .

32.. . Ka8—b7 33. Gh8—d4
Hd7—e6 34. Gh3—f l  Gh7—g8 
35. b2—b3 f5—f4 36. a2—a4 
f4:g3 37. h2:g3 Gg8—f7 38. a4— 
a5 Sb6—c8 39. G f l—g2 He6—d6 
40. a5—a6+ Kb7:a6 41. Gg2:c6 
Hd6:c5 42. Gd4:c5 Sc8—b6 43. 
K g l—f l  Gf7—e6 44. K f l —e2 
Sb6—d7 45. Gc5—d4 Ka6—a5 
46. Gd4—C3+ Ka5—b6 47. 
Gc6—e4 go—g5 48. Gc3—d4 + 
Kb6—a5 49. Gd4:a7 Ka5—b4 
50. Ge4—c2 Kb4—c3 51. Gc2— 
d l Sd7—es 52. Ke2—e3 Se5—c6 
53. Ga7—b6 g5—g4 54. KeS—f4 
h6—h5 55. Gb6—e3 Sb6—a5 56. 
K f4 —e5 Ge6—c8 57. c4—c5
Sa5:b3 58. G d l—e2 Sb3—a5 59. 
Ge2—b5 Sa5—c4+ 60. Ke5—f4 
Sc4:e3 61. f2:e3 Kc3—b4 62. 
Gb5—e8 h5—h4 63. g3:h4 Kb4: 
c5 64. h4—h5 g4—g3 65. K f4:g3 
Kc5—d5 66. h5—ll6  Gc8—f5 67. 
Kg3—f4 Gf5—b7 68. K f4—g5 i 
czarne z re zygnow a ły  z d a l­
szej w a lk i.  P iękna  p a rtia !

O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  Z NR 112

K rzyżów ka . P oziom o: B ia ło , 
ga rd . m andolina, b roka t, ge­
ne ra ł, b row ar. T u ła . p ie rw o t­
n ia k , brom , z w ro tn ik i, s k ra ­
w anie , etap, cyna, postronek, 
p łaszczyk, nota, L i.p a ry jsk le , 
sowa, w iadro , gon itw a, waiit- 
za, marm olada, pieczarka. 
P ionow o : B u łga r, toga, N ida, 
ta la ry , M iros ław a, p rzed ru k i, 
zap a ln ik i, A n tw e rp ia  (m iasto  
w  B e lg ii a n ie  w  H o lan d ii, 
ja k  omyłkoiwo podano), epos, 
M inneapolis , K a n a ry jsk ie , ko .

pe rta , padałee, kon trabas, 
matałoody, k łu so w n ik , ry k o ­
w isko , ty k i,  A rym an , sałata, 
a lka , o ce t

Za dobre rozw iązanie zada­
n ia  z n r . 112 na g rod y  książ­
kow e o trz y m u ją :

A. Adam owicz  —  G rondy, 
J . B e re in ic k i, Z. Podolezak, 
J . S kom ski, J . W iśn iew sk i — 
Poznań, M . B udzyń sk i, I ł .  
O órkiew icz, A . Jas ińska , i .  
K an iew ska , W . S truś , A. 
św ieca, A . T u r ,  J . że laskie-

w icz  — W arazawa, H . K o ta - 
ra k  — Leszno, D , N iem ców  — 
B ie lsko, I .  O strom ęcki —  K a r ­
czew, R. S iko ra  —  R udn ik , 
J. T w orzew ski —  Je len ia  Gó­
ra , 1. W in iecka  — Łódź. Z. 
Zabiega j —  K ra kó w .

N agrodę au to rską  za zada­
n ie  w  n-rze 112 o trzym u je  W. 
M izga ła  z  Częstochowy.

N agrody  w ysy łam y pocztą i  
p ros im y o po tw ie rdzenie  od­
b io ru .

NR 113R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  Z
K rzyżów ka . P oziom o: Sza­

k a l, M ile t, parada, am ulet, 
oberek, ta p lr, paitos, K a m il, 
sto, e ty l, Rodos, k a rk , R u t. 
barak, do la r, Zuber, pole, ta­
ta rak , m in im um , eta t, galon, 
Sanok, Samos, m at, A m or, ko ­
g u t, ra m y, Jcir, bu ła t, Hom er, 
F a ła t, zatoka, m imoza, sta­
lom  ranek, narada. P ionow o: 
stoper, ape ty t, K a ro i, Ares, 
lak , m atador, lap is , E m il, tu r , 
neu tra , ba tu ta , am ok, korek, 
salem, akrom , rabat, K a lin , 
bu rak, donos, zato r, p ilo t, ta ­

sak, tenor, m am ut, ułam ek, 
gaigatak, A m ic is , S o la  m a ­
mona, ty ra da , ku lan , ro to r, 
baza, hala, fo r, Zan.

Za dobre rozw iązanie zada­
n ia  z n r . 113 na g rod y  ks iążko­
we o trzym u ją :

J . Ć w ik liń s k i —  Gdynia, I . 
D an ie lak , J . G insberg, A Saint 
—  Łódź, W . F in d lik  —  Syców, 
B. K a rp iń s k i —  Legionow o, 
E. K o n d ra t —  K ra kó w . S. t u .  
kacz —  Sopot, J . M ajew ska  — 
B rw inów , H . M e los ik  — Swa­

rzędz, J . P a lys iew icz  —  
W zdól Rządowy, A. P ogorzel, 
sk i —  Chorzów, J , Rogala  — 
D ąbrow a Górnicza, M . Sakie- 
wicz  —  Lę bork , Z. Sobiczew- 
s k i —  K u tno , K .  S trusiew icz
— Goleszów, K . W ęgierek* — 
Je len ia  Góra, R. W o jd a liń sk i
—  Stailinogród, S. Ze lder — 
Siemianowice, C. W aw rzyn iak
— jedn . w o jśk .

N agrody w ysy łam y pocztą i  
prosim y, o po tw ie rdzenie  od­
b io ru .

z prawdziwą przyjemnością ogolisz się, 
jeśli »losować będziesz krem do go­
lenia „URODA". Obfita, n ieschną- 
ca  p ian a  id e a  ln ie  zm ię k c z a  zarost, 
a przyjemny zapach jesi dopełnieniem 
niezrównanych walorów tego kremu.

C A F

TANIO i ŁADNIE

Suknia „racjonalizatorska“  nadająca się idealnie Suknia letnia — „chłopka“ , z mila- 
do biura, lub podróży. Szerokie fałdy boczne za- nowskiego jedwabiu naturalnego 
pinamy z przodu, kiedy siadamy; wstając — to kolorowe paski. Pantofle i kape- 
przekladamy fałdy na tyl, zasłaniając wygniecenie lusz z ra f i i ,  naszyjnik bursztynowy

W poprzednim numerze 
„Świata“ kolektyw robot­
ników z Żarowa, pow. 
Świdnica — dość ostro 
skrytykował nasz dział 
mody, m. in. pisząc: „...ła­
dnie to ładnie — ale nie 
tanio...“

K rytyka była o tyle 
słuszna, że odzież, przez 
nas pokazywana, w  o- 
gromnej większości ¡rze­
czywiście nie była dość ta­
nia, chociaż staraliśmy się 
wybierać modele preste,
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materiałów szyć „sposo­
bem domowym“.

Oczywiście, naprawdę 
tania może być tylko goto­
wa konfekcja, produkowa­
na fabrycznie. Jak wiemy, 
do te j pory nasz przemysł 
konfekcyjny nie um iał so­
bie poradzić ani z jakoś­
cią produkcji, ani z este­
tyką wzorów, ani z asorty­
mentem fasonów. Gotowa 
konfekcja absolutnie nie 
odpowiadała wzrastającym

Suknia plażowa z białego lub kolorowego płótna ba­
wełnianego . Na ulicę wkładamy żakiecik z tego samego 
materiału. Torba i pantofle zdobione wzorem ludowym.

potrzebom masowego k li­
enta — zalegając maga­
zyny, w okresie kiedy mo­
żliwości nabywcze ludzi 
pracy stale wzrastały.

Ta nienormalna sytua­
cja ■ nie potrwa długo. W 
najbliższym czasie będzie­
my m ieli t a n i e  i  l a d -  
n e materiały oraz t a n i e  
i ł a d n e  fasony gotowej 
odzieży.

Wielokrotnie w  dziale 
naszym pisaliśmy o dzia­
łalności Instytutu Wzor­
nictwa Przemysłowego i 
Centrali Przemysłu A rty ­
stycznego. M. in. pisaliś­
my o trudnościach, jakie 
m iały te instytucje w swo­
ich dążeniach do współ­
pracy z przemysłem lek­
kim. Obecnie, w  myśl wy­
tycznych IX  Plenum, in ­
stytucje te jak najściślej 
będą współpracowały z 
przemysłem, a owoce tej 
współpracy w  najbliższych 
miesiącach ujrzym y w  w i­
trynach sklepów uspołecz­
nionych.

Modele, które pokazu­
jemy w  dzisiejszym odcin­
ku naszego działu są cał­
kowicie (projekty tkanin, 
wzorów, projekty fasonów) 
dziełem Instytutu Wzor­
nictwa Przemysłowego i 
Centrali Przemysłu A rty ­
stycznego. Były one de­
monstrowane na Targach 
w Lipsku, gdzie odniosły 
duży sukces.

Oczywiście, pokazujemy 
tylko część modeli, do in ­
nych jeszcze powrócimy 
(z uwagami krytycznymi 
włącznie). Przy okazji z 
satysfakcją odnotowuie- 
my, że Instytut Wzornict­
wa i CPLiA rozpoczęły 
cykl dyskusyjnych rew ii 
mody w  ośrodkach robot­
niczych i  wiejskich. Pierw­
szy taki pokaz odbył się 
8 bm. w Domu K ultury w 
Wilanowie.
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Kpiarz, wesołek i  równocześnie odważny mści­
ciel krzywd chłopskich — ludas Matyi (po polsku 
—• gęsiarek Maciek) jest ulubionym bohaterem 
wielu węgierskich opowieści ludowych, a od nie­
dawna i  — filmu.

Imię śmiałego gęsiarka przejął jako tytuł, wy­

chodzący na Węgrzech od roku 1945, tygodnik 
satyryczny ,,Ludas Matyi“ .

W tygodniku piszą wybitni literaci węgierscy: 
Szilard Darvas, Gydrgy Matę, Bela Gador, Laszlo 
Tabi, Albert Vaida i  wielu innych. Rysują: Kas- 
so, Gerd. Schwatf, Sziir, Vasvari t Palyijenó.

rys. Szur

John Buli: Trzeba go będzie jeszcze zdzielić, bo on 
znowu po swojemu gospodaruje.

Dyrektor.

...idzie

POLITYKA ZAGRANICZNA USA 
czyli

SŁOŃ W SKŁADZIE PORCELANY

ZGRZYTY W CHORZE ONZ
(USA ju ż  n ie  pa nu je  ca łkow ic ie  nad m a­

szyną do g łosow ania)

rys. SeUr
Cóż to? Fałszujecie mój glós!...

DWÓCH PROWOKATORÓW PROSZĘ SIĘ UŚMIECHNĄĆ

—
s. P a ly ije n órys. Vasvari
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